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Rząd nie zaniecha Inwestycji.
Katastrofa kolejowa w Kleparowie.-Złodzieje pertraktują z  po 
szkodowanym, by uniknąć wkroczenia władz bezpieczeństwa. - 

Zona zamordowała męża pijaka, żeby uchronić córkę.
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SŁUŻBA KONSULARNA. 
(Telefonem , od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 11. października (st) Min- 
Zaleski zarządził utw orzenie w  Min, 
spraw zagrań, specjalnej kom isji, której 
zadaniem  jest rozpatrzenie 1 skodyfiko- 
w anle w szystkich Instrukcji 1 okóln ików , 
w ydanych  przez MSZ. w  elągu 10-clolecla 
Istnienia państwa polskiego, dotyczących  
służby konsu larnej w  Polsce. Na czele tej 
kom isji staje dyrektor departam entu k on ­
sularnego MSZ. B abińsk i

NOWI CZŁONKOWIE KOMISJI 
KODYFIKACYJNEJ.

Warszawa, 11. października. (A. B.) 
Dr. Eugeniusz Waśkowski i dr. Broni­
sław Chełczyński mianowani zostali 
członkami komisji kodyfikacyjnej Rze­
czypospolitej Polskiej.

WSZYSCY OCZEKUJĄ SOBOTY!
Warszawa, 11. października. (Tel. 

G. P.) Dziś i w piątek losowania lote- 
iji państwowej nfe będzie, w sobotą 
13. bm. nastąpi ostatnie losowanie, w 
którem numer losu, na który padnie 
największa wygrana dnia otrzyma 
premję 400.000 złotych.

 o-------
SUKCESY PADEREWSKIEGO 

W  BERLINIE.
Londyn, 11. października. (Tel. G 

I3.) W dniu 9. bm. Ignacy Paderewski 
dał w Queenshall pierwszy z serji 
siedemnastu koncertów zapowiedzia­
nych w 17 miastach Anglji. Paderew­
skiego przyjmowano entuzjastycznie. 
Cała prasa jednomyślnie stwierdza, że 
Paderewski jest zawsze niedoścignio­
nym mistrzem.

 o-------
GORKIJ WRÓCIŁ DO WŁOCH.

Moskwa, 11. października. (Tel. G 
P.) Maksym Gorkij ze względu na zły 
stan zdrowia wyjechał dziś do Włoch. 
Propozycję wysuniętą ze sfer sowiec­
kich, ahy osiedlił się. na Krymie, Goi* 
kij odrzucił.

akademickich i zainicjowana została 
przez związek pracy mocarstwowej. 
Akcja ta ma poparcie ze strony na­
czelnego komitetu akademickiego, któ­
ry grupuje w swojem łonie największe 
organizacje akademickie we wszyst­
kich większych uczelniach w państwie 
i liczy około 30.000 członków. Jak­
kolwiek obecna działalność Ligi opie­
ra się wyłącznie na młodzieży, to w 
niedalekiej przyszłości projektowane 
jest wciągnięcie do tej akcji najszer­
szych sier starszego społeczeństwa.

• o-------
UMOWA ZBIOROWA DLA PRACOW 

NIKÓW BANKOWYCH.
Katowice, 11. października. (Tel. 

G. P.) Polski Związek pracowników 
Umysłowych rozesłał do wszystkich 
banków, należących do Związku Ban­
ków W ojewództw projekt nmowy zbio­
rowej dla pracowników bankowych 
celem zajęcia przez poszczególne dy­
rekcje banków stanowiska i wszczęcia 
rokowań w  tej sprawie.
KORAN

CZTERY OFIARY TRAGEDJI RODZINNEJ,
(D o  artykułu na str. 15-tej).

Hasłn samowystarczalncśsi
q s n r h r c ^ e j  RHt f

PODJĘŁA M ŁO D ZIĘż P O B A W IE N IA  BILANSU HANDLO
W EG O.

(Telefonem  od naszego korpspondenia.ł 

Warszawa, 11 października. (A . wego Polski przez propagowa-
B.) Min. spraw wewn. zalegalizował nie wśród społeczeństwa pol-
statut Ligi samowystarczalności go­
spodarczej. Nowa organizacja ma 
na celu gruntowanie i rozbudowa­
nie podslaw samowystarczalności 
w gospodarce pańslwa polskiego, a 
przed e wszys I k iem 

poprawienie bilansu handlo-

me
skiego idei nabywania towa­
rów pochodzenia kra jowego 
oraz wstrzymywania się od
konsumowania tych towarów, 
których przemysł i rolnictwo 

polskie nie produkuj?.
Akcja powyższa wychouzi z kół

SPRAW A PP. LINDEGO I BAUA.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 11. października (st) Przed 
Sądem N ajwyższym  staną 14. listopada 
fllarjan Linde i W ilhelm  Bau, oskarżeni 
o  sfałszowanie zobow iązania PKO. na su­
mę 80 tys. żj. Jak w iadom o sąd okręgow y 
skazał Bana na półtora  roku więzienia, a 
L indego na rok . W  II. Instancji oskarżo­
nych ca łkow icie uniew inniono, co  sk łoni­
ło  urząd prokuratorski d o  wniesienia 
skargi kasacyjnej.

Pszenica zatruta ni 
m yszy

środek najpewniejszy 
z dostawą natychm astową z ma 

gazynu
T a d e u s z  t a a s u n g  i S - k i  

wa Lifto ia rh  ' ,nżczyzna 18.
T6li 33*
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Słuszne utyskiwania.
PRZYGNĘBIENIE O B Y W A T E L A  W RACAJĄCEGO Z ZAG R AN ICY. —  M ECHANICZNY ZLEPEK OD 

M IENNYCH KULTUR. —  RÓŻNE MI DROGAMI...
Lwów, 12 października.

Czysto się zdarza, że kłoś, po­
wróciwszy z zagranicy, opowiada 
o „jakiejś wielkiej uldze” , której 
doznawał, znalazłszy się na ziemi 
olbcej. Opowiada o wysokiej kultu­
rze, o uprzedzającej uprzejmości 
fuinkcjonarjuszy publicznych —■ po­
za- Polską. I znów, gdy wraca do 
kraju, wilany na wstępie szykana­
mi celnemj, doznaje uczucia takiego 
przygnębienia i ucisku, z jakiem  
niegdyś wkraczało się w granice 
Rosji. Moana się oczywiście oburzać 
na ta-k niepat-rjotyczne porównania, 
ale uburzaćby dę trzeba zbył czę­
sto.

• Jest to jednak rzecz godna za­
stanowienia. Przecież ci, którym w 
Polsce niedobrze, to często najdziel­
niejsi obywatele. Ich stosunek do 
państwa daleko wybiega poza ramy  
prostej, zwyczajowej lojalności. 
Mimolo twierdzą, że wydarłszy się 
za granicę, nie odczuwają tęsknoty 
Zmusza ich do powrotu brak pie­
niędzy, lub obowiązek za wodo wy. 
Gdyby nie to, wróciliby nie rychło.

I ciągle to porównanie z Rosją...
Nie jest ono prostą insynuacją, 

choć nie może odnosić się ani do u- 
stroju państwowego, ani w ogól­
nych zarysach do panującego sy­
stemu. Dotyczy jednak kultury. I 
tó jest owoc procesu, na klóiy od 
lal wskazujemy.

Polska współczesna jest mecha­
nicznym zlepem odmiennych kul­
tur, bo do zespolenia zupełnego, na­
zwijmy go chemicznym, daleko je­
szcze. Ale już w dotychczasowym  
przebiegu unifikacji duchowej za­
znaczyło swe działanie prawo pow­
szechne —  że zwyciężają elementy 
ilościowo liczniejsze, jakościowo 
niższe. Dwie trzecie obywateli pol­
skich, pochodząc z zaboru rosyjskie 
go, masą swą rozstrzyga o charak­
terze państwa. I nasiąkłszy cywili­
zacją wschodnią, krzewi ją nadal.

Dla przyszłego historyka tego 
okresu będzie rzeczą ciekawą zba­
danie, jakiemi drogami szło to prze 
suwanie się państwa ku Wschodo­
wi. Jakie walki toczyły się na nie­
uchwytnych często płaszczyznach 
ducna. My Małopolanie, wychowani 
w  -cywilizacji zachodniej, pamięta­
m y najlepiej, jak krok po kroku 
trzeba było ustępować z placówek 
nie do utrzymania i godzić się na 
fakty obce całej naszej psychice, j 
często odrażająco obce. Podobnie j 
wypada zaznaczyć, że w „ksenofo- j  
b ji” prowincji poznańskiej mniej 
jest osławionej „zawiści o posady”, 
a więcej lęku przed zalewem wscho­
dniego chaosu i barbarzyństwa. —  
Warszawa w oczach solidnego Po­
zna ńczyka jest uosobieniem nieła­
du, lekkomyślności, blichtru, żądzy 
użycia.

Pierwsze iata naszej niepodle­
głości stały jeszcze pod dość silnym  
wp-ływem Małopolan. Oni tworzyli 
zrąb organizacji młodego państwa, 
budowali władze naczelne, z ich sze 
-regow rekrutowała się najwyższa 
biurokracja, oni wreszcie nadali 
Dańsiwu ustrój taki, jaki uważali 
-za najlepszy, najbardziej współcze­

s n y  —  demokrację parlamentarną, 
Ale wpływ len począł rychło słab­
nąć; do głosu przyszła przepotężna 
fala b , zaboru rosyjskiego, I cóż się

okazało? Że to, co dla Małopolski 
było jedyną naturalną formą życia 
publicznego, dla całej, zjednoczonej 
Polski okazało się szkodliwem. Par­
lamentaryzm skompromitował się, 

'liberalizm wywołał brak poszanowa 
nia władzy i anarchję. I rozpoczął 
się odwrót ku formom, dostosowa­
nym do psychiki większości. Od 
parlamenlaryzimy do władzy niemal

absolutnej, od liberalizmu ku eta­
tyzmowi najbardziej dokuczliwe­
mu, od form samorządowych ku 
centralizacji * przerostowi funkcji 
administracyjnej

Ilekroć boli nas jakaś instytu­
cja, tracąca dziegdziem, pomyślmy, 
że ona najlepiej odpowiada naszym  
rodakom z b. Kongresówki i- kre­
sów wschodnich, Ilekroć niecierpli­

wi nas ów ogrom przepisów i ogra­
niczeń, krępujących wolność oso­

bistą obywatela i wglądających w 
jego życie najbardziej prywatne, 
przypomnijmy sobie, że większości 
obywateli przepisy takie są potrze­
bne. My zaś jesteś my mniejszością, 

Ale t-udno od nas żądać, aby­
śmy w tych warumcach czuli się 
dobrze. Abyśmy, wyjeżdżając do 
(krajów zachodnich, nie doznawali 
uczucia ulgi. To jedyne zadośćuczy­
nienie, nieuno-rm-owane jeszcze 
przez żaden zakaz, niewykazane w 
żadnjm  kwestjomarjuszu paszpor­
towym i -nietykalne dla ręki celnika.

Prowcftaofca odezwa niemiecka
w sprawie korytarza jom orskiegj.

ZAM IESZCZONY W  NIEJ STEK BREDNI MA NA CELU ZA K W E S T IO N O W A N IE
DO MORZA.

( T e l e f o n e m  od  naszeao Korespondenta )!

P R A W a  POLSK i

W arszawa, 11 października. (A. 
B.) Niemcy mimo swych zape­
wnień pokojowo-ści nie zaprzestają 
prowadzenia karmpanji swojej prze 
ciwko korytarzowi pomorskiemu. 
Kampanja ta trwa bez ustanku i 
coraz bardziej zyskuje na agresy­
wności. Do swego ceiu dążą Niem­
cy wsz-elkiemi środkami, nie prze­
bierając w sposobach.

Okaz-uje -się obecnie, że Niemcy, 
kTorych delegacja ba w-la na kon­
gresie kaimbalanfów w Luksem- 
buigu,

rozrzucili odezwę w olbrzymich 
ilościach egzemplarzy w języ­
ku niemieckim, francuskim i 
angielskim, w której przedsta­
wiają Pomorze jako źróc&o. { 
niechybnej wojny. Odbitka za­
opatrzona w mapę stwierdza, że 
przynależność korytarza po­
morskiego do Niemiec istniała 
800 lat przed narodzeniem 

Chrystusa (!)
Dyktando wersalskie —  czy to­

iny w tej odezwie —  utworzyło ko­
rytarz, który hańbi współczesną 
cywilizację. Ludność zamieszkująca 
korytarz, zwłaszcza Kaszubi, ni­
gdy nie była połską (!), natomiast 
stale prowadziła wojnę z Polską (?) 
Kaszubi nic nie m ają wspólnego z 
polskością. Język ich więcej różm: 
się cd polskiego, niż holenderski od 
duńskiego.

Dalej twierdzą Niemcy, lud­
ność polska korytarza wynosi 
mniej ort 1 3  ogółu (!) Gdyby W i­
sła była główną arlerją Polski, hrzc 
gi jej nie byłyby podobne do ruin 
jak obecnie. Cały górny i średni 
bieg W isły , to dziki, nieuregulo­
wany prąd, którego coroczne powo­
dzie wyrządzają katastrofalne szka 
dy ludności. Polacy rujnują nawet 
dolny bieg W isły, uregulowany 
przez Niemcy. Żegluga na W iśle 
nie istnieje, chociaż rząd .napróżno 
subwencjonuje towarzystwa nawi­
gacyjne, które stale bankrutują. 
Marynarka polska w j nosi zero, po­
nieważ tonaż jej razem wzięty nie 
sięga nawet tonażu jednego wiel­
kiego okrętu transoceanicznego. 

Dalej odezwa twierdzi, że 
to jest najlepszy dowód mar­
nowania przez Polskę ujścia do 
morza, którego wcale nie po­
trzebuje, albowiem obrót han­
dlowy Polski jest dwa razy 
mniejszy od czeskiego, choć

ludność polska jest uwa razy 
liczniejsza od ludności czecho­

słowackiej.
Nie zbywa oczywiście Niemcom na 

tupecie bezczelności, bo czytam y: 
„Gdańsk nigdy polskim nie był i Pol­
ska nigdv nie była narodem morskim 
i nigdy nie będzie. Jednak dostęp Pol­
ski do morza sztucznie podtrzymywa­
ny dzięki subwencjom rządowym ruj­
nuje skarb Polski. Polska z tego powo­
du zadłuża się coraz więcej za gran’ - 
eą., a w konkluzji Kury ta rz utrzymuje 
się dzięki pieniądzom, płynącym  z za­
granicy. Tak samo Gdańsk wali się w 
gruzy przy gospodarce polskiej. Jeżeli 
zaś istnieje, to dzięki pożyczkom Ligi 
Narodów.

Innemi słowy wszystkie państwa, 
zasiadające w Lidze płacą haracz 
za to, aby Gdańsk wegetował ja­
ko wolne miasto. Z powodu kory­
tarza gdińskieno Polska nieustan­

nie się zbroi i doprowadza do te­
go, że obecny stan rzeczy jest re­
zerwuarem ciągłego niebezpieczeń­

stwa wojny.
Autor pod koniec alarmuje, że 

istnienie Korytarza zapowiada wojnę 
w najbliższej przyszłości Powyższe 
cytaty są tylko bladem odbiciem tego, 
co propagand:, niemiecka działa za 
granicą. Odezwa ta rzucona została 
pozatem u Furopie w niezliczonych 
ilościach odbitek. Wiadomość o pod­
nieceniu kampanji niemieckiej wywo­
łała zrozumiały oJżwięk w Warsza­
wie. Dzisiaj właśnie odbvła się w Min 
przem. i handlu konferencja floty fia- 
rodowej w obecności p. Min. przem. 
i handlu Kwiatkowskiego. Na konfe­
rencji podniesiono KonieoznośC propa­
gandy prasowej. Nie należy wątpić, że 
powołane czynniki zareagują na tę ro­
botę niemiecką.

U  o m  7, w  b ran a  Berło!
SPOŁECZEŃSTWO ZWRÓCI BACZNĄ UWAGĘ NA ROZBUDOWĘ

RZECZYPOSPOLITEJ.
FLOTY

Warszawa, 11 października. (Teł. 
i. P ) Dziś o godz. 12-tej odbyła się 
v gmachu Prezyćjum Rady Ministrów 

konierencja prasowa Komitetu Floty 
Narodowej w obecności ministra Kwiat 
kawskiego. Zagaił posiedzenie Prezy­
dent m. W arszawy inż. Słomiński. 
Pierwszy zabrał głos minister Kwiat­
kowski, wskazując w swem przemó­
wieniu na ogromne straty, jakie po­
nosi państwo suktkiem braku własnej

floty morskiej. P. minister podkreślił, 
że gdyby nie drobne usiłowania, które 
zostały dotychczas w zakresie floty 
morskiej zrealizowane, ilość bezrobot­
nych w kraju byłaby czterokrotnie 
wyższa. Następnie przemawiał gen. 
Zaruski, wskazując na rezultaty . pro­
pagandy prasowej, która przyczyniła 
się do uzyskania pięknych wyników 
w dziedzinie budowy fioły narodowej.

i .o m

„ N  esamowśte" wizie obłąkanych
z trwigi komisarzy siwjeskich

Ę POWODU WYCIECZKI ABSOLWENTÓW POLSKIEGO SZTABU 
DO KRAJÓW BAŁTYCKICH.

CENER.

Moskwa, 11. października. (Tel. G. 
P.) W  związku z fantastycznemu rewe­
lacjami na temat rzekomego iron In 
aatysowjeckiego, prasa sowjecka po­
padła w istną manję prześladowczą, 
widząc na każdym kroku tworzenie tej 
nowej koa icji przeciwsowjeckiej. M. i. 
wycieczkę absolwentów polskiej Szko­
ły Sztabu Gen, do państw bałtyckich, 
„Izwiestja“ łączą również z temi fan­
tastycznemu rewelacjami, pi . ac, że 
oficerowie polscy zwiedzają północny

front przyszłej antysowjeckiej koalicji, 
organizowane] w Warszawie i Buka­
reszcie. W tym samym dzienniku w y­
stępujący pod pseudonimem Sowre- 
miennikowa wybitny polityk sowjecki, 
omawiając położenie międzynarodowe 
spowodowane porozumieniem angiel- 
■sko-francuskiem uważa Polskę za ini­
cjatorkę rozsrów polsko-rumuńskich. 
Według opinji Sowremiennikowa, Quai 
d‘Orsay kieruje układem sił przeoiHio 
Niemcom 1 Włochom.
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Rzą" nie zaniecha 3r:?estycM,
Prei ininarz budżetowy przewiduje na ten cel znaczne kwoty.

IN TEN SYW N A R O ZBUDO W A PORTU W  GDYNI. —  O ŚW IA T A  ROLNICZA. — N O W E  GMACHY R Z Ą ­
D O W E, —  SUTKI M ILJONÓW  ZŁO TYC H  PRZEZNACZONO NA INW ESTYCJE KO LEJO W E I PO­

C ZTO W E.

Telefafietn od naszego korespondenta).
W arszawa, 11 października. (A. 

B.) Preliminarz budżetowy Min. 
przera i handlu, rolnictwa, oświa­
ty, spraw wewn. i skarbu zawierają 
bardzo znaczne kwoty, przezna­
czone na akcję inwestycyjną. W y ­
nika żalem, że rząd postanowił w 
dalszym ciągu rozwijać w nad- 
c hodz ąicytmi roku budżetów ym
1929,30 akcję w tym kierunku. Bę­
dą nią objęle zarówno przedsię­
biorstwa pańsawowe jak i liczne 
budowle1 dla celów kulturalnych i 
adm i,n is t ra cy jnych.

I tale Min. pricem. i handlu w y­
asygnuje 26 miljonów zł., 
z  której to sumy 13 milj. zl. 
zużytych będzie na dalszą in­
tensywną budowę portu w Gdy­
ni, Pozatem przewidywane
jest 1,750 tys. zl. na budowę 
szkoły morskiej i gmachu 
państwowego inistytuui geolo­

gicznego w Gdyni.
Min. rolnictwa przeinacza miljon 

zł. na inwestycje w maj.; tikach pań­
stwowych, z tego 700 tys. eł. na meljo- 
racje, na cele inwestycyjne szkół rol­
niczych przeznaczone zostało 600 tys. 
w zakładach badawczo - naukowyol 
530 tys. zł. 2 milj. zł. przeznaczono nr 
zaku-p koni, a to w związku z utworze­
niem nowej stadniny w Białce, którr 
ma budować lepszą rasę koni dla po­
trzeb rolnictwa krajowego. Na cele o. 
śniaity rolniczej przeznacza budże1 
8 milj. zł. na popieranie procinKcji rol­
nej w kraju imponującą sumę 21 miljo­
nów zł. ■

Min. spraw wewn wybuduje nowe 
gmachy dla urzędów wojewódzkich, 
starostw, (policji sumptem i  i pół milj 
zł., ogólna zaś cyfra funduszów inwe­
stycyjnych tegoż Min. wynosi blisko 
6' milj. zł.

PREMJER bAKTEL NA ZAMKU.
(Telefonem od naszego korespondenta) 

Warszawa, 11. października. (A. B.) 
P. Prezydent Rzpltej przyjął dziś na 
dłuższej konferencji Premjera Bartla 
Konferencja na Zamku trwała przeszło 
dwie godziny i była poświęcona omó­
wieniu. ajŁuiułiiyi n za ui ueń pań­
stwowych.

NIE BĘDZIEM Y M IELI PLACÓW EK 
DYPLOM ATYCZNYCH W  CHINACH 

I PORTUGAL.’ !.
(Telefoiiem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 11. października (st) M. S. 
Z. zam ierzało urncliom ić placów kę d y ­
plom atyczną w stolicy  Chin oraz w Lls- 
bonia, jednakże ze w zględów  oszczędn o­
ściow ych  budżet na r. 1929/30 nie prze­
w idu je kredytów  na ten ce|. Co się tyczy 
reprezentacji dyplom atycznej Polski w 
stolicy Pprtugrjjj, to poselstwo nasze w 
M adrycie będzie nadal reprezentow ało 
Polskę również przy rządzie portugal­
skim.

wir O rr: 
n X T* Tf * n *TOWjł>ł*rTP

(Telefonem  od naszego korespondenta.) 
Viarsiz-iwa, u . i'Łp|żjiefiiiJś.a. ,su

Mennica pańsjwowa zaijętu jest oheteni' 
biciam medali pam^tkowych z wojny
r. 1P18— 21. Min. spraw wojsk, zamó­
wiło miljon sztuk tych medaili.

Inwestycje przedsiębiorstw kolejo­
wych przewidziane zostały w bardzo 
szerokim zakresie i wynosić będą 336 
miljonów zł. Na budowę nowych linji 
kolejowych przypada z tej sumy 124 
milj. zł., a reszta przeznaczona na za­

kup taboru kolejowego, szyn, remont 
itd. 5,590 tys. zł. wyasygnowane zo­
stanie na cele inwestycyjne żeglugi 
powietrznej.

£Iin. poczt i łelegraiów przewiduje 
inwestycjo na budowę gmachów i n-

rzędów pocztowych w sumie. 7,382 tys, 
ź>., zaś 17.863 tys. zł. na budowę no- 
wych linji telegraficznych i telefonicz­
nych.

Min. oświecenia przewiduje preli­
minarz na budowę gmachów wyższych 
uczelni, klinik i laborator w i na cele 
budowy szkół powszechnych 2ó milj. 
złotych. Sejmowi przyznano .600 tys. 
zł. na wykończenie robót w  nowym 
gmachu sejmowym. Min. sprawiedli­
wości asygnuje miljon zł. na budowę 
nowych gmachów sądowych i gmachu 
Najwyższej Izby Kontroli Państwa 
przewidywany jest wydatek 1.70.0 tys. 
złotych.

n

in cn a ts  cortra niedziałM.
m zaran j  m i t r  otim izm  os:ra „ P r a n a r .

AGRESYWNY ARTYKUŁ P. NIEDZIAŁKOWSKIEGO. —  STARE GRZECHY iffisZOZA SIĘ. —  SKĄD PŁYNą  FUN­
DUSZE? —  NOWY ORGAN STOI NA GRUNCIE KLASOWEGO FJUCHU ROBOTNICZEGO.

(Telefonem od naszego korespondenta).
War«*a/wa, 11. października. (A. B.)

W-  obozie socjalistycznym po pojawie­
niu się nowego dziennika socjalistycz­

nego rozgorzała kampan,a na debre
Czwartkowy „Robotnik" w agresywny 
sp&aób występuje “ rzeciwko nowemu

A zatem
U C H W AŁY C. K. W . POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ W Y ­
PO W IAD AJĄ SIĘ ZA  CENTRALIZACJĄ RUCHU ZAW O D O W E G O  

I PR ZECIW  „P R Z E D Ś W IT O W I".
(Telefonem  od  naszego korespondenta.)

Warszawa, 11 puźdz. (A . B.) W  
dniu dzisiejszym od godzin wie­
czornych do późnej nocy obradował 
w gmachu stjm ow ym  komitet 
centralny PPS pod przewodnic­
twem posła Barlickiego. Udział 
wzięli posłowie: Czapiński, Jawo­
rowski, Kwapiński, Niedziałkowski, 
Prausowa, Szczyrkowski, Zarem­
ba, Ziemięcki i Żuławski, Z komu­
nikatu podanego do wiadomości 
dziennikarzy wynika, że wysłu­
chano szczegółowego referatu p. 
Żuławskiego o stosunkach w ruchu 
zaw udowym w Warszawie.

uiklw. L>iitv,eruZi», iz w m jjf  uchwal 
kongresów partyjnych part ja stoi na 
stanów*' ku scentralizowania i jeJnoli 
tości klairowego ruohn zawodowego 
Wobec tegio part ja nie może uznać żad­
nych organizacji zawr lowyoh, stwo­
rzonych wbrew stałntewi centralnych 
komisu zw-nzków zawo-donwmh.. Stau"-

wisko powyższe z. boi riąz ije beziwzględ 
nie wszystkich członków. Ponadto 
CKW. ustala ścisłe rozgraniczenie kom 
ptencji związków zawodowych i par­
tyjnych kół zawodowych. CKW. przy- 
jął do wiadomości deklarację central 
a ej komisji związków zawodowych co 
lo zarzątrzeń, mających na celu nor 
jialny rozwój rucha zawodowego u 
.¥* airszawie.

W  sprawie „Przedświtu" CKW 
akceptował w całej ruzciągłości stano­
wisko zajęte przez „Robotnika".

Jcnwały powyższe, jak i przebiec 
narad wskazują na znane tarcie w 
jnie PPS, a właściwie między dwie­

ma zwatczającemi się dziś grupami 
Jaworowskiego i Żuławskiego. Dla lu­
dzi orientujących się w sytuacji wyn 
ka niedwuznacznie, że do wyklarowa­
nia jej doprowadzi dopiero kongres 
'istopadowy w Sosnowcu.

  o------

Prokurator katowicki
s ą d ź  ą ś f e c f c ż y #  w e  L w o  w i e

DO SP R A W  W Y JĄ T K O W E G O  ZNACZENIA.
'Telefonem  od naszego korespondenta.l

W arszaw a, 11. październiku (4- B.) 
P rokurator sadu okręgow ego w Katowi­
cach  Edw ard O lek, zost-t m ianow any sę­

dzią śledczym  dla spraw  w yjątkow ego 
znaczenia w c Lw ow ie.

f r u w a j  i) st ni insniu
CDYN1Ą ŁÓD7KIE ZW  1AZKI ZAWODOWE

Łódź, 11. października. (Tel. G. B.), 
Datą strajku powszechnego mą być u 
Walona w dniu Ig, brr. n,a konferencji 
Związku Zw :ązków Pracowników Włó 
kienniozych W razie uchwalenia rp 
'alucji popierającej strajk powszechny 
stanęłyby tramwaje, elektrownio, ga 
zowmie , oraz fabryki przemysłu meta­

lowego i drzewnego. Zapowiedzianą na 
tziś 4 wiece Związków klasowych, za­
dały odłożone np dzień jutrzejszy, 

Warszawa, 11. października. (Ą. B.) 
Przemysłowcy łódzcy przesłali Min. 
Pracy pismo, w kto rem oświadczaj? 
z-jotdę aa podwyższanie płaę robotników 
o 5 procent.

organowi socjalistycznemu w  Wai_za- 
wie i stwierdza, że to jest oigan jednego 
z ministrów rządu. A patem w sposób 
niedyskretny zapytuje, skąd „Przeu- 
świt“ ma pieniądze na rydawunie 
tego dziennika pu 10 gi.

Nie został dłużny odpowiedzi „Przed 
świt" i niemniej w sposob o; try i ka 
legoryczny rozpraiwia się z zarzutami 
starego orgenu PPS.

Główny cios alakn spada na autora 
artykułu p. Niedziałkowskiego, które­
mu „Przedświt" przypomina rzeczy 
bardzo nieprzyjemne, jak udzia’  socja­
listów w rządzie razem z przedstawi­
cielami największej reakcji, Jfiernlkiem 
i Stanisławem Grabskim i wobec tego 
rapytuje, jakie piawo mają do atako­
wania Moraczewskiego za udział w 
rządzie Marsz. Piłsudskiego.

Przypomina dalej „Przedświt" so-, 
cjalistom, że w najlepszej zgodzie ob- 
ęli władzę w magistratach wspóinie 

z przedstawicielami reakcyjnej prawi­
cy. Pozatem odrzuca dalsze ataki 
stwierdzając, że aczkolwiek stoją poza 

.^cisłą organizacją PPS, to zarówno' do 
myśli partji i do jej mienia mają stai- 
sze i większe rrawo, aniżeli ludzie, 
którzy dzisiaj F‘PS rządzą. Jeszcze raz 
^twierdza kategorycznie, że stanowią 
■"{prężne pismo polskich socjalistów.

Na pytanie, skąd pieniądze,, ośw iad­
cza, ze nakład dziennika stanow iący k il­
kanaście tysięcy egzem plarzy rozszedł się 
w W arszaw ie i stąd znalazły się pienią­
dze na pokrycie wydaw nictw a. R ów no­
cześnie przypom ina „R obotn ik ow i41 jeg o  
deficyt.

C zy m am y rozw od zić się ■— zapytuje 
—szczegółow o nad sprawą ogłoszeń 

rządow ych  i innych  funduszów , o 
k tó ry m  dobrze w ie p. N iedział­

kowski,
a które zapew niają „R obotn ik ow i" jego 
egzystencję.

Pozatem stwierdza, „Przedświt",;-że 
jest fałszem, jakoby by ł o rg a n ®  ja­
kiejś federacji pracy-" i ^twierdza, że 
stoi na gron ńe klasowego mchu robot­
niczego i uznaje w tym ruchu ingeirtn- 
cję klasowych związków zawodowych, 
których akcję będzie popiera! przeciw­
działając wsielkim próbom osłabienia 
i-*’ czv to ze strony NPR., esy Ch. Di

Każdy powirsten 2GSfa6 
członkiem L 0* P P
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SPECJALNY FUNDUSZ KULTU- 
RJSLNY.

(B juspuodsoio^l OSSZSBU p o  ta0UOJ3l3X)
■Vvarszawa, 11 . pazut,>.rnun; ,..- -- 

W obecnym roku budżetowym wpro» 
wadiz-ony został specjalny lundm z uui 
tnralny w  wysokości 5 milj. zł., któ­
rym dysponuje P. Prezes Rady min.. 
Preliminarz budżetowy na r. 1929/30 
zachowuje fundusz kulturalny;,. przy- 
c-zem wysokość jego pozostaje bez 
zmian.

PRZYGOTOWANIA DO EWAKUACJI 
DRUGIEJ "TREFY NADRENSKIEJ.

Mo&uJiija, 11. października. (Tel. 
G. P ) W obu strefach okupowanych 
odbyło się przegrupowanie wojska oku­
pacyjnego. Wkrótce przyczółek mosto­
wy Moguncja ma być opuszczony 
prze; wojsko okupacyjne, które sianie 
załogą ha granicy francuskiej.

 o-------
ZE P P E L iN  W  DRODZE DO AMERYKI.

B en in , 11. października (Teł. G. P.). 
Sterowiec Zeppelin , by  uniknąć burzy 
szalejącej nad p ółn ocn ym  Atlantykiem, 
musiał nad Francją zm ienić wytkniętą 
drogę i śkręcli poprzez m orze Ś ród ­
ziem ne ku H iszpanji, by  nad Gibralta­
rem rozp ocząć sw ój lot nad otw artym  o . 
ceanem . Prasa berlińska przepełn iona jest 
in foim acjariii i telegramami o  locie, w y ­
rażając troskę o stan p og od y  nad ocea ­
nem  *

O POKÓJ WEWNĘTRZNY a u s t r j i .
Wiedeń 11. października. (Tel. G. P.) 

Dziś odbyła się pierwsza oficjalna kon­
ferencja stronnictw w sprawie rozbro­
jenia wewnętrznego. Kanclerz Seipl złe 
żył oświadczenie, że rząd bierze na 
serjo obTady w sprawie pokoju we­
wnętrznego.

 o-------
KONFERENCJA PAŃSTW SUKCE­

SYJNYCH.
Wiedeń, 11 października. (Tel. G. P.'1 

Jutro rozpoczyna się w  tu-tejzsym rrfi- 
risteirstwie finansów konferencja za­
stępców państw sukcesyjnych w spra­
wie długów przedwojennych momarchji 
austro-węgierskiej.

< — - o — . 
DEMONSTRACJA ANTYKRÓLEW SKA 

W  LONDFNIF..
Londyn, 11. października (Tel. G. P.). 

W  chwili, gdy angielska parń królew ska 
pow rocała  w czora j do Londynu, prze­
jeżdżając przez miasto, grupy bezrobot. 
nych urządziły burzliw ą dem onstrację, 
w znosząc okrzyk i przeciw  królow i i rzą­
dow i P o lic ji z trudem  udało się rozpędzić 
dem onstrantów .

POLSKO-DUNSKIE ZAWODY
B.OW^FFSWtr.

Kopenhaga, 11. października (Teł. G. 
P.). W  stadjonie kopenhaskim  odbyty się 
w ielkie bokserskie zaw ody polsko-dnń- 
skie. Polskę reprezentow ało 5 bokserów , 
Górny, Pyka, Seydel, Kuksa i W ieczorek . 
D anja przeciw staw iła polskim  bokserom  
swą najsilniejszą drużynę, zasiloną za­
w odnikam i olim pijskim i. Ostateczny w y­
nik matchu przyn iósł zw ycięstw o druży­
nie duńskiej w stosunkn 4:1 

 o —

22 trupów i 37 rcnnyc fi
OTO DOTYCHCZASOWY BILANS KATASTROFY BUDOWLANEJ

W  PRADZE.
Praga, 11. października. (Tel. G* P.) 

Akcja ratunkowa przy gruzach zawa­
lonego domu trwała przez całą noc. 

Wyciągnięto z pod gruzów jeszcze 4 
trupy, wobec czego liczba zmarłych 
duchcdzi do 28. 19 rannych ofiaz 
wypadku przebywa w szpitalach,

18 lżej rannych w domach. 
Kierownik budowy zawalonego gma­
chu słuchany na policji przyznał, że 
użyty cement nie był wystarczującej 
jakości. Prezydent republiki przezna­

czył na ofiary katastrofy 150.000 kor. 
czeskich, Bank czeski 100.000 kor. cz.. 
ponadto zgłoszono wiele innych ofiar. 
Czerwony Krzyż, przy współudziale 
prasy organizuje subskrypcję na rzecz 
ofiar wypadku.

Frga, 11. października. (Tel.. G P.j 
Z pod gruzów zawalonego domu w y ­
dobyto r „rychczas 63 osoby, z których 
28 poniosło śmierć. Dotychczas zdoła­
no stwierdzić lożsagność tylko 10 osób.

Pcsia oiwmita iii t w e  P u m
NA M IĘDZYN ARODOW EJ W YS 

R zym , 11. października (Tei. G. P-). 
Dziś odbyło  się tu przyznanie nagród dla 
poszczególnych  działów  na M iędzyn. W y ­
stawie przeciw gruźliczej trw ającej w  R zy­
m ie od 25. września. Pierwszą nagrodę u- 
zyskal dział polski otrzym ując złuty m e­
dal królew ski. Sukces ten zaw dzięczam y 
pom ysłow em u i w yczerpującem u urzą

l l e r a  l e i  mnfil czek)..
MIN KOHN WYCOFAŁ PROJEKT USTAWY UPOSAŻENIOWEJ, CELEM 

DOKONANIA W  NIM ZMIAN.
! WaTŁZ iwa, 11 października. (stW [ rzy. Nowy minister komunikacji inż.

Min. komunikacji w styczniu hr. zło- j Xii.hu projekt ów wycofał celem doko-
j żyło Prezydjurn Rady min. projekt no- | nania w nim zmiąu,

w, i ustawy uposażeniowej dla koleją- I

Zderzan e lodzi z  b a r k ą
SPO W O D O W AŁO  ZATONIĘCIE 13 OSÓB.

Bukareszt, 11 paźd*,. (T e l. G. P .) W  pobliżu Gałarzu *yielka łódź 
motorowa, kursująca po Dunaju, wpadła na barkę, w której znajdo­
wało się 16 osób. 13 z nich utonęło. Dotąd wydobyto z wody 11 tru­
pów śledztwo ustaliło, że barka płynęła bez światła

P'ęć osób sałong?o żywcem
W  CZASIE KATASTRO FY SAM OCHODOW EJ W  ANGLJI 

Iondyn, 11 paźdz. (T e l. G. P ). Wczoraj wieczorem samochód cię­
żarowy, wiozący wiele osób, powracających z święta dobroczynno­
ści w Shaftesbury, przewrócił się i spłonął. 5 osób ulegio zwęgleniu. 
Ogień był tak intenzywny, że śmierć tych osób nastąpiła natych­
miast. Policja oraz oddziały straży wojskowej, które nadbiegły na 
miejsce wypadku, nie'były w możności nieść pomocy nieszczęśliwym 
ofiarom.

Horan znikł bez śladu
NAKAZ WYDALENIA GO Z GRANIC FRANCJI ZOSTAŁ ZAWIESZONY.

Paryż, 11. października. (Tel. G. P.) 
Nakaz wydalenia korespondenta ame 
rykańskiego HoTana na razie zaw Lesze- 
uo. Imieniem ministerstwa spraw zagr. 
Berthelot wyraził zastępcom anglo-a 
merykańskich związków prasowych 
swe ubolewanie, z powodu sposobów 
w jakich nastąpiło aresztowanie ko- 
respondenta pism amerykańskich Ho- 
rama, podkreślając, że Horan dopuścił 
się szeregu przekroczeń, przeciw któ­
rym rząd francuski musiał zaprotesto­
wać.

Paryż, 11. października. (Tel. G. PA; 
Dzienniki donoszą, że Horan w ostat­
niej chwili znikł beiz śladu i policji pa 
ryskiej pomimo energicznych poszuk 
wań nieudało się go wynaleźć. Pra­
wdopodobnie Horan wyjechał z Pa­
ryża.

R^ym, 11. października. (Tel. G. P.): 
Dzienniki informują, że wydalony o- 
stfttnio z Francji dziennikarz amerykam 
ski Horan, miał w czasie swojej dzia 
łalności w  Rzym ie analogiczną Aferą, 
jak w Paryżu. Horanowi udało sic 
wejść w posiadanie włoskiego plama 
strategicznego operacyjnego, którego 
szczegóły przetelefonował swemu pi­
smu. Wynikły stąd liczne przykrości 
dla, rządu włoskiego.

TA W IE  PRZECIW GRU ŹLICZEJ.
dzeniu działu eksponatów  świetlnych, 
inap i w ykresów  statystycznych, przed­
staw iających plastycznie w ysiłk i P oisk i w 
zakresie w alki z gruźlicą. Dział polski 
cieszył się na w ystawie , w ielkirni pow o­
dzeniem  i znalazł entuzjastyczną occn c w 
ca łej prasie w łoskiej.

KONKARDAT M IEDZY PRUSAMI 
A W ATYKANEM .

Berlin, 11. października (Tel. G. P.). 
Rokowania w sprawie K onkordatu mię­
dzy Prnsam i i W atykanem  zostały zakoń. 
czone. Ugoda wym aga teraz zatw ierdze­
nia gabinetu pruskiegc

CHOROBA HERRIOTA.
Paryż, 11. października. (Tel. G. P.) 

Agencja Havasa potwierdza wiad 
mość o chorobie ministra Herriota.
Przyczyną, choroby jest rana, którą mi- 
niaier otrzymał kiedyś w prawą nogę. 
Lekarze przepisali Herrioto-wi w ypo­
czynek w  łóżku.

CHAM BERLAIN W RACA DO ANGLJI.
Londyn, 11. października (Tel. G P.). 

Z S. Francisko donoszą, że Chamberlain 
i jego małżonki!] odbyw ają  obecnie p o ­
dróż przez kanał Panam ski do Kaiifoi-nji. 
Cham berlain odzyskał ca łkow icie siły i 
zam ierza już w końcu b. m iesiąca rozpu ■ 
cząć pod róż pow rotną do Anglji.

SPISEK W  KOW NIE.
K ow no, 11. października (Tel. G. P.i. 

P o lic ja  polityczna wykryła spisek, k tóre­
go głów nym  celem  było dokonanie za- 
mactiu stanu. Jeden z badanych p o d ­
czas śledztwa pow iedział: „C hcieliśm y u- 
w oln ić naród litewski od gniotącej Fjf> 
zm ory. Nie udało się nam, ale uda się 
innym ‘

—— n —
PARLAM ENT RUMUŃSKI 

Bnkarcszt, 11 października (Teł. G. Pa 
Term in otw arcia parlam entu ustalono 
defin ityw nie na dzień 15. bm.

. o -
STABILIZACJA LEJI. 

Bukareszt, 11 października (Tel. G. P i 
W  m inisterstwie finansów  odbyła  się 
dłuższa narada w sprawie stabilizacji leji. 
W  k o ’ ach tutejszych panuje przekonanie, 
że potrzebna w  tym celu pożyczka zagra­
niczna będzie zrealizow ana w ciągu b. 
m iesiąca, w następnym  zaś m iesiącu bę­
dzie m ożna przeprow adzić stabilizację.

 n-----
VEN IZELOS W  BELGRADZIE. 

Belgrad, 11. października (Tel. G. P ) . 
Dziś została ukończona kon feren cja  Ve- 
nizelosa z zastępcam i rządu jugosłow iań ­
skiego. Przedpołudniem  odbył Y enizelos 
kon ferencję  z przedstawicielam i prasy, 
którym  ośw iadczył, że m iędzy Grecją i 
Jugosław ją przyszło do zupełnego poro- 
znm icnia. Popołudniu  został podpisany 
protok ół streszczający wszystkie punkty 
tego porozum ienia.

UWT‘SZTENIE Ba ^ d Y PRZEMYTNI­
KÓW.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 11. października. (A. B .’ 
Oddział KOP. w rejonie suwalskim k ó j  
lo Filipowia na odcinku granicy niemie­
ckiej, wi trzymał bandą przemytników 
skór. Banda ta, składająca się z 30 lu ­
dzi obywateli polskich, od dłużsaB l 
czasu zajmowała się przemytem futer 
z Niemiec do Polski. Przy likwidacja 
przemytników jeden z nich został ran­
ny. Przemytników aresztowań*, 
“ 'rrawe przekazano 'sadowi.

N A D F S f A \ K. 

Energicznych i zdolnych

A k w i z b o r ó w
wzgl dnie

Zastępców
na popularne ubezpieczenia życiowe 

najpoważniejszej i największej 
in s t y t u c j i u b f z p ie c z e n io w e :

na bardzo dobrych warunkach poszu 
kuję. Nad^wycz ijna sposobność ubeer 
-nego wysokiego zarobku dla pp. urzę­
dników państwowych, nauczycieli. - -
. Szczegółowe oferty z referencjami: 
Merkury, I jwów Skrytka nocztowa itjp 5

8573-2
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z  u  kulis klasztoru płockiugo.
ZD E N E R W O W A N IE  WŚRÓD SŁUCHACZY M AR IAW IC K ICH . —  M O W A MECENASA KOBYLTŃ- 

NIE BYŁO ROZPUST Y NA TLE W Y U Z D A N IA  EROTYCZNEGO. —  POLEMIKA Z PROKU­
RATOREM. —  „G ŁĘB O KIE" POCAŁUNKI SĄ NIEPRZYJEM NE.-

(Teleionem ad naszego korespondenta}
W arszawa, 11 października, (st) 

Sala sądowa w oczekiwaniu wyro­
ku zachowuje większym niż zazwy­
czaj spokój. Rozmowy prowadzone 
są krótko i szeptem. Na twarzach 
Mar ja wiłów znać zmęczenie i za­
razem naprężenie wewnętrzne. Du­
chowni mar ja wic c.y rcibią wraże­
nie niewyspanych, widocznie no­
cy nie spędzili spokojnie. Obrońca 
Tu'1'uba dizemie w czasie przerw, 
inni ziewają i szepcą ustawicznie, 
wznosząc oczy do góry, jakby się 
modlili. Siostra Wilucka nie ustę­
puje ani na krok swego małżonka 
Kowalskiego.

Po tirzygodzin-nem wczorajszem  
przemówieniu, dziś od godz. 11 do 
3-ciej

przemawiał mec. Kobyliński.
W  'slo,sunku do świadków oskar­
żenia, obrońca nie potępia już w 
czambuł wszystkich, ale tych, k :ó - 
rym nie odmawia dobrej woli, 
przedstawia jako ograniczonych 
umysłowo.

W stosunku do świadków obrony, 
obrońca odrzuca niektórych świadków, 
którzy —  jego zdaniem —  jako zain­
teresowani osobiście w nieoskarżaniu 
rćwnoczesnem siebie samych, mogą 
budzić wątpliwości.

—  Ale jest ten lub ten. zresztą 
także Marjawita —  mówi obrońca —  
ale i ten chyba wystarczy. Rozpustę 
na tle wyuzdania erotycznego uważa 
obrońca za wytwór plotek prasy i ale 
cji wrogiej marjawityzmowi, organizo­
wanej przez czynniki konkurencyjne, 
o czem świadczyć ma list kS Krygiera 
do Feldmana. Wieczne dziewictwo i 
czystość w małżeństwach mariawic­
kich jest zrozumiała sama przez się 
jako bezwzględne unikanie wiarołom- 
stwa.

Następnie obrońca
polemiznje z prokuratorem, 

stara się bronić wiarygodność świad­
ków mariawickich.

Tłumaczy sprzeczność - w zezna­
niach Wituckiej i biskupa Przy- 
siedzkiego płcią Wituckiej, która 
z natury rzees —  zdaniem 0- 
brońcy —  w zbyt tęczow ych kolo­
rach przedstawia swego małżonka. 
Obrońca niema nic przeciw temn, 
aby te kolory poczernić, kąpiele 
wspólne i iotografowanie są —  
zdaniem obrońcy —  dowodem po- 

stępn.
Obrońca zapytuje, dlaczego oskar­

żono jednego Kowalskiego, jeśli on 
miał wspólników, którym obecnie jako 
świadkom nie daje się wiary.

Głębokie pocałunki —  zdaniem ob­
rońcy —  naipEJWnu były bardzo nieprzy 
jemne i uciążliwe, jeśli wogóle były. 
Obrońca uważa, że z całego aktu oskar­
żenia jedynie tt po-calunk' z przyciska-

LOSY |
I-ej klasy 18. Loter i teą jaż do 
nabycia \V na większym i naj­

szczęśliwszym kan.orze
„ N A D Z I E J A "  L w ó w ,

fy k s tu s t a  6 .

«  m m  z ł u  i c h ;
C eny lo sów : Ć w ą /t -ą z t .  10, pułowka 1 

zł. 20, 1 a 'y  'o s  zh 40. I

! nicm do piersi mogłyby być uznane 
za iakty,

ale niewątpliwie nie mogą one podpa­
dać pod kodeks karny rosyjski z r. 1903 
i lubieżność tam określona, albowiem 
nie było to nienormalnem zaspokoje­
niem żądzy płciowej. Zdaniem obrońcy 
były one

czynnością rytualną
i za lubieżny czyn nie mogą być abso­
lutnie uważane.

W końcu mec. Kobyliński odpiera 
zarzut, jakoby sami marjawici wy-

Wars-zawa, 11 październ ka. (st) 
Dziś rano policjant z 21 kommarja- 
lu P. P. znalazł w wiklinach nad 
W isłą w pobliżu Siekierek zwłoki 
21-letniego Henryka W iśniewskie­
go, zamieszkałego w Warszawie  
przy ul. Gościniec S. Śledztwo u- 
slalilo, że Wiśniewski został za­
mordowany, a morderstwa dokonał

chowali <u siebie niemoralne kobiety, 
uważa, że są to w/jąiki, które zawsze 
znajdą się i we wszystkich innych 
klarztorach i internatach.

Marja,vici, w zakończenu stwierdza 
obrońca —  modłą się o prawdę i spra­
wiedliwość. Niecha oni się modlą. —  
mówi obrońca — a ja proszę i bła#am 
o wyrok uniewinniający.

J Po mowie mec. Kobylińskiego za­
rządzono krótką przerwę. Po przerwie 

j replikował jeszcze prokurator.

Jan Górski, dozorca dróg wod­
nych. Morderstwo popełnione zosta 
ło przed paru dniami, zabójca 
ściągnął podstępem Wiśniewskie­
go na brzeg W isły, tu rzucił się na 
niego i rozbił inu czaszkę siekierą. 
Przyczyną morderstwa był spór o 
kobietę. Mordercę aresztowano, 
który przyznał się do winy.

zakaz sprzedaży mąki, 
a obywatele mogą nabywać i to w  
ograniczonej ilości, —  ehleb, wy­
piekany w rządowych względnie 
ko-o pera lywriy c h piekarńia oh. 

i Chleb len jest jednak takiej ja - 
j kości (równocześnie ustalono iobo- 
i wiązkowy przemiał w 30 proc), że 
i używanie go wywołało

mnóstwo zachorowań żołądko­
wych,

j a nawet wybuch cpidemji tyfusu 
brzusznego.

Na tern tle doszło również do Za­
mieszek ulicznych. Rząd, zaniepo­
kojony wzrostem masowych zacho­
rowań i nastrojów opozycyjnych, 
zapowiada polepszenie jakości w y­
piekanego chłeba dla mieszkańców 
stolicy, a . to przez domieszkę do mą 
ki nieznacznej ilości cukru i m le­
ka (?!).

o z e i s s  ei c g im 
aejuii.

(Telefonem  Od naszego korespundenta.)

W arszawa, 11 paźdz. (A . B.) W  
Piezydjum Rady Min. odbyła się 
dziś konferencja celem ustalenia 
zasadniczych wytycznych dla zoi- 
ganizowania obchodu 10-Iecia nie­
podległości. W  posiedzeniu tern u- 
czestniczył również przez pewien 
czas Prem|e,r bariel oraz min. 
Składkowski, wicemin. Grodyński, 
gen. Górecki, komendant główmy 
P. P. pułk. Maleszewski oraz liczni 
przedstawiciele innych władz.

 o- —
SPR AW A POLSKO -  NIEM, 
TRAK TATU  HANDLOW EGO. 
Berlin, 11 paiżdz. (Teł. G. P.) 

Gabinet Rzeszy na dzlsiejszem po­
siedzeniu pod przewodnictwem 
kanclerza Mullera prowadził dal­
szą, dyskusję nad rokowanianu 
handlowemi polsko -  niemieekiemi 
Następnie gabinet załatwił projekt 
ustawy o wykopaniu zaleceń świa­
towej konferencji gospodarczej.

NOWY LOT ATLANTYCKI.
N. Jork, 11. października. (Teł: G. 

P.) Spodziewają się tu, że samoiot 
Lewina Ms Columbia odleci dzisiaj w 
południe w kierunku Rzymu w celn 
dokonania .przelotu nad Atlantykiem. 

 o
KATASTROFA K O LEJO W A W  RU. 

-MUNJI.
Bukareszt, 11 października (Tel. G. P.) 

M iędzy Bukaresztem  a Constanzą zderzył 
się pociąg  pospieszny z pociągiem  cięża­
row ym . T rzy  w agony zostały zdruzgo­
tane i 3 osoby  ranpe.

 O-----
KATASTROFA LOTNICZA. fi

L ondyn , 11. października (Teł. G. P.7. 
Pudczas uroczystości lotn iczej na lotn i­
sku Hendon, jeden  z sam olotów  spadi. 
rozb ija ją c  się do szczętn. 2 osoby znaj 
d n ją cc  sie w am oloeie p on iosły  śmierć 
na m iejscu.

SAM OBÓJSTW O DYREKTORA BANKU.
K istyn icw , 11. naździernika (Teł. G. 

P.) D yrektor Banku Griawnos popełnił 
sam obójstw o z pow odu  trudności finan­
sow ych.

Daj grosz na 
cele T, S. L.

Chleba codziennego...
GŁÓD W  ROSJI. —  EPIDEM IA TYFUSL BRZUSZNEGO. —  ZAM IE­

SZKI ULICZNE.
Moskwa, w październiku. | chleba, władze bolszewickie. wyda- 

w związku z  dotkliwym, brakiem by

NA KORYTARZU SAiiOWYltt:
,,S-octra“ Żytkowna i pizytdadaiie oe się iei dwie mandolinistki.

*  r ' i . .  ^  m m m t  “■ m — w iiiiim w hiiibiw hm bbm bbm hm m w kbbeb

Spdrohibe t .  i r c i t z n i  M a w e t  i M
W  W IKLINACH  NAD W IS Ł Ą  ZN ALEZION O M A R TW E  ZW ŁO K I.

ii eletonem od naszego korespondenta.!
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A P O L L O  w kićtce J l i  D a m i t a  jako A W A N T U R N IC A

Węgierska gnrna wyznaniowa
s*arży ex-cesarzową Zytę.

FRANCISZEK JÓZEF PO D AR O W AŁ GRUNTY NA ŚW IĄ T YN IĘ , LECZ OBIETNICY NIE D O TR ZY­
MAŁ. —  EKSOESARZOW A ZY T A  O ŚW IAD CZA, ŻE NIE JEST P R AW N Ą N ASTĘPCZYN IĄ FRANCI-

Budapeczt, w październiku.
( —) Interesujący proces odbę­

dzie się niebawem przed sądem bu­
dapeszteńskim. Oskarżoną jest 

eikscesarzowa Zyta.
Snarży —  izraelicka gm ira wyzna­
niowa Promontorn, miejscowości^ 
leżącej w pobliżu Budapesztu.

T ło  skargi jest następujące: 
Przed wielu laty, jeszcze za życia 
Franciszka Józefa, zjawiła się de- 
putacja gminy wyznaniowej Pro- 
mar.tom  u cesarza zwróciwszy się 
doń z prośbą, aby ofiarował -jej 

grunty na zbudowanie świątyni. 
Cesarz przyrzekł. Ku najwyższemu 
zdziwieniu mieszkańców Promon- 
torn przyszło w czas jakiś potem 
pismo, w klórem stwierdzono, iż 
cesarz niczego nie podarował i że 
jidzie tutaj o omyłkę. Grunt został 
wyznaczony już komu innemu.

Wówczas gmina wysłała raz je - 
szcze delegację do cesarza, proszą® 
o inny grunt.

Na marginesie.

I NIC SIĘ NIE STAŁG
Lwów, 12. października.

Tak nas długo, i sumiennie przygo­
towywano na groźne wypadki w W ie­
ner Neustadt, że wreszcie udało się. 
wszystkie radiostacje europejskie na­
stawiły się na falę wiedeńską, redak­
cje zaprowadziły nadzwyczajne dyżu­
ry, a publiczność całego świata już wi­
działa stosy trupów, morze krwi, czoł­
gi rozDite na barykadach i inne akce- 
sorja wojny dumowej.

Tymczasem —  nic się nie sta/o.
Nie wypada przyznawać się do roz­

czarowania, ale wolno snuć dość me- 
'ancholijne refleksje. Oczywiście —  
rząd austrjacki będzie twierdził, że to 
on opanował wypadki i przez swe ce­
lowe zarządzenia uniemożliwił w y­
buch rzezi między swymi czerwonymi 
i. żółto-czarnymi obywatelami. Ale my 
wiemy, co o tem sądzić. Przecież jasno 
wynika z depesz, że poprostu nikomu 
nie chciało się awanturować.

Taka już Europa dzisiejsza: bez
pieniędzy, bez temperamentu, bez bo­
jowego entuzjazmu. Nawet na rewolu­
cję nie 6Uć jej. Pozostawiając burzliwe 
żywioły republikanom południowej A- 
meryki i Dalekiego Wschodu, sama 
zwolna przeistacza się na ciche, senne 
miast' czko.

Najbiedniejsi są komuniści. Darem­
nie usiłują przez kosztowną propagan­
dę i dobry przykład ożywić rras, na­
tchnąć namiętnościami i w przedwcze­
snych starcach odszukać resztkę lek­
komyślnej, szumiącej młodośęn Na nic 
te zabiegi. Nawet strajki do niczego 
nie doprowadzają, bo strajkujący za­
miast ,,zrzucać kajdany kapitalizmu” , 
wolą wysypiać się i w  ̂poczywać w 
gronie rodzinnem.

Starzejemy się naprawdę. Wiener 
Neustadt, ostatnia sposooność do reha­
bilitacji, zawiodła na całej linji.

? » -

SZKA JÓZEFA.
Cesarz znowu przyrzekł.
Gmina jednak poraź drugi nie 

otrzymała przerzeczonej ziemi, po­
nieważ ofiarowano ją rzekomo ko­
biecej kongregacji kościelnej. Tym  
czasem wybuchła .wojna światowa 
i rzecz poszła w zapomnienie.

Niedawno odnaleziono jednak 
w Promontorze dawne przyrzecze­
nie cesarza Franci szka Józefa. Gmi­
na zwróciła się w tej sprawie do

eks-cesarzowej Zyty, jako prawnej 
następczyni starego cesarza Zyla  
kazała oświadczyć za pośrednict­
wem swego ochmistrza, hrabiego 
Huny‘adiego, że 

nie jest prawną następczynią 
Franciszka Józefa.

Nie może zresztą rozporządzać grun 
tern, który zo.sLał już sprzedany.

Wobec tego weszła gmina Pro- 
monlorn na drogę sądową.

Jaden tre fi, tfSigl chybił...
DWA WYPADKI UŻYCIA BRONI PRZEZ POLICJANTÓW
Lwów, 12. października.

(— ) W  ostatnich czasach coraz 
•częściej posterunkowi P. P. zmuszeni 
są w obronie własnej ożywać broni 
palnej. Urzędowi śledczemu doniesiono 
wczoraj o dwóch takich wypadkach. 
Mianowicie w Pohorcach (w pow. ru- 
deckim) posterunkowy Wilhelm Hitler 
usiłował aresztować Jana Franeukitgo, 
jako poszukiwanego za rabunek, do­
konany poprzedniego dnia na osobie 
Tadeusza Zajączkowskiego. Gdy poste­
runkowy zbliżył się do Franeckiego

SerEin, 11. października (Teł. G. P.). 
W  m iejscow ości Ruhii ben npośiedzony 
na um yśle 45 letni Maks P op pk e zam or­
dow ał swą 71-Ietnią matkę, dozorczyn ię  
baraków  kąpielow ych, u trzym ującą go ze 
sw ej pracy. Stara kobieta , krzątając się 
strąciła przez nieuwagę pudełko zapałek,

Nowy Sącz, 11. października. (Tel. 
G. P.) Zapadł tutaj wyTcb przećiwSro 
cEterem mieszkańcom Nowej Wsi, kto 
rzy byli oskarżeni o to, iż podłożyli nr 
gościńcu, wiodącym do Krynicy kok 
wsi Łabaaiowej grubą belkę, w tym ce­
lu, aby wywołać katastrofę przejeżdża­
jących samochodów. Trybunał wymię

inauguracja nawago raku
akadem iik ego na U ilw e rs y is ris  J .  K,

NABOŻEŃSTWO W  BASYLIOE ARCHHA1EDRALNEJ. —  
OTWARCIE W  AULI UNIWERSYTETU.

UROCZYSTE

Lwów 12 października, 
(jp.) We środę dnia 10. bm. odbyło 

się uroczysta inauguracja nowego roku 
akademicki * 1 na Un-wersyie-cie Ja­
na Kazimierza.

Uroczysty ten dzień w  życiu ksztal 
cącej się młodzieży rozpoczął się od 
pontyRkalnej Kuzy św., którą odrora 
wił w  otoczeniu kleru 'kapituły ks. 
arcyb. Twardowski.

bandyta rzneił się na niego.
W  obronie własnej posterunkowy strze 
ił z rewolweru i zranił go w lewą 

pachwinę.
Drugi wypadek użycia brom 

przez posterunkowego wydarzył się 
wczoraj w Przemyślu. Mianowicie po­
sterunkowy Stefan Konwiński w po­
ścigu za złodziejem Andrzejem Tka- 
siukiem strzelił z rewolweru, ale chy­
bił. W ynikiem strzału było to, że Tka- 
siuk zatrzymał się i został doprowadzo 
ny do komisariatu.

M i O n s T ,  z * * !  m *  starasffe
ZA TO, ZE W YSYPAŁA N A  PODŁOGĘ ZAPAŁKI.

które rozsypały się p o  m okrej podłodze. 
Syn w przystępie szałn, pałką gum ow ą 
zaka tował na śm ierć staruszkę, poezem  
udał się d o  kom lsarjatu policy jnego z żą­
daniem świadectwa zgonu matki. Ptipp. 
kego, k tóry niedaw no w yszedł ze szpitala 
dla obłąkanych, aresztow ano.

Kara surowa, ale sprawicdcfta
CgTEREGH KMIOTKÓW ŻASABYOFO, ZA PODŁOŻENIE NA GOŚCIFCT 
BELKI, KTÓRA MOGŁA SPOWODOWAĆ; KATASTROFĘ SAMOCHODÓW.

rzył wszystkim oskarżonym surową ka­
rę, mianowicie dwóch skazał po roku 
obostrzonego więzienia. dalszych 
dwóch po trzy miesiące wiezienia. W y-

jiok ten jest.pierwszym tego rodzaju wy 
rokiem, jaki zapadł w sądownictwie 
poiskiem.

O godz.. 10.30 aula Uniwersytetu 
zapełniła się po brzeg; reprezentanta­
mi władz, instytucyj naukow ych'i spo 
łecznych oraz zaproszonymi na tę 
uroczystość gośćmi.

W rzędzie dygnitarzy pierwsze 
miejsca zajęli ks. azcyb. dr. Twardow­
ski, ks. arcyb. Teodorowicz, ks. bis 
kup Lisowski i liczni dostojnicy ko­
ścielni,, wśród reprezentantów wojsko­

wości gen. Norwid - Neugebauecr i gen. 
Popowicz, wśród reprezentantów 
władz cyw ilnych wojew. Gołuchow- 
iki, kom. miasta N,.dolski, piez. sądu 
Czerwiński, starosta Eokhardt, rektor 
Politechniki żipser, relktor weterynair. 
Markowski, rektor Akad. eksp. Pawłów 
ski, star. grodzki Reinlender, wicepr. 
Izby handl. i przem. HBfluiger, prez 
Tow. Politechn, Rybicki, pT2z. Tow. 
Dzienn. Laskownicki i w. in.

Po powitaniu obecnych przez re k -' 
tora '-eona Pinińskiego, prorektor ks. 
Gmiżman złożył sprawozdanie za rok 
ub., w  którem m. i. podkreślił, że 
sprawa pomieszczenia Uniwersytetu 
postąpiła w ostatnim rozu znacznie 
naprzód, gdyż uzyskano już wszyst­
kie budynki przynależne do tej Uezel 
n:i, jako spadkobierczyni b. Sejmu gal

Należy tylke jeszcze spodziewać 
się, że rząd udzieli potrzebnych fun­
duszów na przeprowadzenie ada rta- 
cyj. Również budowa domów akade­
mickich czyni znaczne postępy, głów ­
nie dzięki 'zabiegom komisji opieki nad 
młodzieżą oraz jej preizesa proi. Hen­
ryka Halbaua.

Następnie nowy rektor, L. Pinióski 
wygłosił mowę inauguracyjną. Pod­
kreślając, że rok bieżący jest radosną 
rocznicą 10 - lecia istnienia niepodle­
głego państwa polskiego, wskazał 
także na trudności, jakie przebywa 
c f .nizama miot ego państwa i wdra­
żał, że Uniwf rsytet kształcąc mężów, 
oddających się naurem społewnym, 
jest ważnym czynnik em w przezwy­
ciężaniu tych trudności.

Uroczystość zakończyła się w ykła­
dem prof. Eug. Kucharskiego o zapom­
nianym a wartościowym poecie, Hen­
ryku Jabłońskim, którego setna rocz­
nica urodzin przypada na rok bież.

„A^a d e  nja ‘  m łodzież} 
robotniczej.
Lwów, 12. października.

Staraniem „Towarzystwa Uniwer­
sytetu Robotniczego” (Organizacja M ło­
dzieży) odbyła się w niedzielę, 7-go 
bm o godz. 11 rano w  sali Tow. kafla- 
rzy przy ul. Zielonej 7, Uroczysta A* 
kademja „Dnia młodzieży robotniczej", 
W ypełniona sala przedstawiała miły 
widok —  twarze młode, jasne oczy, 
pełne zachwytów, pragnień, gorące a 
stanowcze, zdradzały dusże czyste, 
proste, mocne, serca mężne i niezawo­
dne, rwące się do życia i czynu. Nawet 
najbardziej wątphwie i pesymistycznie 
nastrojonego Polaka mógł uradować 
i napełnić otuchą widok tej sali, która 
była w tej chwili maluennem zwier­
ciadłem naszej siły i przyszłości. Na 
program złożyły się: przemówienie
wstępne Jana Ochmanna i pny Laufe- 
równy, Chór robotniczy, oraz produk­
cje młodocianego skrzypka Hermana i 
artysiuw Teatru Wie’kiego: piękny,
cpiew Cyganika, porywająca deklama­
cja Strachokiego (Żeromski: „Puśćcie 
mnie kraty” ) i Łaćosiówny, o Której 
nic powiedzieć nie mogę ze względu 
na ścisły kontakt, w jakim z tą osobą 
pozostaję. —  Akompanjament spoczy­
wał w wytrawnych rękach kap. Lesz­
czyńskiego. Artystów miła publiczność 
darzyła kwieciem i burzą oklasków.

7r. Ładosiówna.

ii L 5. F. F.
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P U L L O W E R Y
A K G E L S K i E  

W E Ł M I A N 5

Złodzieje perlrahtuia z poszKodowani
by uniknąć wkroczenia władz bezpieczeństwa.

W ŁAM AN IE DO M AGAZYNU FIRM Y TEKSTYLNEJ ADOLF F E IW E L , GDZIE SKRADZIONO  
SZTUCZEK PŁÓTNA W ARTOŚCI KILKUNASTU TYSIĘCY ZŁ.

300

w  ogromnym w j borze 

A LA V I L L E  OE P A R I S

G A B R Y E L  S T A R K
L W Ó W , P L .  M A R J A C K I  11.

Lwów, 12 października.
(— ) Onegdaj w nocy dokonano 

włamania do magazynu firmy teks 
tylnej Adolf Feiwel, mieszczącego 
się przy ul. K ołłą ta ja  3 : skradziono 
300 sztuczek białego płótna, war­
tości

kilkanaście tysięcy złotych. 
Z a w ia dom ion a  p o lic ja  w szczęła do 
chodzen ia , lecz na ślad sprawców 
nie mogła trafić. Ujęto natom iast 
tragarza Eisiga Spritzera, w ch w ili

gdy część tego łupu wiózł na d w o ­
rzec by nadać go pod adresem 
Chaima Gabego, kupca ze Stryja, 
który łup ten kupił.

P rzyciśn ięty  d o  m uru  Spritzer 
zeznał, że

otrzymał polecenie odwiezie­
nia tylko dostarczonego mu  
płótna, sam jednak nie wie, 
kto go skradł, a w końcu ze­
znał, że otrzymał ten towar od 

niejakiego Wassera.

fa j

łttu ryarzjt prawią zaiigflmai a2 fli i
i zb e d  t m o j  hiitR.ue „ n u  Dli# ei”.

ARESZTOWANY PRZYZNa Ł SIĘ DO WYŁUDZENIA 16 TYS. ZŁ., PO KTÓRE TO PIENIĄDZE MOGĄ OBECNIE
ZGŁASZAĆ SIĘ POSZKODOWANI.

Lwów 12. października.
(— ) W ostatnich latach powojen­

nych zakorzenił się zwyczaj kwestowa 
ni a na różne rzekomo dobrooz nine co­
le. Zawiązały się towarzystwa o nie­
znanych nikomu statutach, u trzy mu 
jące całe sztaby płatnych funkcjo 
narjuszy w biurach i podróżujących a- 
gentów, posiadające wspaniale urzą 
dzone biura

i zbierają pieniądze.
Ludzie płacą, nawet opodatkowują sir 
na regularne wkładki, 

ale nie wiedzą dokładnie dla kogo 
i na co, i kto sprawuje kontrolę nad 

zbieranemi funduszami. 
Jednemu opowiada się o celach patrio­
tycznych, drugiemu o społecznych, a 
trzeciemu wreszcie o kulturalnych 
Kwestuje się na budowę pomnika, do­
mu Zdrowia, wydaje się albumy pa­
miątkowe, kalendarze, sprowadza sit 
zwłoki zasłużonych mężów do krajr 
itd., lecz ani nowe pomn.iki nie stają 
Domy Zdrowia to utopje, a sprowadza­
nie zwłok, jeżeli istotnie odbywa się 
to stale na koszt rządu.

Rozmaite indywidua zaopatrzone w 
jakieś legitymacje jeżdżą po całym 
kraju i ściągają pieniądze. Cała ta 
akcja jest niczem inmem, jak rama- 
nkowamem żebractwem i wyłudza­
niem pieniędzy od społeczeństwa, 
któremu sugeruje się najrozmaitsze 

cele.
Od czasu do czasu policji udaje się 

wpaść na trop oszustwa popełnianego 
pnd płaszczvkiem filantropi i wówczaf

Wyrok w procesie
przeciw komunistom stryjskim.

Lwów, 12. października.
(— ) W czoraj po kilkudniowej roz­

prawie przecrwkp komunistom stryj 
skini oskarżony o kolportaż antypań 
stwowej bibuły zapadł wyrok. Sędzio 
wie przysięgli potwierdzili pytania w 
kierunku zbrodni z paragr. PD tylko od­
nośnie do oł arżonyoh Kobyniewiczr 
i Halpema, wobec czego Trybunał za 
sądził każdego z nich na rok więzienia 
Reszta oskarżonych została uwolnione 
od winy i kary.

— o-----

dyrektorzy i urzędnicy danej imprezy 
spoczywają

w kryminale.
O takim właśnie, wypadku donoszą nam 
z Niska. Mianowicie po lic ja . tamtejsza 
aresztowała niejakiego Matrjana Sop- 
■żaka, pochodzącego z Łodzi, który po­

siadając dokumenty na nazwisko Ste­
fana Różyckiego, wystawione mu przez 
'owarzystwo „Pierwszego Okrętu Pol­
skiego" w Warszawie (ul. Widok 6) 

grasował w województwach ślriJkiem, 
kraikowi kiem, lwowskiem i  wołtrń-

Łódź 11. października, 
(jp.) Ponura tragedja, przypomina­

jąca żywo głośną sprawę mordu, po­
pełnionego w roku zeszłym we Lwo 
wie, przez rodzoną córkę i żonę na 
tyranizującym rodzinę zwyrodniałym 
alkoholiku, Franciszku Bębnie, roze­
grała się przed -paru miesiącami na 
naszym gruncie.

Dekoracja tragedji i jej warunki 
niemal że te same, co we Lwowie. W 
ciasnej dusznej izbie robotniczej, za­
mieszkiwanej przez 42-letmego Anto­
niego Traohtę i jego żonę 40-Ietnia 
Franciszkę, oraz 17-letnią córkę He 

j małepo simka nann-

Lwów, 12. października.
(— ) Przed sędzią Łyczkowskim od­

powiadały wczoraj trzy dziewczęta 
lekkich obyczajów, oskarżone o gwałt 
publiczny i czynną zniewagę popełnio­
ną na osobach funkcjonariuszy poli­
cyjnych. Mianowjcie dnia 24. września 
po ul. Akademickiej spacerowały Ka­
tarzyna Skrzypiec i Jadwiga Lesiów- 
Rdy posterunkowi Midłochoń i Zborow 
ki zwrócili im uwagę, że uTica ta jest 

dla nich zakazana i wezwali je do 
opuszczenia, obio

panny wszczęły krzyk, 
rzuciły się na posterunkowych, których

skiem i naciągał naiwnych na grube 
datki.

Aresztowany zeznał, że Towarzystwo 
■pad którego firmą ściągał datki, rze­
czywiście istniało, lecz już dawno zo­
stało zlikwidowane, ale agenci zatrzy­
mali sobie uprawnienia, dalej jeździli 
po kraju i zbierali datki, ale 

już dla siebie.
Aresztowany przyznał się do wyłu­
dzenia kwoty 16.000 z!. Aresztowanego 
odstawiono do sądu w Nisku, dokąd

wała już od łat całych
duszna atmosfera fizyczna i mo­

ralna.
Antoni Trachta, pochwycony przez 

strasznego wroga —  alkohol, popadał 
w coralz większe zezwierzęcenie i mar 
nawał zarobki, katował żonę i dzie­
ci. Sytuacja rodziny pogorszyła się 
jeszcze, gdy zwyrodniały alkoholik do­
brał sobie godnego kompana, Franciaz- 

j ka Lewika, pracującego w tej samej 
fabryce i mimo młodego wieku już tak 
że oddającego się niskim nałogom. An­
toni Trachta uważał, że nie może le­
piej uczynić, jak przyjmując towarzy-

pobiły do krwi. Z trudem udało się 
rozszalałe niewiasty uspokoić i dopro­
wadzić do komisarjatu policyjnego.

Sędzia Łyczkowski po przeprowa­
dzonej rozprawie zasądził p. Skrzypiec 
na 5 mies. więzienia, a jej towarzyszkę 
na 3 mies. Przed tym samym sędzią 
odpowiadała również wczoraj za po­
dobny czyn Masja Romańczuk, która 
tego samego dnia na ul. Ruskiej w y­
wołała

awanturę z policją
i zasądzona została na 4 mies. cięż­
kiego więzienia.

G dy sp raw cy  kradzieży  i  ich  spól- 
n icy  d ow ied zie li się o p rzy trzym a ­
niu tragarza i u jaw n ien iu  przez 
Spritzera źród ła  p och odzen ia  -łupu, 

w eszli w  pertraktacje z  p o ­
szk od ow an ym  F eiw lem , k tó ­
rem u przyrzek li w róc ić  całą 

szkodę.
Pertraktacje te przeprow adza ł n ie­
ja k i Stanisławr Luft, buchalter za ­
ję ty  u kupca tekstylnego M endla 
W eizera  i on sk łon ił sw ego  szefa d o  
dan ia  poręk : poszkodow anem u, iż 
cała szkoda będzie wyrównana. 
W asser tym czasem  czu ją c , że każ­
dej chwili grozi mu aresztowanie, 

zbiegł
i ukrywa się tak, że do tej pory nie 
zdołano go odszukać.

Przez ucieczkę W assera  p o lic ja  
nie m ogła  d ok oń czy ć  dzieła  u jęcia  
w szystk ich  bezpośredn ich  sp ra w ­
ców  kradzieży, w ob ec czego  ogra­
niczono się do aresztowania współ­
winnych uczestnictwa, a to traga ­
rza Spritzera, ku pca  Gaibego ze 
Stry ja , żonę zbiegłego W assera  
Jettę, St. L ufta  i M endla W eisera  
i wszystkich tych odstawiono do 
więzienia karnego przy ul. Batore­
go. P oszuk iw an ia  za W asserem  i 
jego  spóln ik iem  L u b lin em  trwają 
w dalszym ciągu i po ich ujęcia 
dopiero będzie policja miała mo­
żność aresztowania bezpośrednich 
sprawców tej kradzieży.

mu i mimo oporu córki i żony zarę­
czył 17-letnią Helenę z tym nałogo­
wym pijakiem.

Nie pomógł opór nieszczęśliwej 
dziewczyny, ani obrona jej matki. O- 
baj przyjaciele ułożyli już dzień ślubu, 
a w  międzyczasie wyprawiali 

dzikie orgje, 
znęcając się i pastwiąc nad nieszczę­
śliwą rodziną, która przymierała gło-. 
dem, bo wszystkie zarobki obu kom­
panów szły na wódkę i rozpustę.

Na tem podłożu musiała w ybuch­
nąć prędzej czy później tragedja, Nie­
szczęśliwą Trachtową opanowała nie­
bezpieczna psychoza, rozdrażnienie jej 
przybierało chorobliwe rozmiary, a 
zwłaszcza po awanturach, wyprawia­
nych przez męża, odchodziła wpro&t 
od zmysłów i nie wiedziała, co się z 
nią dzieje.

Dnia 21. lipca wreszcie nastąpiła 
katastrofa. Antoni Trachta wrócił dni# 
tego do domu około godz. 5 nad ranein 
kompletnie pijany i rozpoczął dzikie 
awantury z matką i córką. —  Wkrót­
ce potem Helena poszła do pracy, zo­
stawiając powaśnionyeh ‘małżonków 
sam na sam. Około godz. 7 riańo Fran: 
ciszka Traohtową wyszła z izby i - ó- 
świadczyła z jakimś kamiennym, nie- 
sarn o witym spokojem napotkanej są- 

I siadce, iż zabiła męża.
—  Nie mogłam dłużej wytrzymać 

— powiedziała —  idę teraz do koimi- 
sarjalu zameldować o tem, co zrobi­
łam..

rtnni znłaiszać sie poszkodowani.

Zamordowała męża pijaka
ŻEBY UCHRONIĆ CÓRKĘ BRZED MAŁŻEŃSTWEM Z PODOBNYM DO OJCA NAŁOGOWCEM, A SIEBIE I CA­

ŁĄ RODZINĘ PRZED KATOWANIEM.
(Od nasżego korespondenta).

-•ra m^iTritnrch zabaw do sw w o dn-

Panny wszczęty krzyk
i POBIŁY DO KRWI POSTERUNKOWEGO.
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Sąsiadzi w pierwszej cbw.ili nie 
chcieli wierzyć słowom Trachtowej 
lecz niabawem przybyła na miejsce 
policja stwierdziła, że oskarżenie wła 
„nw nieszczęśliwej kobiety polegało na 
okropnej rzeczywistości. Przybyły na 
miejsce st. przodownik Braun ujrzał 
Antoniego Trachtę, leżącego bez mchu 
w poprzek łóżka. Na tw arzy ani ciele 
nie było żadnych znaków, a jedynie 
szyja Traohty obwiązana była grana­
tową falbaną od snkiu. W ezwano Po­
gotowie miejskie, a przybyły lekarz 
stwierdził

zgon wskutek uduszenia.

Męjżobójczyni na pytania lekarza i 
przybyłego komisarza policji potwier­
dziła swoje zeznania, uczynione w ko­
misariacie, że zadusiła męża. —  Pod­
czas dokonywanej sekcji zwłok usta­
lone zostało, że z  jamy czaszkowej n- 
dnszonego dobywał się silny odór al­
koholu. Potwierdzało t o ' zeznania 
morderczyni, że zbrodni dokonała, nie 
mogąc znieść maltretowania zwyrod­
niałego alkoholika.

-t— Bił mnie, poniewierał i zdradzał 
z ostatniemi ladacznicami —  mówiła 
z takim spokojem, jak gdyby to cho­
dziło o kogo innego. —  Chciał moje 
dziecko dać na taką samą poniewier­
kę, jaką ja cierpię, wydać ją za roz­
pustnika i pijaka. Musiałam go zabić.

W dniu wczorajszym odbyła się 
rozprawa przeciwko Franciszce Trach- 
to^yej. Traabtowa. zeznawała przy roz­
prawie zgodnie ze swoim pierwotnym 
opisem zbrodni. Córka oskarżonej He­
lena opowiadała z płaczem, ja k , ojciec 
okropnie znęcał się na dnią i nad mat 
ką. Latami całemi rodzina marła gło­
dem, bo ojciec przepijał zarobki. —  
Matka pracowała nad siły, żeby zaro­
bić na opędzenie najniejbędniejazych 
potrzeb. Życie stało się jednak praw- 
dziwem piekłem od kiedy do domu ich 
wszedł jeszcze Franciszek Lewik. —  
Podobnie zeznawali w szyscy sąsiadzi 
a nawet mały ?-ietni »yn Lawam, z 
płaczem opcwiadł, jak ojciec katował 
jego i całą rodzinę.

Po przeprowadzonej rozprawie sąd 
wydał wyrok zasądzający Franciszkę 
Trachtową na sześć lat ciężkiego wię­
zienia, przyjmując jako okoliczność 
łagodzącą, że oskarżona działała w  sta 
nie silnego wzruszenia psychicznego.

Jeden kol
drugi brzuch n e^rz^tasrrirsnu.

KRWAWA ROZPRAWA NA WESELU WIĘJSKIEM.

Lwów, 12. października.
(— ) Przed Senatem III. pod przewo­

dnictwem radcy Bendaszewskieno, od­
powiadał wczoraj Grzegorz Misko, li­
czący lat 26, oskarżony o zabójstwo. 
Mianowicie dnia 12. maja 'Misko ba­
w ił na zabawie weselnej w domu Tekli 
Adamskiej w Ostrowie (pow. Lwów), 
gdzie zetknął się ze swoim wrogiem, 
Aleksandrem Bernatem, do którego da­
wno już czuł animozję i czekał tylko 
okazji, by módz się z nim porachować.

W tym celu porozumiał się ze 
swym przyjacielem Aleksandrem Fara- 
sajem i Michałem Adamskim, których 
poprosił o pomoc

w wykc naniu zemsty.

Ferasuj wyszedł na dwór, wyłamał z 
parkam kół i wywabiwszy Bernata na 
podwórze, zdzielił go tym kołem po 
głowie, poczei* Miśko przystąpił do 
leżącego na ziemi i dużym nożem 

rozciął mu orznch.
Na dodatek jeszcze Adamski zdzielił 
nieprzytomnego kułakiem po głowie.

Wskutek odniesionych ran nieszczę­
śliwy Bernat zmarł. Farasej i Adamski 
za współudział w zbrodni zabójstwa 
już odpowiadali przed sądem, a w czo­
raj stawał oskarżony sam Miśko. Po 
przeprowadzonej rozprawie został on 

j zasadzony na 2 lata ciężkiego wię­
zienia.

Snrartelne pchn bagnetem
NAPAD NA FURMANKĘ. —  Z POMOCĄ. —  ARESZTOWANIE SPRAWCY.

Lwów, 12. października.
(— ) Przedwczoraj w południe Fran­

ciszek Kozłowski i Józef Dziebura z 
Łętowni (pow. Nisko), uzbrojeni w re­
wolwer i bagnet zatrzymali furmankę, 
którą powoził Piotr Stada. Jaki był po­
wód zatrzymania tej furmanki o tem 
niewiadomo było pracującemu obok 
na polu gospodarzowi Wojciechowi Za­
stawnemu, ujrzawszy jednak Stadę w

S i t t l i  KGfeouia id hep
10 PODRÓŻNYCH I 2 KONDUKTORÓW  DOZNAŁO LEKKICH KON­

TUZJI.
L w ów , 12 października.

( — ) W czon a j w czesn ym  rankiem  
na przestrzeni K leparów  —  Rzęsna 
P olska w yd arzy ła  s.'t katastrofa 
k o le jow a . O to g d y  zdążał d o  L w o ­
w a p ociąg  0'sobow y z Jaw orow a , 
p ized  stacją  w K leparow ie w y k o ­
le iły  się dw a w a g on y  biegnące tuż 
za p arow ozem  i s łu żbow ym  w a g o ­
nem . N astąpiło zderzen ie  się w a go­
nów , w skutek czeg o  część pasaże­
rów  odn iosła  lekkie kontuzje. O gó ­
łem  odesłan o d o  k o le jow e j k om isji 
lekarskiej 10 osób. Jak stw ierdzo­
n o, p rzyczyn ą  w yk ole jen ia  się b y -
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A. MIRABEAU.

Zbawię ~ ny po mysi
Małe zebranie tow arzyskie dla n ajb liż­

szych. Pani Fayans zaprosiła tylko pięt­
naście osób . Pani Fayans m iała doskona­
ły  pom ysł usunięcia dużego stołu z jadal­
ni, a wzam ian pod  ścianą kazała rozsta­
w ić małe stoliki na dwie osoby. r Pani 
Fayans ja k o  uważna gospodyni każe so­
bie zupę podać do stolika Nr. 1, hors 
d ‘oeuvres do stolika Nr, 2, pieczyste do 
stolika Nr. 3 i t. d. P ośrodku p okoju  p o ­
zostaw iono w olne m iejsce i tańczą tam 
jak rów nież pom iędzy stolikam i. W  ten 
sposób mieszczański pok ój sic Iow y przy­
pom ina m ały bar am erykański. B a jecz­
ne; co ?

WszySĆy jednogłośnie orzekli, że tylko 
pani Fayans m oże m ieć podobnie świetne 
fo m y fly .

Podczas obiadu pod chod zi do niej 
m łodsza: „P rzepraszam  panią, ale przy­
nieśli wiaśnie expres“ .

Pani F iy a n s otw iera list i czyta.: „K o ­
chana rran .o! Dwie dobre now  .iv. W krót 
ce przeniesiem y się do Ciebie do Paryża. 
Desiree będzie miała szczęście ofiarow ać 
Ci wnuczka albo wnuczkę. W  tej chwili 
lek arz 'potw ierdził nasze przypuszczenia".

Babka!
1 o tem człow iek  ten zawiadam ia ją

expxeseml Z najw iększym  spokojem  wkła 
da list do koperty.

M łody człow iek  od stolika Nr. 4. szep­
ce je j do ucha: „Z łoteńk o , ch oć jednego 
charlestona!"

Przyszła babusia w staje pośpiesznie i 
w yw ija  nogami, podskakując calem  cia ­
łem. Niczem ostatnie podrygi skazańcaj 

M iałaby ochotę podrzeć chusteczkę, k o ­
goś wytłuc, a lbo w yskoczyć z okna. Ale 
narazie zadawalnia : .ę w ypiciem  butelki 
szampana.

W ięc taki jest kon iec w szystkiego! 
Przez cale życie w alczyła o to, by zacho 
w ać swą urodę, żeby świeżo i m łodo w y­
glądać. I udało jej się to! Ma teraz 45 lat. 
Ale cicho ani nwu, m rul A wygląda na 
35. Ma cerę dziecka, naiwne ustA, ma’ e 
piersi, które m ogłaby bez obaw y pokazać 
najzłośliw szej przyjaciółce. Jeżeli chce, 
um ie zd obyć każdego, na kim  je j zależy, 
w iedząc, że ma przed sobą jeszcze długie, 
długie lata pow odzenia. I nagle wszystko 
się rozpada w gruzy, zw ichnięta karjera: 
babka!

Po to więc, by przeżyć podobną ka­
tastrofę, przez dwadzieścia lat wyrzekała 
się wszystkiego, co  jest jedyną przyjem no 
ścią w  życiu, ja k : najeść się do syta, iść 
spać, gdy się ma ochotę, kochać ile serpć 
pożąda... Nigdy, chociaż upadała nieraz 
ze zm ęczenia, nie położyła się odrazu do 
łóżka, gdyż ciało, tak samo jak maszyna, 
która nie ma zardzew ieć, wym aga jak naj­
staranniejszej pielęgnacji, tu kumpres, 
tam bandaż —  niepotrzebne starania, d a ­
rem ne o fia ry !

opresji
podążył mu z pomooą.

Gdy zbliżył się do fury naraz zo­
stał ugodzony przez Dzieburę bagnetem 
w lewą łopa tkę i wkrótce zmarł. W ła­
dze policyjne po otrzymaniu wiadomo­
ści o tej zbrodni. .;

Bzieburę aresztowały, 
zaś za Kozłowskim, który zbiegł, za- 
iządzono poszukiwania.

ło złe nastawienie zwrotnicy.
W  spraw ie tej kom u n iku je  P o l­

ska A gen cja  T elegra ficzna : 11. X .
■bir. o godzin ie 7.30 pudczas w y ja ­
zdu p ociągu  m ieszanego1 Jur; 2654 
ze 'stacji L w ów  -  K leparów  w  k ie­
runku ja w o ro w a  w ykoleiły  się 2 
w agony  osobow e, p rzyczem  10 p o - 
d ióżn y ch  i 2 kon du k torów  doznało 
lekkich  k on tu zji. P rzerw y w  ruchu 
nie by ło . P ctią g  Nr. 2654 odszedł z 
98-Ti im utowem  opóźn ien iem . W y ­
siana natychm iast z D yrek cji k o ­
m is ja  bada na m iejscu  p rzyczyn y  
w ypadku .

Lwów 12 października.
Rzadko cho-cBfe ulicą Akądemi-cką. 

Bo i poco? Zaleski i W elz mię nie nę­
cą, bo nie sprzedają wódki, wystawa 
Barana przypomina mi różne przykre 
choroby, do Buszka wstąpiłbym chęt-: 
nie, ażeby kupić .brylant jakiejś miłej 
kobiecie (niemiłe tajsże lubią brylanty), 
ale. jestem poi s a p  dziennikarzem. Za­
jęła mię jednak wystawa- Maratonu 
chociaż nie jestem sportowcem. Bo cóż 
tam zobaczyłem ? Rzecz 'bardzo miłą. i 
pouczającą. Plastyczną tabelę dotycg jf 
czasowego stanu rozgrywek o mi­
strzostwo Ligi w  zawodach piłki noż­
nej. A więc pokratkowana i ponume­
rowana tablica, a na niej małe figurki 
ludzkie w barwach klubowych, przed­
stawiające dotychczasowe szanse w al­
ki, która się ostatecznie rozstrzygnie w 
najbliższych tygodniach. W pierwszym 
szeregu W isła i Warta, dotrzymujące 
sobie kroku, w  drugim Gracovia, Legią,. 
Pogoń (wypad nóg wskazuje dyferenejs 
w szansach) na szarym końcu Hasmo- 
nea, co wielu ludzi we Lwowie martwiS 
I poza Pogonią, do której mam wyraź-,,' 
ną. s ła B K , nie chodziło mi w tej w-izi/i 
lokalnB  o jakiekolwiek syimpatije lub 
antypatje. Po -prostu o-drazu rozjaśniło 
mi się1 w glowie'7 kto w tegorocznych 
zapasach jest m ocny i gdzie należ? 
wietrzyć zwycięzcę. Bo nasi sprawo­
zdawcy sportowi piszą w  tej materii 
tak zawile ;że laik, który -to czyta, -mo­
że dostać kołowa-cizny. I pomyślawszy 
znowu o Pogoni zrozumiałem, że tak 
jak w  życiu, tak i w sporcie fortuna 
varia.b-ilis. Trudno! do czterech iazy 
sztuka, przyjaciele. Niekończące się po­
wodzenie; jest zawsze nu-dne

C h och lik .

O PERATOR UROLOG

lir. Bem p j r rajori
ulica R om anow icza 11.

p ow rócił. 8459-3

L Harz ilu  on ENr,.G-uienerycziLC!

D r .  F  M u h l  SlTSlifSKa as
Babkal
Z tem się nie liczyła. W ob ec  tego, że 

n ieprzyjem nie by ło  m ieć taką dużą córkę, 
wfęc jaknajm nłej się nią zajm ow ała. Gdy 
m ała skończyła dwanaście lat, wysłała ją 
do babki do Quercy. Mała bezwzględnie 
pow inna by!a być na świeżem powietrzu. 
Cóż było  r c lr ć ?  Przedtem , gdy córk i zbyt 
prędko podrastały, m iały matki doskon a­
ły sposóĄ: kazały im jakna jd łużej nosj.ę,, 
krótkie suknie Ale dziś, gdy cały świat 
nosi krótkie suknie -—  dziś ma to wręcz 
odw rotny skutek. M ając osiem naście lat, 
mała Fayansów na wyglądała na dw adzie­
ścia pięć.

W ob ec tego pani Fayans w olała córkę 
pozostaw ić w Q uercy j bez w yrzutów  su­
mienia odw iedzała ją cztery razy do 
roku.

Ale ta obrzydła dziew czyna zakochała 
się, m ając lat osiem naściel... Zakocha ’ a 
się!... I trzeba było natychm iast, jaknaj- 
prędzej w ydać ją  za mąż!... D ziadkowie 

i stanęli po je j stronie, w ięc nie pozostało 
nic innego, jak  się poddać..

Pani Fayans nie rozesłała żadnych za­
wiadom ień... Przecież nie sposób by ło  wy 
pisać na takiem zaw iadom ieniu: „W yszła  
za mąż, m ając lat osiem naście", jak  się 
pisze w nekrologu, w ięc można by ło  przy­
puszczać, że córeczka wyszła za mąż, ma 
iąc lat 20, a lbo m oże nawet 25! D opraw ­
dy, m ożna o sz a le ć^ ”

*
W ieczór upływ a na zabawie, n oc  we 

łzach. Gdy pani Fayans budzi się rano 
1 przegląda się w  lustrze, stwierdza, że

zestarzała się o ca.e dziesięć lat! A prze­
cież dopiero od w czoraj jest babką. Je­
szcze przez chw ilę się zastanawia, potem 
krótka decyzja i zdejm uje z telefonu słu­
chawkę:

„H a llo ! M arc de la R acąuenay? Tu 
Colette Fayans. Dzień dobry. Muszę nie 
zw łocznie z panem pom ów ić."

Pędem  przybiegł do niej.
„A systuje mi pan oddawna. Czy ma 

pan pow ażniejsze zam iary?"
„A leż tak', droga przy jació łko, ależ 

tak, oczyw iście!"...
„A  w ięc dobrze, zgadzam się!"
C o? Ona chce zostać jeg o  żoną?
■Widocznem jest, że go ta nowina za­

skoczyła. Ale dobrze chociaż, że się nie 
przeląkł. B ełkoce: ,,Ńie spodziew ałem  się 
tego... - M ów iono ogólnie, że pani nie ma 
zam iaru pow tórnie w yjść za mąż... I że 
-pani akurat z pośród wszystkich mnie wy 
brała, mnie, który ma tak m ało tow arzy­
skiej ogłady..."

„W iem  o wszystkiem, drogi przy jacie­
lu, opow iadają  o panu, że pan wypala 
dziesięć cygar dziennie - w ypija  dwa litry 
wina przy każdym  posiłku, a wszystkie 
dzieci pana służących, pow innyby na pa­
na w ołać: o jczeI Ale m oże właśnie ,’jBan 
mi się dla tego podoba. Nie przykładam  
zbyt w ielkiej wagj ani do cygar ani do 
wina, lecz byłabym  w ielce rada, gdyby 
pan żonie swej o fiarow ał takie coś. któ- 
reby miało prawo nazyw ać pana „ojcetn".

Już znalazła sposób. Tak. pani Fayans 
miewa nietylko dobre pom ysły przy urzą­
dzaniu przyjęć.



Nr. S6f O „G A Z E T A  PO R A N N A " z  dn ia  13. październ ika 1928. Str. 9

SKROMNY I PRACOWITY OJCIEC

Paryż, w październiku. 
Nawet w czasach dzisiejszego roz­

wydrzenia moralnego, panującego jako 
echo krwawej fali wojennej, oburzyć 
musi i wstrząsnąć do głębi fakt, o któ­
rym rozpisują się obecnie szeroko 
dzienniki paryskie. Oto 21 letni Fran­
ciszek Chevret, syn ogrodnika, 

dokonał włamania do mieszkania 
rodzicielskiego 

i pod grozą browningu zmnJł matkę 
do wydania zawartości kasy podręcz­
nej.

Bliższe szczegóły tej potwornej afe­
ry są następujące:

W Paryżu bardzo znaną osobisto­
ścią jest artysta-ogrodnik Ksawery 
Chevret, mieszkający w pybliin stolicy 
we własnym domkn. Chevret jest pra­
wdziwym mistrzem w swoim fachu, a, 
jego nowe, drogą krzyżowania otrzy­
mane odmiany kwiatów i roślin zyska- 
h r mu wielką sławę.

Chevret ma syna, który zupsinie 
odrodził się od solidnego i pracowitego 
ojca. Chłopak nie chciał się uczyć, 
próbował rozmaitych zawodów, a wre­
szcie dostał się w  złe towarzystwo i 
począł prowadzić

żywot lekkomyślnego nicponia. 
,'Ućzywista —  na wybryki swoje potrze­
bował mnóstwo pieniędzy. Rodzice, 
mający słabość do jedynaka, spełniali 
jego kaprysy. W ymagania próżniaka 
wzrastały jednak coraz bardziej.

Pewnego dnia zjawił się Franciszek 
u ojca i oświadczył mu, iż posiada 

„dług honoiowy", 
który musi uiścić w przeciągu 24 go­
dzin. W ymienił sumę tak wysoką, że 
ojciec stanowczo mu odmówił ofiaro­
wania tych pieniędzy. Chłopak od­
szedł w milczeniu, kryjąc w duszy żą­
dzę zemsty.

Następnego dnia wybrał się ogrod­
nik —  jak zwykle —  do Paryża, gdzie 
posiada wspaniały sklep Kwieciarski. 
Skorzystał z tego Franciszek i w towa­
rzystwie drugiego nicponia wtargnął 
późnym wieczorem do domu rodziciel­
skiego. Obaj młodzieńcy przebrali się 
w odzież robotniczą, twarze przesłonili 
chustkami i w tem przebraniu stanęli

PRÓŻNIACZEGO I LEKKOMYŚLNEGO 
1 PIENIĘDZY. —  POTWORNY PLAN.
przed żoną ogrodnica. Zażądali 

oddania zawartości kasy.
Kobieta zrazu odmówiła, musiała jed­
nak wreszcie ulec wymierzonym ku 
niej lufom browningowym i spełniła 
ich żądanie.

Ogrodnik, nie podejrzewając syna 
o tak nikczemną zbrodnię, poczynił 
doniesienie na policji, która niebawem

SYNA PIENIĘDZY, PIENIĘDZY

] wpadła na trop właściwych zbrodnia­
rzy.

Wyjaśnienie tej sprawy przejęło uo 
głębi nieszczęśliwych rodziców.

Rycina nasza przedstawia podobi­
znę ogrodnika i jego żony, portret 
zbrodniczego chłopaka, miejsce napa­
du, oraz wstrząsającą scenę między 
synem a matką.

ZBYTECZNA PRZESADA.

Łwów, 12. października.
Przed paru dniami zamieściło jedno 

z  pism warszawskich artykuł wstępny 
pod takim tytułem: „To co przemil­
czają afannSu. Pogorszenie się bilan­
su handlowego jest oznaką polepszenia 
się stanu gospodarczego kraju". T re^  
artykułu odpowiada tytułowi. We 
wszystkiem tem z:aś niema śladu zło­
śliwej ironji. Poprostu jest tak, jak pi­
szą: im gorszy bilans, tem lapiej w 
kraju.

Zważywszy charakter tęgo dzienni- 
ka, artykuł jego ' ma siuiżyć zapewne 
propagandzie zdrowego optymizmu. Ma 
być biczem na „alarmistów". Ale celu 
tegp chyba nie osiągnie. , ...

Wiemy, o co chodzi. Tłumączo-no 
nam, że bilans handlowy, obciążony 
.importem maszyn i surowców, nie jest 
żadną klęską, siecz daje rekomrę roz­
woju naszego życia gospodarczego. Z 
tem wszystknem jednan nikt rozumny 
nie zaryzykuje twierdzenia, że bilans 
ujemny jest... sukcesem.

Przeciwnie. Rząd z tą biernością 
walczy. Rząd cieszy się, gdy .z miesią­
ca na miesiąc udaje mu się tę b iern ość 
bilansu handlowego zmniejszyć. Rząd 
apeluje do obywateli, aby mu udzielili 
pomocy. I to je-st słuszne. •

Nie ‘m ożna. wszystkiego,' co się u 
na.s dzieje, tłurnacźyć dodatnio, co wla-_‘ 
śnie Stało się epjdeniją pewnej części 
prasy. S ą ' i rzeczy gorsze, z któremi ■ 
trzeba w alczyć, o których tnzeba cza ­
sem alarmować. Ale robić do każdego 
kłopotu grymaS błogiego zadowolenia., 
to wreszcie staje się podejrzane. To 
nudzi i odstręcza.

zagrażał bezpieczeństwu Polski?
ŻATTa Z IMPORTU WIEJ ,KIEJ SZTUKI? — NIERÓW NA MIARKA, CZYLI MOISSI I W EGENER. —

CHI BA ZACHODZI TU NIEPOROZUlMIENIE.
Lwów, 12 października., 

( . )  W  „Słowie Polskiem", które 
od  czasu ob jęcia  k ierow nictw a  T ea -

Jej rozw ażania są zupełnie słuszne. 
Przestaje się być starą kobietą, gdy się 
jest m łodą matką. Nie jest się prawdziwą 
babką, jeżeli się sam ej oczeku je  przyjścia  
na świat dziecka. Jedyna deska ratunku, 
samej m ieć dziecko. T y lko niem ow lę m o­
że zapobiedz katastrofie, spow odow anej 
przez inne niem owlę. H om eopatja pow ie­
działby lekarz.

A więc musi w yjść za mąż. T y lko nie 
wolno, żeby się pom yliła  w  w yborze! 
W  kole adoratorów  są inteligentni, w y ­
tworni m ężczyźni, ale je j nie jest p o ­
trzebny ani w ykwint, ani inteligencja, ani 
uznanie, poprostu  musi m ieć męża silne­
go i zdrow ego.

Marc de la H acąuenay nie jest ani 
zbytnio w ykw intny, ani inteligentny, u- 
znany, ale ma potom stw o ze swemj słu- 
żącemi.

Poślubiła go.
*

I pisze do swego zięcia : ,,Mój K ocha­
ny. Dziś ja  W am  przesyłam  dobrą nowi 
nę. Jak się przeprow adzicie do Paryża, 
będę W am  m ogła zaprezentow ać małego 
szwagra albo małą szwagierkę".

I sprow adzają się do Paryża; pani 
Fayans czule całuje swą córkę. Ba-dzo 
się cieszy, że są razem. Chodzą obok  sie­
bie na spacery, wygrzew ać się na słońcu, 
mając takie same nadzieje, takie same 
obawy, takie same cierpienia, ona i je j 
osiem nastoletnia córka.

Przepaść rozdzielająca dwie generacje 
już nie istnieje. Dwie m tode matki. Dwie 
siostry. Ach, jak  cudow nie. Nie postarza­

ła, lecz odm łodniała  I omal, że ona jest 
z nich dw óch  m łodszą, gdyż je j dziecko 
będzie o kilka m iesięcy m łodsze od je j 
wnuka. Często z radością m ów i o tem.

Ale czasami jednak  dręczy ją  n iep o­
k ó j: gdy dostrzega w lustrze rysy twarzy, 
zm ienionej stanem, w którym  się znajdu­
je. Gdy myśli o mężu, którego musiała so­
bie w ybrać: troszkę za rubaszny, trochę 
jednak za głupi.

Tak to trudny orzech  do zgryzie";:!, 
nie nie było innego w yjścia.

Gdy znow u w pew nej chwili stoi za­
m yślona przed lustrem, w chodzi m łod ­
sza:

„P rzepraszam  panią, że przeszkadzam ". 
Ten sam zw rot, co  przed kilkom a m ie­
siącami. I znow u ezpres, znow u od 
zięcia.

„K ochana M am ol Straszna w iadom ość! 
M oja biedna, mala żona przew róciła  się 
na schodach. Dziecka nie będzie i nigcK- 
już nie zostanie m atką."

A więc wszystko —  niepotrzebnie, zu ­
pełnie niepotrzebnie! Pani Fayans nie m o 
że zapanow ać nad sobą.

Gdy odzyskuje przytom ność, mąż na­
chyla się nad nią: „M oja  ty biedna sta­
ruszko, przeezytałem  ten list, którym  sic 
lak wystraszyłaś. Takeś się cieszyła na 
tego w nuka! Ale mniejsza z tem! My 
przecież ży jem y! Pociesz się! J,..izeze. się 
na n iejedno zdobędziem y, żeby sobie w y ­
nagrodzić straconego w nuka!1

Tłum. F. M.

lirów m ie jsk ich  przez Spółkę d z ie r ­
żaw ną B arw iński -  Zarem ba, w 
szczególniejszy zaiste sposób poj­
muje obowiązek prasy popierania 
sztuki polskiej we Lwowie, zn a le­
ź liśm y  w czora j nolalkę, która z a ­
ss ie  m oże w p row ad zić  w zd u m ie­
nie, —  a m ian ow icie  jakoby rząd 
zakazał występów we Lwowie je ­
dnego z najznakomitszych współ­
czesnych artystów dramatycznych, 
Pawła Wegenera, który  —  jak  w ia - 
djEnio ,—  p a ff lty ć  m a w  dru gie j -pa­

p ow ie  październ ika w ia z  z sw oją  
trupą -na k ilka w ystępów  d o  na­
szego miasta.-. W ia d om ość  tę o p a ­
truje „S łow o  P olsk ie" obszerną fi - 
lip iką  przeciw  obecnej D yrekcji 
teatru, która ja k ob y  przez sprowa­
dzenie d o  L w ow a  słynnego artysly , 
czyn i zam ach na nasze św iętości 
narodow e.

G dyby ch o d z iło  jed yn ie  o pog lą ­
d y  „S łow a " w  lej m ierze, to nie b y ­
łob y  potrzebne za jm ow an ie  się 
t jm  no w ym  huczkiem , nikt b o ­
w iem  z  ludzi p os ia d a ją cych  ch oćb y  
trochę zm ysłu  krytycznego, nie zdo 
la zrozum ieć, dlaczego za D yrek cji 
p. T rzciń sk iego w ystępy pruskiego 
tragika M oissiego by ły  uw ażane 
przez „S ło w o  P olsk ie" ja k o  zdarze­
nie artystyczne p ierw szorzędnego 
blasku, a za sprow adzenie, lego a r ­

tysly  d o  L w ow a  należał się —  w e­
d ług recenzenta teatralnego tego 
organu  - w ieczn y  dank  i ch wała p. 
dyr. T rzcińsk iem u , a nawet z a ­
ch w y t bez zastrzeżeń w y w o ły w a ła  
w tym  organie czek oladow a trupa 
jazzbandow a, natom iast dzi.ś, gdy 
p p . . Zarem ba i B arw iński zam ie­
rzają uraczyć naszą publiczność 
pierwszorzędnej świetności biesia­
dą artystyę^hą, to ten sam  organ 
piętnuje ten postępek niem al jako 
zdradę ' narodow ą i nie m a d ość 
s ilnych  w yrazów  oburzenia na „ ła ­
m anie przykazań  k om isji teatral­
nej i w szystk ich  w ładz od Boga 
d a n ych ".

Jednakow oż opatrzenie tej no­
wej bomby przeciw niemiłej sobie 
Dyrekcji w markę rządową czyni z 
tej wiadomości sprawę naprawdę 
sensacyjną i z tego pow odu  u w a ­
ża liśm y za stosow ne zw rócić  sćę
d o  pp. Barwińskiiea i Zarem by o 

ja k  się ta 
w rzeczy w i-

po in forin ow an ie  nas, 
spraw a przedstaw ia 
stości.

Pp. D yrektorzy  ob jaśn ili nas w7 
sposób następujący:

—  Pragnąć d a ć  poznać p u b licz­
ności lw ow sk ie j P aw ła  W egenera, 
k tóry  bezsprzecznie uchodzi za je ­
dną z n aj p i e r wT s zorzęd n i c j s z y ch 
gwiazd na firmamencie współcze­
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Wybudowanie „Dom u żołnierza"
BEDiZIE NAJGODNIEJSZYM UCZCZENIEM  DZIESIĘCIOLECIA NIE 

PODLEGŁOŚCI P A Ń S T W A  POLSKIEGO.
Lwów, 11. października.

( . )  Na zebraniu  obyw ateisk iem  
które się  o d b y ło  onegoaj w  W o je ­
w ództw ie, zapadła jed n om yśln a  u- 
ch w ała , ażeby dla uczczenia histo­
rycznej rocznicy 10-lecia niepodle­
głości Państwa Polskiego stworzyć 
żywy pomnik w e Lwowie przez 

wybudowanie Domu żołnierza.
D la p o in form ow a n ia  ca łego  spo­

łeczeństw a p rzyp om n ieć  należy, że 
w  kw ietn iu  br. u tw orzy ł się we L w o 
w ie Komitet Budowy Domu Żołnie­
rza, który  rozw in ę ! szeroką akcję , 
m a jącą  na celu rozpoczęcie budowy 
Domu żołnierza jeszcze w tym roku 
na gruntach  b. dworca bu dow lan ego 
p rzy  ul. Jab łon ow skich .

Na apel K om itetu  op od atk ow a­
ło  się ju ż  w iele in sty tu cy j i to nie 
tylko jed n orazow o, lecz na przeciąg 
lat dziesięciu , m . in.: gm ina  m iasta 
L w ow a  w  k w ocie  10.000 źł. roczn ie , 
Z w iązek  Z iem ian  w  k w ocie  10.000 
zl. roczn ie, garnizon  lw ow sk i w  kw . 
5.000 zł. roczn ie, K opaln ie  węgla w 
Jaw orzn ie  5.000 źł. roczn ie , Izba In ­
żyn ierska 50 zl. roczn ie , Izba A pte­
karska 100 zł. rocznie, P rezbiterjum

Berlin w październiku. 
{=:) O znamiennam samobójstwie 

donoszą pisma berlińskie. Oto 16-:letnia 
Teresa Spath, sierota bez ojca i mat 
ki, wychow ująca się u swej ciotki 
krawczyni Karoliny Lincke, popełnił; 
samobójstwu.

Pozostawiła list pożegnalny, w  ktć 
rym w ten sposób oświetliła przyczy­
nę swego desperackiego krokn:

„Chciałabym Ci, Ciociu, wyjaśnić 
dlaczego odchodzę od Was i od świa­
ta, który gotował mi może tyle szczę­
ścia i radości. Nie mogłam jednak 

znieść nikczemnego oszczerstwu, 
o klórem wstydziłam się nawet naj­
bliższym powiedzieć. Oto p. Neufoeb 
(owa p. Neubelt była modniarką, u 
której dziewczyna pracowała) zarzu­
ciła mi wc.zoraj, źe zabrałam jej przed 
kilkoma dniami

kilkumetrowy zwńi atłasu.

G m iny E w an gelick ie j w  k w ocie  100 
zł. rocznie. P onadto opodatkow ali 
się na ten ce l: D yrek cja  i urzędni­
cy  Banku G ospodarstw a K ra jow ego  
w e L w ow ie  i z łożyli ju ż  kw otę 1.195 
zł. Jedn orazow o otrzym ał K om itet 
750 zł. od p. S trzeleckiego, 300 zl. 
od  p. m inistra  K w iatkow sk iego, 100 
zł. z  Izb y  A dw ok a ck ie j i 500 zł. od 
N. N. Szereg osób , instytucy j i b a n ­
k ów  posiada jeszcze dek laracje  w y  
słane w czerw cu  z K om itetu.

Nowy Jork, w  październiku , 
( jp )  S łużba kolejowa jest za p e- 

i \tfne zaw sze ciężka i w ytęża jąca .Ż y  
cie k o le ja rzy  w szystk ich  k ra jów  
m oże jednak  b y ć  nazw ane rajem , 
je ś li p orów n a m y  je d o  warunków, 
w  jakich pracują funkcjonarjusze 
koleji meksykańskich. W  p rzecią -

Stanowczo tego nie uczyniłam. Słowo- 
złodziejka" zraniło mnie do głębi. NI: 

mogę znieść tej krzywdy i odbierarr 
robie życie."

Wzruszająca zaiste tragedia. I na 
'er znamienna. Wszak ludzie, w swo 
ich sądach o bliźnich tak bywają, n 
ugół

lekkomyślni i niesprawiedliwi.
Zanim rzecz dokładnie sprawdzą i u- 
dalą, kwapią się w rzucaniu na dru­
gich najpotworniejszych oskarżeń i po­
tworzy. Nie zdają sobie sprawy, jak 
bolesną ranę może w duszy człowiek? 
wrażliwego wywołać krzywdząca plot­
ka i brzydkie oszczerstwo.

Gdyby ludzie roznosząc plo-tki czę­
ściej myśleli o zasadzie: „Nie rób dru­
giemu, co tobie niem iło", niejedna tra­
gedia nie rozegrałaby się woale, nie- 

| jedno szczęście rodzinne nie zostałoby 
, zamaecne...

Liczba o fia rod a w ców  (rośnie z 
dn ia  na dzień , żyw ić należy nadzie­
ję, że społeczeństwo —  pragnąc jak 
najpodnioślej uczcić 10-tą rocznicę 
odzyskania niepodległości Państwa 
Polskiego —  pośpieszy z ofiarami 
na żywy pomnik —  budowę Domu 
Żołnierza we Lwowie.

D eklaracje  nadsyłać m ożna pod  
adresem  p. kom isarza M agistratu 
Łaby T adeusza, w p rezyd ju m  M a­
gistratu, a pieniądze na len cel skła 
d a ć m ożna w M iejsk ie j Kasie Oszczę 
dności ma konto Nr. 19.225 K om ite­
tu bu d ow y  D om u Żołn ierza  w e L w o

przeszło
trzydziestu maszynistów i pala­

czy zamordowanych
przez rew olu cy jn e  ban dy , które n a ­
padają  na pociągi.

W sku tek  tej ustaw icznej n iepe­
w n ości życia , kole jarze m ek syk ań ­
scy  posła  willi D y rek c ji k o le jow e j 
u ltim atum , w  k lórem  żąda ją  jak  
najenergiczniejszyeh środków za­
radczych  celem zabezpieczenia ich 
przed napadami. —  D yrek cja  koleji 
w odpow iedzi na ten m em orja ł w y ­
dala zarządzenie, an y  przed każdym  
pociąg iem  szła naprzód

lokomotywa wywiadowcza, 
k lóraby  badała teren. T o  zarządze­
nie jed n ak  nie okazało się celow e, 
po-nieważ ban dyci w ym ierzy li sw o 
je  am ki g łów n ie  przeciw  tym m a ­
szyn om  w y w ia d ow czym , tak, że 
w krótkim czasie zabrakło śm iał­
ków, którzyby się podjęli ich obsłu­
gi-

W o b e c  zd ecyd ow a n ego  oporu  
fu n k cjon a rju szy  w y k on y w a n ia  słu ­
żby w tych w arunkach , d y rek cja  
kole ji m eksykań sk ich  została -smu- 
szona do 

zastanowienia ruchu nocnego, 
a nadto u trzym u je  na na jbardzie j 
zagrożon ej lin ji od Juares do G w a - 
dalejary stałą służbę inspekcyjną 
lotniczą, która d ozoru je  zagrożone­
g o  toru i w  razie po ja w ien ia  się 
band, d a je  sygn a ły  ra d jow e  d o  sta­
c ji, w  k tórych  są zgrom adzone re­
zerw y  zbro jn e  d la  od p arcia  napa­
du.

S a »  i g o  te l e i  i z e r o z w
z  powodu oszczerstwa.

„NIE RÓB DRUGIEMU, GO TOBIE NTEMTŁO“ . —  BIEDNEJ DZIEWCZYNIE 
ZARZUCONO NIESŁUSZNIE KRADZIEŻ.

w :e.

irziDzesiu M a r t y  «i t  ata aieiata
D^d o o fb rg  n o ra r y ik i*  h

MILE W AR U N K I, W  JAKICH PRACUJĄ W  M EKSYKU FUNKCJONA
RJUSZE KOLEJOW I.

gu jed n ego  tylko m iesiąca  zostało

snej sztuki dramatycznej, za w a r­
liśm y  z  im presarjem  tego artysty  p. 
Canarache, k tóry  urządza obecn ie 
tournee trupy W egen era  po C ze- ‘ 
ch os łow a cji, R u m u n ji i P olsce, <u- 
m ow ę  na w ystęp y  tego a rtysty  we 
L w ow ie , p odobn ie , ja k  o  p ozysk a ­
n ie  tych  w ystęp ów  p ostara ły  s ię  ró ­
w n ież in n e m iasta  polsk ie, jak  
W arszawa, gdzie m a w ystąp ić w  
Teatrze N ow ości przy ul. B ielań ­
sk ie j, Łódź oraz krakowski Teatr 
M ie jsk i im . S łow ackiego.

M ylne jest tw ierdzen ie  „S łow a ", 
iż u czy n iliśm y  to na w łasną rękę, 
czy  to w brew  k lauzu li kontraktu, 
czy  też p rzeciw k o  uchw ale  k om is ji 
teatralnej. P rzeciw n ie  przed zakon 
traktowaniem występów Wegenera, 
t. zn. m n ie j .w ię ce j przed  m iesią ­
cem , zw róc iliśm y  się d o  k om is ji 
teatralnej z od p ow iedn iem  zawia­
d om ien iem , poczem  komisja na od­
byłem posiedzeniu wszystkimi gło­
sami przeciw jednemu wydała u -  
cftwałę zatwierdzającą nasz pro­
jekt.

Nie jest również zgodne z praw­
dą, aby  w tej sprawie zostały po­
minięte władze centralne, gdyż  w 
rezu ltacie in terw en cji czyn n ik ów  
m ia rod a jn y ch  Min. spraw- zagrań. • 
przed dwoma tygodniami oświad­
czyło, że niema nic przeciw wystę­
pom trupy Wegenera w Polsce, a 
w ięc zapew n e i we Lwowie. —  A n ­
gażu jąc W egen era  na w ystępy, nie 
m og liśm y  się  sp odziew ać p rze ­
szkód tern w ięcej, że na tej samej 
scenie lwowskiej występy Moissiego 
nie były przez nikogo kwesljono- 
wane, a przeciwnie stanowiły wiel­
ką atrakcję artystyczną dla pu­
bliczności, a przez prasę również 
zostały przyjęte z  aplauzem.

Zaznajomienie polskiej publiczno­
ści z Wegenerem i naodwrót Wegene­
ra z Polską uważaliśmy teru bardziej* 
korzystne dla naszego życia artystycz­
nego i kulturalnego, iż —  jak dowia­
dujemy się z ust wiarygodnych —  
wielki artysta pobyt swój w Polsce 
chce wykorzystać w tym celu, aby 
zaznajomić się z polską sceną i polską 
twórczością dramatyczną i aby ją 
wcielić do swego repertuaru przyczem, 
według tych samych informacyj, już 
obecnie szczególniej żywo interesuje 
się on twórczością Przybyszewskiego 
i Perzyńskiego. —  Nakoniec należy i 
to jeszcze podnieść, że Wegener kiero­
wany zapewne subtelną delikatnością 
i intuicją, unika nawet pozoru narzu­
cenia Polsce niemczyzny, co się za­
znacza w doborze repertuaru, w któ­
rym znajdują się najcenniejsze utwory 
dramatycznej literatury światowej, e 
wśród nich tylko jedno dzieło autora 
niemieckiego.

Podniesiony przez „Słow o Polskie" 
zarzut, że chodzi tn nie o występ jed­
nego artysty, ale o celą trnpę, także 
nie może wytrzymać krytyki, bo trupa 
ta będzie występowała nie tylko w 
Polsce, ale i w innych krajach, jak np. 
w Czechosłowacji, którą trudno zaiste 
posądzić o szczególniejsze sympatje 
niemieckie. Jest to sprawa czysto arty­
stycznego znaczenia, bo wiadomo, jak 
wrażenie najgenialniejszej gry idzie na 
marne, jeśli artysta obcy występuje 
wśród niezgranego zespołu.

Mimo tych względów niemniej w 
rzędzie wieczorów Wegenera znajdzie 
także miejsce sztuka odegrana przez 
wielkiego artystę w naszym zespole 
dramatycznym. Sztuką tą będzie 
„Otello" Szekspira, do którego przygo­
towania są jnż w toku, a reżyserja 
dokłada najusilniejszych starań, aby 
postawić wykonanie tej sztuki tak wy­
soko , aby nasi utłjs.i mogli dorównać

' znakomitemu gościowi.
Rzecz prosta, że zaangażowaliśmy 

się już materialnie i moralnie, tak, że 
niedojście do skutku występów Wege­
nera mogłoby stać się dla nas kata­
strofalne.

To też jak grom z jasnego nieba 
spadła na nas wiadomość, udzielona 
nam telefonicznie przedwczoraj wie­
czór przez p. nadradcę Woteńskiego, 
jakoby p. Komisarz rządn otrzymał z 
Min. spraw wewn. podczas swegn 
pobytu w Warszawie polecenie wyda­
nia zakazu na występ trupy Wegenera 
we Lwowie. —  Wskutek tej wiadomo­
ści uda’iśmy się dzisiaj do p. komisa­
rza Nadolskiego, który nam oświad­
czył, że istotnie podobny zakaz miał 
zostać wydany do wszystkich teatrów 
w Polsce, które zawarły umowę z im­
presarjem Wegenera,

Niespodziewany ten zakaz stawia 
nas w trudnem położeniu, gdyż jak­
kolwiek wiadome nam jest rozporzą.- 
dzenie, zabraniające wstępu do Polski

rozmaitym kabaretowym trupom i ak­
torom zagranicznym, jednakże w od- 
nośnem rozporządzeniu znajduje się 
również klauzula, że zakaz ten nie 
dotyczy artystów wysokiej miary. —  
Tamy zatem nadzieję, że rzecz cała 
polega na nieporozumieniu, które musi 
się wyjaśnić. W tym celu zwróciliśmy 
się z odpowiedniem przedstawieniem 
wprost do Min. spraw wewn., a obec- 
nic.. n « rvy\7

...Tyle Panowie B arw iński i Za­
remba. M y ze swej strony m ożem y  
się tylko przy łączyć do wyrażonego 
przez nich zdania, że zapewne cho­
dzi tu tylko o jakieś nieporozumie­
nie, które się musi wyjaśnić. Dale­
cy bowiem od chęci wprowadzania 
języka obcego na naszą scenę pol­
ską, a tembardziej od popierania 
niemczyzny, nie m ożem y jednak 
zrozumieć, aby Polska miała na­
kładać cło na wielką sztukę w jej 
najszlachetniejszych przejawach, I 
lub też chciała się zakazami im ­

portu odgraniczać od wysokiej kul­
tury światowej, która nie uzinaje 
granic, an i za targów  p olityczn ych , 
lecz d ą ży  p rzeciw n ie  d o  stw orzenia 
z narodów  św iata jedrfej w spólnej 
rod zin y  w  im ię m iłości piękna.

T akie zam ykan ie gran ic przed 
w ielką sztuką zagran iczną b y łob y  
tern dziw n ie jsze , że na m iędzyn aro  
d ow y m  z'eźcłzie teatralmym w  P a ­
ryżu, w którym  uczestn iczyli m . i. 
także d y r . S zyfm an  i Schiller, re­
prezentant p olsk ie j prasy i litera­
tury, p, Antoni Potocki, w sw o je j 
m ew ie , w yg łoszon e j na zg rom a ­
dzen iu , w gorących słowach za­
chęcał artystów zagranicznych do 
przyjazdu do Polski, zapewniając 
ich z góry o jak na jgościnniejszem 
p rzy jęciu . Zaiste, g d y b y  w ystępy 

! W egctrera nie d osz ły  do sku ku, to 
k id uralra  zagranica ' nieszczególne 
ch yba  w yrob iła b y  sobie pojęcie  o 

I tra d ycy jn e j gościnności Polsk i, a 
także i o  naszej kultura#*
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Z  TEATRU.
„Rusałka**, baśń liryczna w 3 r. kłach 
J. Kwapiła. —  Muzyka Autoniego Dwo- 
n ak i. —  Przekład Mi anc Znny. —  

Inscenizacji St. Tarnawskiego.
i-wów, 12. października.

Projekt wzbogacenia lwowskiego re­
pertuaru dziełem mistrza Dworzaka 
zawdzięczamy poprzedniemu kierów- 
nictwu naszej sceny. Zrerlizowanie 
tego zamiaru przez pp. dyrektorów 
Barwióskiego i Zarembę i więcej niż 
staranne wykonanie „Rusalk (we 
środę, 10. bm.) świadczyło o godnym 
uznania pietyzmie dla słynnego kom­
pozytora, którego działalność twórcza 
wydała na polu muzyki kameralnej i 
koncertowej tyle świetnych rezulta­
tów.

Obiua w piękne i oryginalne pomy­
sły, odznaczająca się wykwintną har­
monizacją i instrumentacją muzyka 
Dworzaka w „Rusałce” nie odbiega od 
wysokiego zazwycza, u tego mistrza 
tonów poziomu kompozytorskiego. Je­
żeli jednak ma być podaną ocena „ba­
śni lirycznej" jako dzieła scenicznego, 
to logicznem następstwem będzie za­
stanawianie się nad kwest ją, czy i o 
ile artystyczny na wskróś układ par­
tytury Dworzaka liczyć może na po­
ważne sukcesy jako produkcja o cha­
rakterze —  bądź co bądź —  operowym. 
Nie chciałbym —  pc zanalizowaniu 

ńśubjektywnych wrażeń i po zestawie­
niu wszelkich pro i contra —  dać na 
powyższe pytanie odpowiedzi katego­
rycznie przeczącej, muszę jednak za­
znaczyć, ze niezbyt mteresu t^ce li­
bretto J. Kwapiła utrudniło kompozy­
torowi w wysokim stopniu ekspanzję 
jego talentu dramatycznego. A prze­
cież nie u'ega wątpliwości, źe skrom­
ny podtytuł „baśń liryczna” nie może 
uwolnić autora od obowiązku worowa- 
dzenia pewnej ilości momentów dra­
matycznych (w muzyce) i silniejszych, 
dro.matvcznie zabarwionych, efektów 
wokalno-instrumentalnych. Tej podsta­
wowej okrasy każdego dzieła scenicz­
nego nie znajdzie widz i słuchacz nie- 
tylko w długiej —  nieco nużącej chwi­
lami —  ekspozycji, lecz nawet w II. i 
w III. akcie, czyli wówczas, gdy akcja 
musi przybrać z konieczności charak­
ter jako tako dramatyczny.

Nieszczęśliwa, marząca o miłości 
i —  prawdopodobnie zaklęto —  rusał­
ka, czarownica (Baba Jaga), jakiś an- 
tidyluwjalny wodnik i rycerski, a bar­
dzo Lochający królewicz —  to wszyst­
ko stare i znane figury i zupełnie już 
ograne typy.

Po tern —  może nieco szorstkiem —  
omówieniu najsłabszej strony dzieła,'1; 
tj. jego libretta, muszę lojalnie zająć 
się nagromadzeniem licznych i w naj­
lepszej i&Kości superlatywów, dotyczą­
cych ślicznej chwilami muzyki Dwo­
rzaka. W niej odnajdzie słucnacz kan­
tylenę o rzewnej, do serca nrzemąwia- 
jącej melodyce, kunszt harmonizacji, 
dostosowany do kierunku nowoczesne­
go w miarę smaku artystycznego, ko­
loryt orkiestralny nieraz bardzo inte­
resujący i mnóstwo wykwintnych a 
chwilami imponujących efektów wo­
kalno-instrumentalnych. (Do nich za­
liczę scenę uroczystego pochodu w II. 
akcie). Oryginalny i poetyczny układ 
scen z udziałom popisów choreografi- 
cznveh powiększa również liczbę za­
sług kompozytora.

Wykonanie „Rusałki” dzięki pracy, 
energji i artyzmowi dyr. J. Leszczyń­
skiego precyzyjne, wywarło szereg 
wrażeń tu i ówdzie głębszych, a wogó- 
]e bardzo korzystnych, do których 
przyczyniła aię również umiejętna re- 
żSserja p. St. Tarnawskiego. Odv. hpr-

Sprana podMu samsDillsiwa Meina.
ZBZIK O W AN Y K A W A L A R Z, „KRÓL PIÓR DO NAPEŁNIANIA *. ZGŁASZA SIĘ NA POLICJI, —  H IL - 
DEGARDa  I ERYKA NIE POPEŁNIŁY SAM OBÓJSTW A. - -  W SPÓLNICZKI POMYSŁU SĄ UJĘTE.

W iedeń, w październiku.
( = )  W iele hałasu narobiła w  

prasie niemieckiej 
afera tajemniczego samobójstwa 

Grety Sachs i Klaty Muller, o któ­
rej obszernie pisaliśmy.

Oto turysto Johann Schullko- 
wski z Preszburga znalazł na Rak- 
cie dwa listy, w których dwie ko­
biety: Hildegarda i Eryka

zapowiadały samooójstwo.
Do listów dołączony był klucz p o ­
koju w hotelu „Habsburg”, gdzie 
rzeczywiście dwie damy noc spę- 
dziły-

W  pokoju hotelowym znaleziono 
•dziennik Hildegardy, 

zawierający bardzo romantyczne 
szczegóły. Hildegarda opowiedziała 
tam

historję uwiedzenia jej 
i porzucenia przez pewnego barona.
Nie mogąc sobie dać lady z trudno­
ściami życioweml, zmuszona do u - 
trzymywania siebie i d ziecka  —  
zdecydowała się do popełnienia 
samobójstwa.

Ponadto w pamiętniku znajdo­
w ał się

testament Hildegardy 
oraz dopisek drugiej samobójczyni
Eryki, zawiadamiającej, iż idzie za 
przykładem swej przyjaciółki z po­
wodu ogólnej niechęci do życia.

Samobójczynie zapisały się w 
księdze hotelowej jako Greta Sachs 
i Klara Muller.

Policja wdrożyła natychmiast 
śledztwo w tej sprawie, ale nieba­
wem doszła do przekonania, że cho 
dzi lulaj

o kawał znanego fabrykanta piór 
do napełniania, Winklera,

k tóry  nieraz ju ż  sob:e p ozw a la ł na 
podobne mistyfikacje, mające wpro 
w ad zić  w błąd opinję publiczną i 
policję.

Obecnie sprawa wyświetliła się 
w  zupełności. Okazało się rzeczy­
wiście, iż Winkler jest

autorem całej lej bujdy. 
Skłonił dwie dziewczęta, 18-Ietnią 
sklepówkę i 19-letnią pomocnicę 
krawiecką do prowadzenia owego

dziennika, napisania listów poże­
gnalnych i testamentu. Następnie 
dal im pieniądze na wycieczkę do 
Raksu, celem porzucenia tam listów. 
Dziewczęta spełniły dokładnie jego 
polecenie.

W czoraj zjawił się na policji 
W inkler z dziewczętami i oznajmił, 
rż cała to afera była 

komedją.
iZibzikowanego kawalarza uwięzio­
no.

Poniesie karę za swoje niesma­
czne pomysły.

i i . . . .i  K.łnjnwrcH.

B’ ZPMll(3ć i M i t l t l l  S t t m M L
CIEKAWY PROJEKT PRAWNY W 7 ANJI. —  W  IMIĘ OGÓLNEGU BO­

BRA I BEZFI DolEASTWA.
Icpeuhaga w październiku.

>(=) Minister sprawiedliwości 
wniósł wczoraj w Folkeiibin-g projekt 
ustawy, dotyczącej

sterylizacji zbrodniarzy seiksnal 
nych.

Istotą tego projoktu, który ze wszech 
miar zasługuje na uznanie i dokładne 
rozważeni® przez decydujące sfery 
prawnicze, jest moment następujący: 

Osoby, których nadmierny pociąg 
płciowy lub anormalne nastawienie

seksualne roozą
.<iel tzpśeczeństwo

popełnienia zbrodni, mogą zostać pod­
dano sterylizacji lub inuciain zabiego­
wi, o ile udzieli na to pozwotonia mi­
nister sprawiedliwości po uprzadniem 
zasięgnięciu cpinji władz sanitarnych.

Minister sprawiedliwości może ró­
wnież dopuścić, aby usunięto n psy­
chicznie anormalnych osobników pło­
dność.

Radek ma być ooerowrir/.
W YG N AŃ CO W I PO ZW O LON O POWRÓCIĆ DO STOLICY.

PiąteK, 12. października 1928.
W arszaw a 1111 16.00 M uzyka z płyt;

gram ofonow ych . 18.00 M uzyka taneczna' 
w  wyk. orkiestry „O aza” . 20.15 Transm. 
koncertu sym fon icznego z Filharm onji 
W arszaw skiej: Orkiestra filharm oniczna
pod dyr. R. Manzera i Artur Herm elin 
Część I (Brahms), Część II (Bcethoyen)1 
koncert fortepianow yE s-dur. Paul Ducas 
,,Uczeń czarnoksięski”  poem at sym fo 
niczny.

K raków  566 19.30 O dczy1 p. t „P rzy ­
rost ludności w  państwach E uropy”  wygł. 
Dr. J Sm oleński. 20.15 Transm . koncertu 
sym fon icznego z F ilharm onji W arszaw 
skiej.

Pozrtup 344 20.15 Transm . koncertu 
sym fon. z  F ilharm onji W arszawskiej, 
22.40 M uzyka taneczna z winiarni „Carl 
ton” .

W iln o  435 20.15 Transm . koncertu 
sym fon. z F ilharm onji W arszaw skiej.

K rólew iec 303 20.00 Transm . koncertu 
z Berlina. 22.25 Za. i przeciw  jazz band o­
wi. O dczyt i ilustracje gram ofonow e.

L on d jtt 361 21.00 K oncert sym fon icz­
ny sezonu zim ow ego z Q ueeu‘s Hall. 24.00 
Muzyka taneczna.

Llpsr: 365 20.00 Hransm. z Berlina. 
22.15 M uzyka lekka i taneczna.

Stuttgart 370 20.00 Transm . koncertu 
z Saalbau w  Frankfurcie (Beethoven, 
Strauss).

H am burg 394 2w 00 Transm . z Berina. 
j Frankfurt 428 20.00 Koncert sym fo- 
;  n iczny orkiestry operow ej z udz. A. Bu- 

scha (skrzypce).
Langenberg 468 20.00 K oncert w ie­

czorny. 20.30 Transm . z Berlina.
Berlin 483 20.30 D ja log  literatury

światowej. „P la ton ” . 1) R ozm ow a o Ero- 
sie( D jotym a i Sokrates). 2) B ajka o

(Ti -toremm własny ..Gaz. Por.”i
Pogranicze sow., 11 październ ika.
Z Moskwy d onoszą  o  ułaskawie­

niu Radka, któremu pozwolonu na 
powrót z zesłania do stolicy.

O fic ja ln ie  zezw olen ie  'um otyw o­
w ano ciężką chorobą Radku, wym a­
gającą przeprowadzenia natychmia­

stowej operacji przez fachowców’,
k tórych  na w ygn an iu  n iem a. C zy 
u łaskaw ien ie poprzedziła  skrucha 
Radka i w y co fa n ie  się z dalszej 
w spółp racy  (z T rock im  —  na irazie 
nie w iadom o.

dzid,,mowa o mlse cn sc£ne istotnie 
njezwykle efektownej, podnieść wypa­
da zasługi arii malarza p. B. Kudewi- 
cza. Kwestja tylkd, czy niezliczone 
trójkąciki i kwadraciki tych kancia- 
sto-ipoderpistycznych dekoracyj potę­
gują iluzje, czy też ją niweczą. Bo wy­
padałoby ustalić, c?v rzecz dzieje się 
w czasach legendowych, czy też dziś, 
czy in futuro w roku np. 2500 i odpo­
wiednio ujednostajnić styl dekoracyj z 
kostiumami, —  albo też odwrotnie. A 
wszystkie te kwadraciki takie sztyw­
ne, powiedziałbym „zimne”, nienatu­
ralne i do fantastycznej treści „Rusał­
ki" możę nię nadające się.. Ale bar­
dzo barwnie i oryginalnie ułożone. A 
zresztą niechaj ocenę ich poda który­
kolwiek zawodowy artysta -malarzL

Soliści wywiązali się zs swych za­
dań —  po większej części —  dosko­

nale. Prym wiódł okazałe przepiękny 
sopran p. Fr. Platów ny (rusałka), głos 
rzewny i gibki w kantylenie, a impo­
nująco silny w dramatycznych mo­
mentach i atakujący śmiało wysokie 
pozycje. Partner jej w duecie I. aktu. 
p. D. Bender (Wodnik) wywiązał się 
dzięki wydatnym zasobom pięknego 
głosu znakomicie ze swego zadania. Z 
dużem przejęciem i z nakładem mu. 
zykalnie prowadzonej kantyleny śpie­
wał p. T- Szymonowie? (Królewicz), a 
inne partje znalazły w paniach M 
Falkenberg, M, Wilkoszewskiej, M Pn- 
powiczównej, M. Demetrr wicz, S. Hin- 
glerównej, St. Frisch-Żarskjej i p. M. 
Morenie starannych wykonawców. —  
Fantastyczne tańce układu p. St Fali­
szewskiego wywołały sporo okla8kow, 

Fi. Nenhauser,

śmierci Sokratesa.
W iedeń 517 20.05 „T osca ”  opera w 

trzech aktach Pucciniego.
Soboto, 13. października 1028.

W arszaw a (1111) 1600 M uzyka lekka. 
22.30 M uzyka taneczna z dane. „O aza” .

K raków  (566) 20.30 Trannn . koncertu 
w ieczornego z W arszaw y.

Poznań (344) 20.30 „B ohaterow ie” , o- 
peretka O. Straussa. (T ransm ./z W arsza 
w y). 22.10 Koncert .n ocn y  firm y „P hilips" 
w wyk. orkiestry salonow ej.

K atow ice (422), W ilno (435) 20.3(1: 
Transm isja z W arszaw y. Operetki*

Praga (.348) 20.15 Transm isja koncertu 
chóru  Stowarzyszenia N auczycieli Moraw 
skich,

Lipsk (365) 20.00 Schubertjada (śpiew, 
fort., w iolonczela). 21.15 Kabaret. 22.30 
Muzyka taneczna.

Bern (441) 20.00 Transm isja koncertu 
z Bazylei. K oncert sym fon iczny pod ba ­
tutą Feliksa W em gartnera.

Frankfurt (428) 21.00 K oncert muzyki 
now oczesnej. H indem ith —  M uzyka ka­
meralna, op. 2. na fortepian  i instrumen­
ty colow e. 24.00 M uzyka taneczna.

Śztuttgart (379) 21.15 Transm isja k on ­
certu z Frankfurtu. M uzyka nowoczesna.

Berlin (483) 20,00 Lekki koncert w ie­
czorny. 21.30 O dczyt pt. „ W t  w schodniej 
krainie przyszłości. Przebudzenie się Sy- 
b erji” . Następnie m uzyka taneczna kapeli 
D ajos Bala.

W iedeń (5J7) 18-45 P rodukcje  muzyezty 
ne pa cytrze. 19.20 M uzyka kameralna 
w w ykonaniu  kwartetu sm yczkow ego. 
20.10 „NitoiiC.he” , operetka w  3 aktach 
Hervego.

»■ ■■■■ o ——
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12 P a źd zie rn ik n
P iątek
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REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU­
SKRYPTÓW Ń i£  Z W iU J /h

Lampa naftowa elektryczność
Z HISTORJI D Z IW A C T W  I UPRZEDZEŃ.

TEATR W IE L K I:
Piątek, 12. bm. „R usa łka") • opera.
Sobota, 13 bm. w yjątkow o o g. 3.30 

pop oł. „ lry d jo n " ,, przedstawienie dla m ło­
dzieży szkolnej.

Sobota, 13. bm. w yjątkow o o  godz. 8 
w iecz. ,,Mała grzesznica*', kom edja.

Niedziela, 14. bm. o  godz. 3 popoł. 
,,K siężniczka Czardasza"

Niedziela, 14. bm. o  godz. 7 wiecz. 
„R usałka", opera.

*
Z  Teatru W ielk iego. Dziś (piątek) po 

raz drugi „R usałka", przepiękna, pclna 
uroku baśniow ego opera  znakom itego 
kom p ozytora  czeskiego Antoniego Dwo 
rzalta. Na środow ej prem ierza czarująca 
ta opera osiągnęła zasłużony sukces arty­
styczny, Który w yraził się n iezw ykle ser- 
decznem  przyjęciem  je j ze strony publicz 
ności. W y k on aw ców  opery  z pp Platów - 
ną i Szym onow iczem  w partjach  Rusałki 
i Królew icza gorąco  oklaskiw ano. Ogólne 
uznanie zd obyło  sobie piękne i m alow ni­
cze w ystawienie tego n iepospolitego 
dzieła.

Jutrzejsze przedstawienie dla m łodzie­
ży szkolnej w ypełni potężny utw ór p oe ­
tycki Zygm unta Krasińskiego „Iry d jon " . 
W spaniałe to dzieło, wystaw ione na sce­
nie Teatru W ielkiego z całym  pietyzm em , 
zgrom adziło na poprzedniem  sobotniem  
przedstawieniu takie tłum y m łodzieży, że 
w idow nia była  po brzegi w ypełniona i 
już dzień przedtem  zabrakłp zupełnie b i­
letów  w kasie. Jutrzejsze przedstawienie 
„Iry d jo n a " zapow iada się tak samo. P o ­
czątek w yjątkow o o goaz. 3.30 popoł.

„M ała grzesznica". W ob ec  w ielkiego 
pow odzen ia, jak ie zdobyła sobie wesoła 
i pełna hum oru kom ed ja  A ndrzeja  R n a- 
beau „M ała grzesznica" z pp. Lewicką, 
Trapszo, K w iatkow skim  i Szyndlerem  w 
głów nych rolach , dyrekcja  Teatru W iel­
kiego, na liczne życzenia z miasta i z pro 
w ipcji, wystawia tę kotnedję ju tro  w  so­
botę, w; ją tk ow o  o  gode. 8 wieczór.

„T a jem nicza  Dam a“  („L ad y  X .“ ). P re­
m iera tej doskonałej operetki, k tó ia  w  u- 
biegłym  sezonie zdobyła  sobie rekord p o ­
w odzenia na scenach zagranicznych, m ię­
dzy innem i w W iedniu , naznaczona zo ­
stała na w torek 16. bm. W  w ykonaniu 
operetki b iorą  udział panie K ulczycka i 
Rylska, oraz pp. B ojanow ski, Kowalski, 
M alinowski, Szosland, Schmidt, Tatrzań­
ski i inni „T ajem nicza  D am a" przygotuj 
w a n a  n ? scenę przez reżysera p. Tatrzań­
skiego i kapelm istrza p. Seredyńskiego, 
ukaże się w niezw ykle efektow nej szacie 
dekoracy jn o-k ostjum ow ej. balet.n istrz p. 
Ciesielski przygotow ał efektow ne tańce 
i ew olucje, w śród nich produkcje  n ow o­
utw orzonego zespołu baletow ego „Little- 
pol Girls".

*
TEATR MAŁY:
Piątek, 12. bm. o  godz. 7.30 w iecz. 

„P raw dziw a m iłość". G ościnny występ 
M alickiej i W ęgierko.

Sobota, 13. Lm. o  g. 7.30 w iecz. „P ra w ­
dziwa M iłość". Gościnny występ Malickiej 
i W ęgierko

Niedziela, t4. bm. o godz. 4-tej popoł. 
■Awit, Dzień i N oc". W yst. M alickiej i 
W ęgierko. Ceny zniżone.

Niedziela, 14. bm. o  godz. 7.30 wiecz. 
„P raw dziw a M iłość". G ościnny . występ 
M alickiej i W ęgierko.

*
W ysp-zedana sala w  Teatrze Małym.

W ystępy uroczej pary artystów  Marji M a­
lickiej j Aleksandra W ęgierko w kom edji 
R. Bracca pt. „P raw dziw a M iłość" cieszą 
się wielkiem  i zasłużonem  pow odzeniem . 
K oncertow a gra warszawskich artystów, 
słoneczny nastrój w łoskiej kom ed ji, peł­
nej uśm iechów  i radości życia, oraz peł­
na smaku opraw a dekoracyjna  tworzą 
małe arcydzieło sztuki scenicznej, którą 
w arto zobaczyć.

N iedzielna popołudniów ka w Teatrze 
M ałym  w ypełni słynna kom ed ja  D. N icco- 
dem iego „Św it, Dzień i N oc" w m istrzow- 
skiem w ykonaniu Marji M alickiej i A lek­
sandra W ęgierko. Ceny zniżone.

*
Tet.tr Sztuoznycl L udzi (Teatro dei 

Pi.-coli) zjeżdża w krótce do sali Teatru 
Małego Lwi Gród będzie m iał w krótce

Lwów, 12 października, 
(jp) Ciekawym przykładem, jak  

daiece ludzie tkwią w swoich na- 
wyknieniach, a zwłaszcza jak tru­
dno rozstają się z nimi wybitni li­
czeni, jest anegdota, którą podaje 
obecnie z okazji wydania zbioro­
wych dzieł znanego holenderskiego 
uczonego, dra J. J. Hartmana „Het 
Vałerland“.

Prof. Ilairtman, wykładający na 
uniwersytecie w Leidzie klasyczną 
filologję, lii w ił 'lak dalece w ukocha 
nym przez siebie świecie klasycz- 

i nym, że był nieprzejednanym wro- 
, giem nowoczesnych wynalazków.

W  czasie, kiedy już cały świat 
oswoił się dawno z światłem elek- 
trycznem, profesor pozostał wierny 
swojej lampie naftowej i za żadną

cenę kiie chciał się zgodzić na wpro­
wadzenie u  siebie światła eleKtrycz- 
nego.

Że jednak zazwyczaj, gdzie jest 
Socrales, Lam znajduje się i połowi­
ca, nie podzielająca poglądów swo­
jego uczonego małżonka, przeto i 
energji p. Hartmanowej udało się 
wbrew życzeniu męża zaprowadzić 
w domu oświetlenie elektryczne.

—  Jak się panu podoba mowa 
instalacja? —  zapytał pewnego ra -' 
zu ktoś ze złośliwych, profesora.

—  Owszem, bardzo jestem z niej 
zadowolony —  odpowiedział uczony 
—  Gdy wchodzę do pokoju, przekrę­
cam kontakt, aby przy świetle elek- 
trycznem znaleść zapałki d la  za­
świecenia mojej la m p y  naftowej.

sposobność podziw ian ia tego sensacyjne­
go teatru, jedynego w swoim  rodzaju, 
Który budzi zachw yt wszędzie, gdzie sic 
pojaw ił. Przejazd „T eatru  sztucznych lu ­
d z i" wraz z m aszynerją  niesłychanie 
skom plikow aną, połączony jest z o lb rzy ­
m im  kosztem , rów nież trudnem  jest i ko- 
sztownem  zm ontow anie tejże m aszynerj,, 
Personal tow arzyszący tem u teatrow i ma- 
rjonetkow em u składa się z 30 tu ludzi 
m aszynistów  i artystów,, k tórzy w ykonują  
produkcje , śpiew, deklam ację itd. tow a­
rzyszące ruchom  sztucznych ludzi. P ro ­
du k cjom  tym  akom panjow ać będzie o r ­
kiestra składająca się z kilkunastu osób. 
Przedstawienia o  godz. 7-m ej i 9-tej w ie­
czór. W idow iska Teatru dei P iccoli za p o ­
w iadają się ja k o  pierw szorzędna sensacja. 

*
D ziś w  piątek odbędzie się koncert 

śpiewaczki Jadwigi Lachow skiej. Nasza 
znakom ita artystka w ykona duży p ro ­
gram, obe jm u jący  perły literatury m u­
zycznej.

*
Claudio Arrau, którego pierw szy k o n ­

cert fortep ianow y w ubiegłym  sezonie A A  
gólny w yw oła ł zachw yt, wystąpi we L w o­
wie jeden raz w pon iedziałek 15. bm. Pro 
gram  w ielkiego artysty obejm uje szereg 
n ajceln iejszych  arcydzieł fortepianow ych. 

♦
REPERTUAR BIURA KONCERTOW EGO 

M. TUERKA.
Piątek, 12. października: Jadwiga L a ­

chow ska, Prim adonna oper zagranicz­
nych.

Poniedziałek, 15. października: Clau­
dio ARRAU, pianista. 3510-6

REPERTUAR KINOTEATROW I
A PO LLO : „Chata W u ja  Tom a".
W E N U E : „P am iętniki Junkerm ana i

Villi Fritscha".
CASINO, „C órka szatana".
CHIM ERA: „W ieża  m iłośęi".
FATAM ORGANA: „M iłostki stu­

denta".
GRAŻYNA: „S ym fon ja  zm ysłów ".
KOPERNIK: .N iepotrzebny cziow iek".
L E W : BEATRlN C.ENSI „G olgota nie 

w jnnie skaz,anej“ .
LUNA: „30 st. pon iżej zera".
MARYSIEŃKA: „N iepotrzebny czło­

w iek".
OAZA: ..Dzielnica hańby".
Pa i .ACE: „Z a  m uram i Harem u".
PASAŻ: „L w ie  serce". -
„U C IE C H A ": „K en  Maynard w ojen ­

nym  szlakiem ".

W ojew oda  lw ow ski —  wskutek w aż­
nych kon ferencji nie będzie w dniu 12 
bm. udzielać posłuchań —  natomiast 
p rzy jm ow ać będzie dop iero w dniu 
15 bm.

■Wiadomości osobiste. Znany poeta, 
krytyk i historyk sztuki, Artur Schrodcr, 
dyrektor krakow skiego „T ow . P rzyj. Szt. 
P ięknych" baw ił dwa dni we L w ow ie w 
celach artystycznych i od by ł szereg k on ­
ferencji z w ybitnem i osobistościam i na­
szego miasta.

W alne zebranie L eg jon u  R zeczypospo­
litej P olsk iej „P olsk iego F id acu " odbyto 
si dnia 5. bm. Na tern zebraniu prze­
prow adzone zostały w ybory  d o  zarządu 
,’łów nego, k om !sji rew izy jnej i sądu zw ią­
zkow ego z w ynikiem  następującym : Za­
rząd: Prezes Eugenjusz de Henning Mi-

chaelis, generał dyw izji w  stanie spoczyn ­
ku, b. w icem inister spraw w ojskow ych . 
Zastępcy: Franciszek Arciszewski, puł­
kow nik  sztabu, gen. w  rezerwie, prezes 
Związku H allerczyków ; Zygm unt Głowa­
cki, b. dyrektor departam entu m inister­
stwa spraw iedliw ości, prezes Związku T o ­
w arzystw ' pow stańców  i w ojak ów  D. O. 
K. VIII. Sekretarz: Janusz Praw dzic-K or- 
nacki, legjonista, redaktor organu Zw ią­
zku inw alidów  w ojennych  R. P. tyg. „In ­
w alida". Skarbnik: Gustaw Ostapowicz, 
generał dyw izji w słanie spoczynku, pre­
zes Stow arzyszenia D ow borczyk ów  „Ku 
Chwale O jczyzn y".

II. walny Z jazd  kandydatów  adw o­
kackich  M ałopolski i  Śląska Cieszyńskie­
go odbędzie się we Lw ow ie w sali Izby 
handl. i przem. w dniach 18. i 19. listo­
pada 1928 r Zjazd zw ołu je  Rada naczelna 
kandydatów  adw okackich  M ałopolski i 
Śląska Cieszyńskiego, w yłon iona p:*.ez I. 
Zjazd odbyty  w  K rakow ie w  czerwcu 
1927. Zadaniem  zjazdu jest za jęcie sta­
nowiska przez ogół aplikantów  palćstry 
Polski południow ej w  przedm iocie n a j­
w ażniejszych  zagadnień zaw odow ych. 
Zjazd dok on a ć ma wynoru n ow ej Rady 
naczelnej na drugą z rzędu kadencję 
Uczestnicy zjazdu uzyskają 66 proc. zn i­
żki kolej., oraz szereg udogodnień  (kwa­
tery tec.i, w których  to sprawach zw ra­
cać się należy d o  biura zjazdow ego Stow. 
kand. adw. okr. sądu apel. we L w ow ie 
(ul. 3-go Maja 8. II.), a w  sprawach pro 
gram ow ych zw iązanych ze zjazdem  zw ra­
cać się należy do Rady nacz. kand. adw. 
Mał. i Śląska Ciesz, w K rakow ie (Karme­
licka 9.1.

N adzw yczajne walne zgrom adzenie 
w łaścicieli u ieruchom ości, zw ołane przez 
wszystkie lw ow skie Tow arzystw a w łaści­
cieli realności z pow od u  inasowycli 
sprzecznych z ustawami w ym iarów  pań­
stw ow ego podatku od n ieruchom ości, gro 
żących ruiną całej własności n ierucho­
m ej miasta L w ow a i zab ija jących  ducha 
in icjatyw y pryw atnej w  kierunku k o ­
n iecznej dla Państwa rozbudow y miast 
odbędzie się w niedzielę dnia 14. bm. o 
godz. 10 przedpoł. w sali Żółtej Izby han­
d low ej, ul. B ourlarda 5.

(.) Regulamin dla M. Zakładu Sierót. 
t:ja  K om isji Społecznej, odbytej pod prze­
w odnictw em  Dr. Seidla w obecn ości za 
stępcy Komisarza r. Frankow skiego, u- 
chw aiono regułam i®  dia m iejskiego Za ­
kładu sierót. Z kolm  Kom isja przyjęta do 
■wiadomości zam iar otw orzęnia przytuli­
ska dla kobiet bezdom nych. Z godzon o się 
z n ieoficja lnym  jeszcze w nioskiem  Magi­
stratu co  do zam ierzeń w ybudow ania z o- 
kazji 10-lecia N iepodległości instytutu dla 
dzieci umyęsłowo upośledzonych .

W agon y  sypialne. D yrekcja  kolei pań­
stw ow ych we L w ow ie donosi: Przy p o ­
ciągu nr. GOt/602 m iędzy W arszaw ą j i 
Gdańskiem w prow adzono na próbę c o ­
dzienny kurs w agonu sypialnego kl. III. 
Do dnia 31. października br. kursują 
m iędzy W arszaw ą Gł. i Krynicą wagon 
sypialny I. i II. kl. przy pociągu Nr. 
5 409/615/6715 i z pow rotem  przy pociągu 
Nr. 6716/616 410/6 trzy razy w tygodniu 
t. .jz W arszaw y w  każdy wtorek, czw ar 
tek i sobotę, zaś z K rynicy w  każdy p o ­
niedziałek, środę i piątek.

Zm arli we L w ow ie: M ieczysław Bel-
czyński lat 78, W ł. Tym czyński lat 53, A- 
niebi Scbm ittnwa lat 72 Z o fja  Matjaszek

j lat 70, Elżbieta Keller lat 85, A dolf W y ­
socki lat 34 socki lat 34, A ndrzej Czar­
necki lat 32, Ewa Turek lat 50, Ludw ik 
Plizga lat 48, Anastazja Dum a lat 36, Mi­
chał Galij lat 36, Cecylja Gleic.her łat 56, 

( Anna Landau lat 42, Ignacy Rosner lat 
■ 63, Sabina K linghofer lat 58, R óża Ba- 
; schies lat 34, Franciszka Ciastko lat 67, 

Ludw ik Buć lat 17, Anastazja Czak lat 32, 
T eodor M elnyszyn łat 23, M arja Górale- 
w icz lat 56, Anna Englander łat 85, T eo ­
dor Kozak lat 56, Kazim ierz Duda lat 59, 
Em ilja M ataćzyńska lat 50, K enryk Se- 
werin lat 65, Ludw ik Nowacki lat 76, A- 
leksander Staszczyński lat 86, Helena P o ­
lańska lat 18, Albert Birnbaum  lat 50, Na- 
itali W ang lat 83, W o lf  Schall lat 63, Sala 
Schaoira lat 53, Tekla Łabaś lat 76, Zeno- 
b ja  Duszka at 43, Anna H um eniak at 30, 
Stefanja Gajewska lat 53, Marceli M oczar- 
ski lat 32, ju lja n  Trapczyński lat 55, T e­
kla D obosz lat 63, D jon izy  Pogtodow ski 
lat 72, Osias Zlatkes lat 74.

W alka z jaglicą . W  celu podniesienia 
i przygotow ania lekarzy pow iatow ych  i 
sam orządow ych, zwłaszcza kierow ników  
przychodni przeeiw jagliczych  i przych od­
ni ogólnych  rejonow ych  w zakresie akcji 
zw alczania jaglicy , m inisterstwo spraw 

j w ew nętrznych (departament służby zd ro­
wia) urządza w czasie od  12. do 20. grud­
nia 1928 r. w Państw ow ej Szkole h igjeny 
w W arszaw ie I ll-c i kurs trachom atologji 
z uwzględnieniem  społecznej organizacji 
walki z jaglicą.

Związek zaw odow y pracow ników  fry ­
zjerskich  we L w ow ie wysunął dnia 8. bm. 
żądania ekonom iczne, w tem  podw yżkę 
płac o  80 proc. Podw yżka m otyw ow ana 
jest ciękiem i warunkam i pow odow ane- 
mi ciągłą drożyzną, m im o, że płace o b o ­
w iązują od 1923 r. bez zm iany.

( —) W łam ania i kradzieże. Samuel 
Męnkes, zam. przy ul. Ź ródlanej 27, d o ­
niósł p o lic ji, że służąca jego Franciszka 
Padur skradła mu ze szafy 50 do larów  i 
zb ieg 'a  w n iew iadom ym  kierunku. —  Z 
m ieszkania Zygm unta Friedm ana, zam. 
przy ul. B lacharskiej 21 skradziono w czo ­
raj srebrne naczynie stołow e wartości 600 
zł. —  Na szkodę Marji Czerwińskiej zam. 
przy ul. Anczew skicb 3 skradziono w czo ­
raj po włam aniu się większą ilość biżu- 
terji wartości 800 zł.

(— ) Aresztowania. D o aresztów  p o li­
cy jnych  oddano w czoraj Em ila Kościuka 
Zń włam anie się i kradzież garderoby
wartości 4 400 zł. na szkodę Józefa  Pe- 
m esza; Stanisława Zawidłaka, ja k o  p o ­
dejrzanego o  kradzież garderoby j b iżu ­
terii na szkodę Marji Zegrudy zam. ul.
K ochanow skiego 55; Oziasza Schragera
za kradzież skórki irchow ej na szkodę
Leona Genzera, Jakóba Haumana p rzy ­
trzym anego na gorącym  uczynku kradzie­
ży m ieszkaniow ej nrzy ul. Sobieskiego 14. 
oraz Trpnę Dykielską, służącę za kradzież 
p ierścionka i parasolki na szkodę swej 
ehlebodaw ezyni M. Parnasow ej przy ul. 
G ródeckiej 109.

(— ) Strzał za uciekającym  złodziejem . 
W czora j w  południe przechodzący ul. 
Technicką posterunkow y Łukasz W łyń- 
ski zobaczył w ychodzącego z jed n e j z ka­
mienic* poszukiw anego przez w ydział 
śledczy złod zie ja  Terentego Szpaka. 
Szpak poczu ł n iebezpieczeństw o i rzucił 
się do ucieczki. W  pościgu za u ciekają ­
cym  W łyński strzelił z rew olw eru  w  p o ­
w ietrze a sirzął odniósł doraźny skutek, 
a lbow iem  Szpak zatrzym ał się i został 
ujęty.

(— ) Upadek z rusztowania. Na bud o­
wie drapacza chm ur przy ul A kadem ic­
kiej zdarzył się w czoraj nieszczęśliw y 
w ypadek. M ianow icie robotnik  Ostafij 
Franciszek, liczący lat 23, spadł z ru ­
sztowania i doznał wstrząsu m ózgu. P o ­
gotow ie ratunkowe w groźny m  stanie o d ­
w iozło  go d o  szpitala.

(—-) W yjaśnienie. W  redakcji naszej 
z jaw ił się w czoraj p. W ładysław  Kazi­
mierz Petryka, student w ydziału hum a­
nistycznego U. J. K. z prośba o  w yjaśn ie­
nie, iż niema nic w spólnego z niejakim  
W ładysław em  Petrykiem , o którego are­
sztowaniu, ja k o  podejrzanego o kradzież 
donieśliśm y w numerze „G azety P oran ­
n e j"  7. dnia 9 bm. ,——o  -

D o  litościw ych  serc naszych Czytelni­
ków  zw raca się 80-lctnia staruszka, p o z o ­
stająca bez środków  d o  życia. Datki przyj 
muje Adm inistracja dla „A . F .“ .

- —o -----
Z błagalną prośbą udaje i  j uboga sta­

ruszka lat 67 licząca, kaleka na nopi —do 
serc litościwych pańsfw o udzielenie po­
mocy doraźnej, żeby się r-og !- ochron-ć 
od głodowej śm ierci Datki do Aditarstra- 
eji dla Wiktorii
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Na przekór pogodzie -  zawody!

SEKATURA NIEBIOS. —  DO TRZECH RAZY SZTUKA. —  „BUFET" PRZYGOTOWAŁ... -  WIZYTA „PlHRONoW

Lwów, 12. października.
Małopolski Klub Motocyklowy ma 

pecha! Dwa razy już zapowiadał doro­
czne swe wyścigi, a tu jak na złość 
zmienna pogocia popsuła mu w ostat­
niej chwili szyki. W yglądało to już 
jakby na jakąś sekatnrę ze strony nie­
bios, to też nic dziwnego/ że kilku za­
bobonnych członków zastanawiało się 
poważnie, czy wobec tak wyraźnego 
znaku nie należałoby opuścić szeregów 
M KM, znajdującego się widocznie na 
liście proskrypcyjnej św. Piotra, które­
mu w niesmak idą zapewne niedziel­
ne harce motorzystów, pędzących z 
diabelską szybkością poprzez szosy, 
kury i gąski; Dokąd i po co? to 
chyba sarn Lucypęr wie.

Ostatecznie jednak powiedziano so­
bie do trzech razy sztnka! Go się nie 
powiodło przed trzema czy dwoma ty­
godniami, może się udać teraz, a po­
nieważ —  jak powiada przysłowie — 
„przed odważnym stoi świat otworem11, 
więc też spodziewać się należy, że naj 
bliższej niedzieli przedsiębiorczość 
Małop. Klubu Motocyklowego zostanie 
nagrodzona i deszcz miast na przedpo 
łudnie, przesunie swe występy na pó­
źniejszą porę.

Kto wie zresztą może i tak nawet 
lepiej. Powiada bowiem drugie przy­
słowie —  „co  nagle to po djable“ . Mo­
że zatem długi okres czasu, jaki pozo­
stał organizatorom, pozwoli im tern so­
lidniej przygotować dzieło i niedziela 
przyniesie nam imprezę, jakiej nie o- 
glądaliśmy jeszcze na historycznej 
szosie stryjskiej.

Program zapowiada baidzo wie’ e 
Jest tam przedewszystkiem smaczny 
kęs, noszący nazwę Mistrzostwo Lwo­
wa na przestrzeni £0 km., a ponieważ 
gmina Lwowa, ugarnirowała strawę tę 
wstęgą o osuwach kochanego naszego 
rodzinnego grodu, więc też spodziewać 
się należy, że rozwinie się o nią' za­
cięta walka. Ale nie na tem koniec!

Bufet przygotował jeszcze inne 
smakołyki. Ktohy naprzykład zasma­
kował w tytule rekordzisty polskiego, 
przed tym aroga otwarta! Proszę —  
przyjdź i weź sobie! Umów się tylko 
ze stoperem elektrycznym, by zareje­
strował czas niższy od dotychczaso­
wych rekordów na przestrzeni 5, 1 
km., a ■■będziesz chadzał w sławie1 jak 
w słońcu.

Co prawda, do słońca tego trudno 
się będzie dopchać. Nie dość bowiem 
konkurencji lokalnej, złożonej z Ru- 
dowskiego, Kustanowicza, Zawidow-

P TANINA UCIEKNIE!
skiego, por. Osińskiego, por. Perepecz- 
ki, Wolaka, Freya, Olearczyka, Pie- 
trzyckiego i w. i., licho nadało jeszcze 
„zachłannych11 Poznańczyków, którzy 
wielce sobie ceniąc godność mistrza 
Lwiego grodu, postanowili za wszelką 
cenę uprowadzić ją ze sobą. Znając 
bart i nieustępliwość braci z Poznań­
skiego mamy wielkie obawy, że urze­
czywistnią „niecne11 zamiary, a nam 
pozostawią jedynie dobry, niezaspoko­
jony apetyt.

Ale jednej rzeczy nam nie wezmą

kochane „pićrony. utracone"! Pani Lo- 
terzkowa jest. była i pozostanie ozdo­
ba sportowego Lwowa. To też możecie 
sobie uprowadzić szarfy, mistrzostwa, 
rekordy, p. Janiny nie uprowadzicie z 
tej prostej przyczyny, że wymknie 
wam się szybciej jak nie na nartach, 
to na swym FN-ie, a w najgorszym ra­
zie biegiem na przełaj. .A że p. Janina 
uciekać umie, o tem przekonali się 
różni mistrze Austrji, Szwajcarji itp. 
zamorskich krajów, przekonał się. o tem 
sam maż rodzony, który ze swa poła.

wicą ngania się między Zakopanem a 
Krynicą, Schmecksem, St. Moritz i 
Chomonix. No, ale jest'to rzecz prywa­
tna, nikogo zgoła nie interesująca.

Zainteresować natomiast może szer- 
sży ogół wieść, że bieg rozpocznie się 
punutualnie o godzinie 10-tej ' ano, że 
szosa stryjska zamunieta będzie od g. 
10^11-tej, przyczem w. miarę możno­
ści przepuszczać się będzie w przer­
wach pojazdy mechaniczne, że w koń­
cu o 9-tej wieczorem odbędzie się w 
hotelu Krakowskim uroczyste rozda­
nie nagród.

W końcu jeszcze podejmujemy się 
roli giganlofonn i w imienin MKM. 
rwiemy się na cały głos: Hallo, hallo 
—  u waga.1 „W szyśtkie PT. Władze, 
WTojskowość, Zrzeszenia sportowe i 
Prasa, zaproszone swego czasu imien­
nie, proszone są o zaszczycenie zawo­
dów swą obecnością 1".

—  Ja przyjdę! N. S.

ODrona Lwowa przed warszawa.
~Z wody lekko&t-eiyczne Lwów-WarseaWa*

NIEPOPRAWNE MIASTO. —  WŁASNK KŁOPOTY. —  NlŁmA CO PISAĆ. — SKŁAD REPREZENTACJI. —  MINIA­
TUROWY PROGRAM.

Lwów, 12. października.
U nas we Lwowie zawsze tak! A l­

bo nic, albo wszystko naraz. Już taka 
natura tego dziwnego miasta, nigdy 
nie weźmie się do uczciwej, systematy­
cznej pracy, lecz leniuchując z zasa- 
ly, pod wpływem nagłego, nieobliczal­
nego szału porywa się na niemożliwe 
—- zdawałoby się —  rzeczy, by je w 
końcu zrobić lepiej i prędzej od in­
nych. Ot i teraz!

Rano spotkałem kpt. Loteczkę: „Pa­

nie redaktorze, dla Boga, mamy w nie­
dzielę motocyklowe zawody, ratuj i 
reklamuj!11. W chwilowepn zamąceniu 
umysłowem przyrzekłem. Siedzę więc 
od dwudziestu minut i piszę, co pod 
pióro wpadnie. Nie zdołałem jeszcze 
dojechać do końcowego zdania, a już 
wyłania się dwumetrowa postać p. Hu- 
mena: „Przyniosłem panu maleńki
komunikacik („m aleńki11 —  chyba w 
stosunku do wzrostu autora), chodzi o 
zawody lekkoafetyczne. nie wątpię, te

Cracovte-Hasmor?ea.
W A L K A  O B Y T  L W O W SK IE J D R U ŻY N Y .

Lwów, .12. października. ■
Cracovia —  Hasmonea. W  nad­

ch odzącą  niedzielę czeka sportow y  
Lwów niezwykła atrakcja sportowa 
w postaci zawodów ligowych Cra- 
covia —  Hasmonea. D rużyna k ra ­
kow ska należy bezsprzecznie do naj 
lepszych w P olsce, czego d ow od em  
je j św ietne sukcesy nad dru żyn am i 
zagran icznem i i je j znakom ile w y ­
niki w inistirzoslwach L igi. Z n a jd u ­
ją c  się obecnie w d osk on a le j form ie 
pokona li ostatnio białioczerw oni czo 
łow ą  dru żynę L ig : Wartę 5:2, jp też 
za w od y  Gra c c i i I z H asm onea zap o­
w iada ją  p raw dziw ą  biesiadę sporto 
w ą. P rzeciw n ik  C racoyji —  H asm o­
nea —  n iespodziew anym  zwycię­
stwem nad I. F. C. udow odn iła , że 
o pewnem wypadnięciu jej z  Ligi

ch w ilow o  m o w y  nieCma. N iew ątp li­
w ie ■ w ięc „b ia lon icb iescy 11 dołożą 
wszelkich starań, by  zaw od y  te roz 
strzygnąć na sw oją  korzyść, a tem - 
sam em  w y d o b y ć  się w reszcie z fe­
ralnego 13-tego m iejsca  w  tabeli.

Ze w zględu na sp od ziew an y  n a ­
tłok p rzy  kasach  na boisku, b y ło b y  
■Wskazanie zaopatrzyć się w. b ilety  
ju ż  w  przedsprzedaży, która po- 
cząW szy od czw artku  4 tan. o d b y ­
w a się w  cuk iern iach : „Iw on k a "
Syksfuska 3, „W e n u s"  K rakow ska 5 
i w  K olekturze p. Barala, H alicka 16.

P oc z ą i S k za w o cl o w punktualnie 
o godzin ie  3 popoł. na boisku  w ła - 
snem  za rogatka Ł yczakow ską.

Z a w o d y  głów ne poprzedzi spot­
kan ie to w a rz y sk ie ,. m iędzy  Bur- 
Kochba a Rezerwą gospodarzy.

p. redaktor ze swej strony nakreśli pa­
rę słów i swym znanym, specyficz­
nym stylern przyczyni się do rozgłosu 
naszej imprezy11. —  Go było robić na 
takie „bujanie"? Albo obrazić •się. i 
wyrzucić gościa, albo też przyjąć je ża 
dobrą monetę i —  przyrzec!

Biorąc pod uwagę „skromną11 po­
stać p. humena, zdecydowałem się, 
mimo wrodzonej skromności, na to dru­
gie.

Dzięki temu znów więc siedzę przy 
[nurku i mozolę się nad nakreśleniem 
paru słów, któreby przekonały prze­
ciętnego Lwowianina, że jeśli nie jest 
skończonym idjotą, wyzutym z poczu­
cia własnej godności, to muri i powi- 

j raien wybrać się w niedzielę za rogat­
kę stryjską, gdzie pomiędzy najrzta- 
chetnkjazymi synami Lwiego i Syre­
niego grodn toczyć się będzie b e Ą  
krwawy bój!

Nie wiem doprawdy co mógłbym 
j jaszcze bardziej przekonywującego na 

pisjjć. Czy mam może wspomnieć o 
Kusocińskim i. Petkiewiczu, którzy 
wzięli się na to, by „położ|ć“ naę; ca­
łego narzego Sawaryna? Czy mam za­
chwalać elastyczność mięśni BarAna. 
gibkość Trojanowskiego? ‘Czy rpoże 
przybrawszy pozę bł. p. Jeremiasza ro­
zejrzeć szatę i dziś już biadać nad nie- 
uchTonna „zagładą" Lwowa?

Nie! Pióro moje jest zbyt słabej by 
godnie sprostać temu zadaniu, dlafegc 

*też dam Wam jedną dobrą radę: Za­
miast natężać,, się czytaniem wymęczo 
nv|h hymnów, wybierzcie sie w nie-
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dzialę na boisko Pogoni, a sami prze- | 
konacie się naocznie, że wszystko co j 
sdę pisało, było jeszcze za skromne.

*
W  skład reprezentacji

Lwowa wchodzą,:
Bieg 100 m.: Nowosad (Sok. J.), 0- 

święcimski (Czarni) rezerw. Kaniak 
(Sok. Macierz).

Bieg 400 m.: Pawłowski (Czarni) 
W ójcik '(Pogoń), rezerw. Postępskd 
(Gz.).

Bieg 1500 n .;  Dobosz (Pogoń), A- 
damcio (NZS), rezerw. Machowski 

pNZS).
Bieg 5.000 m.: Sawaryn (Pogoń),

Lieberman (Dror), rezerw. K.otowdz 
(Sokół II.).

Bieg IDO ni. przez płotki: Oświę­
cimski, Dubena (Pog.), retzerw. W oj­
nara wicz (NZS).-

Skok w dal: Oświęcimski, Cena
(NZS), rezerw. Nowosad.

Skok w zwyz: Nowosad, Dubena. 
rezerw. Postępski.

Pchnięcie kulą: por. Baran (Po­
goń), Puchalski (Pog.), rezerw. Ka­
niak.

Kzut dyskiem: por. Baran, Puchal­
ski, rezerw. Kaniak.

Rzut os iczepem; Smakulski (Pog.). 
Cena, rezerw. Stanisławski.

Bieg rozstawny (1 0 0 + 2 0 0 + d 0 0 -f 
800 m.): Nowosad, Oświęcimski, Po­
stępski, Pawłowski.

Program

przedstawia się następująco:
Gudia. 10.45: defilada zawodników, 

przemówienie D-cy O. K. VI. p. gen. 
Popowicza i prezesa Związku Obroń­
ców  Lwowa dra Nowak-Przygudzkie- 
go, oraz wymiana proporców między 
Warszawskim Okręgowym Związkiem 
Lekkoatl. a Lwowskim Okr. Zw. Lek 
ko atl. Godz. 11-ta bieg 100 m. GwL 
10.10: pchnięcie kuli. Godz. 11.30; 
bieg 1.500 m. Godz. 11,40: skok w 
zwyż. Godz. 12-ta: rzut oszczepem. 
Godz. 15-ta: bieg. 400 m. Godz, 15.10: 
skok w dal. Godz. 15.30: bieg 110 m. 
przez płotki. Godz. 15.40: rzut dys­
kiem. Godz. 16-ta: bieg 5000 m. Godz. 
16.30: bieg rozstawny 100 +  200 - f
m  +  800.

Poczem nastąpi uroczyste wręcze­
nie zwycięzcy, nagrody wędrownej Z.
O. L., zaś zawodnikom pamiątkowych 
żetonów.

D ziś  rozpoczyna się 
L/niej zapaśniczy.

Lwów 12. oaździerntka
Klub im. Cyganiewicza donosi,, że 

•dziś, tj. dniia 12. października nastąpi 
otwarcie międzynarodowego turnieju 
aapaśniozego o mistrzostwo Polski na 
rok 1928-29 o nagrody honorowe i pie­
niężne w kwocie 10.000 zł. Początek 
o godzinie 8.30 wieczór. Poprzedzi kon 
cert muzyki wojskowej.

Równocześnie zwraca się uwagę P 
T. Publiczności,:że turniej zapaśniczy 
odbywać się będzie wyłącznie w sla- 
łym -i- opalonym bpdynku pocyako- 
wym  przy ul. Kopernika 33 i z będh- 
cym  obecnie we Lwowie cyrkiem wę­
drownym nie ma nie wspólnego. Dziś 
walczą następujące pary: SteiabacJi
(Wiedeń)^—Loncig (W rocław), Pimecki 
(Poznań)— Krauss (Niemcy), Feristiy 
lioff (Bpłgąrja)^S?c3;ęrbiński (W&rszr

Lwów, 12. października.
, Coraz częściej spotyka się w kro­

nice harcerskiej wzmianki o sporcie 
wodnym w harcerstwie. Choó począt­
kowo wycieczki wodne są tylko wy­
padkami sporadycznie Występujący • 
ml, to jednak dziś w każdem prawie 
większem środowisku harcerskiem ist­
nieją już zastępy, albo nawet iLażyny 
wodne, złożone albo z zapaleńców żąd­
nych przygód, albo z ludzi dobrze ro­
zumiejących znaczenie sportów wod­
nych. Jedni i drudzy są bardzo pożą­
dani ze względu na korzyści, jakie o- 
siągają ludzie oddający się tej gałęzi 
sportu.

Początków ciążenia harcerzy ku 
wodzie nie da s:ę dukiadnie określić.
W każdym razie sięgają prawie do 

t pierwszych chwil istnienia scoutingu 
polskiego, to też już w  pierwszych pod­
ręcznikach skautowych podawane by-

kontach Klubu tenisowego r. 1924 na 
Helance towarzyskie zawody między- 
klubowe w tenisie pomiędzy Sekcją 
ten. K. S. Lechja a Klubem Teniso­
w ym  r. 1924. Spotkanie to zakończyło 
się zwycięstwem Klanu Tcniscwetfo w 
stosunku 8:3., wygranych setów 18:8, 
wygranych gier 139:102.

Wyniki szczc ,A'o ee:
Gira pojedyncza pań: Uminowi-czó- 

wna (Lechja)— Landesówna (KT) 2:6 
3:6 i Zbierzchowska (Lechja)— Bisio­
rowa (KT) 1 :6, 2:6.

Gra pojedyóczć panówr Domiczek

Przemyśl w październiku
Rozgrywki o pubar pr.zechodn 

„Głosu Przemyskiego", który ubiegłe 
go roku zdobyła Polonja, rozpoczęły się 
obecnie po raz drugi. Do pierwszymi 
walk wylosowane zostały Czuwaj— 
Hagibor i Polonja— Świt. Dość duże 
zainteresowanie wzbudziły zawody dli 
goletnich współzawodników Czuwaj:
i Hagifooru, nie dały one jednak licz 
nie zabranym zwolennikom obu dni 
żyn wiele emocji, Grą bowiem prowa­
dzona była w tempie bardzo laniwem 
bez większej z obu stron ambicji.

Już w pierwszych minutach udajf 
się Posterowi uzyskać z przeboju brarr, 
kę dlla Ragibęru, wkrótce jednak re 
wanżuje się Czuwaj przez Słabego 
wynik remisowy utrzymuję się di 
końca gry, którą nie abf?tQwał'ą y  
ciekawsze momenty. Przedłużenie gr\ 
o 39 min ul nie zmienia stapu, . wobec 
czego dogrywkę przełożono z powodu 
zmroku r a p-rzyszłą niedziele. Zawo­
dy prpwądził prof. Lech-

Polerja— &mt 3:0 (2:0) Zaw od', 
te w których Polonja II. wzmocnione

ły  rady, jak urządzać wycieczki wod­
ne, jak zbudować łódź, gry i zabawy 
wodne. W latach powojennych dr. J. 
Jalóbkiewicz organizuje na półwyspie 
Helu obozy morskie, gdzie przeprowa­
dza starannie naukę pływania, wio­
słowania i żeglowania. W ostatnich 
latach urządzano nawet osobne kursy 
żeglarstwa.

Drużyny wodne po miastach za­
czynają coraz więcej okazywać zainte­
resowanie wodą, a ambitniejsze pory­
wają się nawet wprost do rekordowych 
w yczynów -i tak:

Poznańskie drużyny morside po­
płynęły na zlot skautowy i na zawody 
żeglarskie do Kopenhagi; W arszaw­
skie z jeziora W igry do W arszawy; z 
W arszawy na Hel; Lwowskie: Dnie­
strem do Zaleszczyk i Sanem-Wisłą. do 
Gdyni (9 L. Drużyna) —  obie wycie­
czki na tej samej przez siebie zbudo-

(Lec-hja)— Lantner (KT) 3:6, 3:6, Ba­
czyński (Lechja)— Bożehker (KT) 4:6 
1:6, Laskowski M. OLecbja)— Ailts-chul- 
ler 6:2, 6:4, Tyruwicz (Lechja)— Sel- 
zer R. (KT) 6:2, 3:6, 6:2, Laskowski T. 
(Leobja)— Sandaue-r (KT) 6.3, 8:6 
2 :6.

Gra podwójna mieszana: Umino-
wiczówna, Domiczek (L)— Landesów- 
na, Lantner 3.6, 5:7, Zbierzchowska 
Baczyński —  Inslerowa, Bożenker 
0:6, 3:6. .

Gra podwójna panów: Domiczek
Tyrowiez (L)— Lantner, Ahschullei 
2:6, 6:3, 4:6, Laskowski M,, Baczyń­
ski— Bożenker,. Selzer 5:7, 6:4, 6:4.

nikieim, przyniosła łatwe zwycięstw:
biało-czerwonym.

W niedzielę zorganizowała sekcja 
kolarska WCSS. Polonja po raz pierw 
szy w  Przemyślu torowe wyścigi ko­
larskie. Nie rozporządzając właści 
wym torem ko-larsk m, musiano im­
prezę tę urządzić na bieżni lekko atle­
tyczne], co oczywiście nie pozwolili 
wyrobić sobie należytego wyobrażenia 
o wartości zawodników i o rzeczywi­
stych ich możliwościach. Zawody o- 
■>ejmowały bieg na i ,  5 i 10 km. i 
dlbywały się systemem eliminacy.i 
-rym. Wyniki były następujące:

W  biegu na JÔ O m.: 1) Pokrzyw 
a w czasie 1 m. 44 7/10 sek.; 2) Zr 
harko w  czasie 1 m. 45 1/10 sek. 

Chrustu w czasie 1 m. 46 sek.
Bieg na 5.000 m wrów: 1) Pokrzyw 

ka w 1 czasie 9 min 25 sok., 2) Z-aehar- 
ko w czasie 9 min. 25 6/10 sek.,’ 3) 
Zbyszko 9 m. 36 sek.

Bieg na 1O.OU0 m.: 1) Pokrzywka 
w czasie 19 ro. 34 8/10 sek., 2) Ghru 
dii 19 m . 45 6,10 sek... 8) Steblmsk 
'0 m. 48 2/10 sek.

Zawodom przypatrywała się z zair 
(eresowanienn wielką ilość publiczno­
ści. M. Br.

ne.j łodzi. Prócz tego przy 11-ej L. Dru­
żynie powstał w ostatnim rauu szkuI 
nym zastęp wolny, który buduje sam 
łódź, by pojechać śladem innych na 
Hei! Znaczną ruchliwość . wykazują 
Harcerze-Łisacy z. Przemyśla, urzą­
dzając wiele* wycieczek „na morze“ i 

■ po rzekach na łodziach przez siebie 
budowanych. W czasie ostatnich wa- 
kacyj wyjeżdża polska drużyna wodna 
z . Warszawy na z.ot drużyn morskich 
dp Budapesztu, gdzie w walce z An­
glikami, Austriakami, Niemcami i in. 
zdobywa na 10 konkurencyj 7 miejsc 
pierwszych i ynhar srebrny, oraz dwa 
miejsca drugie. Wszystkie te imprezy 
udały się bardzo dobrze.

Mimo tych tak pięknych wyników, 
Harcerstwo wodne jest dopiero w ste- 
djum rozwoju. Odegra ono w przyszło­
ści niepoślednią rolę, gdyż jak mużna 
zauwazyć, Drużyny wodne pociągają 
swym urokiem chłopców; W ten spo­
sób będzie można utrzymać w Har­
cerstwie znaczną część tej młodzieży 
powojennej, która dziś odpada od Z. II. 
P., nie znachoclząc w niem. miejsca dla: 
siebie wskutek ociężałości, braku 
werwy życiowej, oraz pociągu do ban­
ków i tytoniu. Dla wycieczek wod­
nych niejeden.m aleć/ gotów jest w y ­
rzec się wątpliwej przyjemności pale­
nia

Niestety znaczną przeszkodą ;w 
rozwoju tej gałęzi sportów w Har­
cerstwie jest kosztowność sprzętu wod­
nego. Prowadzi to nieraz w początko­
wej pracy drużyn wodnych do absur­
du. Łódź zamiast środkiem, staje, się 
celem pracy harcerzy,,

Lwów po& tvm względem-jem jeszcze 
w gorszeni położeniu, nie mając rzeki 

! Najbliższe stawy, zdatne :do żeglugi:
' M o w s ę l ' gródecki są zbyt daleko, to 

też Harcerstwo lwowskie w przyszło-i 
sci musi zwrócić uwagę swą w innym 
kierunku, a mianowicie na lotnictwo.

W naszych warunkach finansowych 
jest to jednak muzyka przys Jłości, 
choć coprawda inaczej ułożyły się sto­
sunki w Poznaniu, gdzie, jak słysza­
łem, organizuje się drużyna Harcerzy- 
.otników.

„Kruchy Wilczur*'
—— O “

Różna.
Ukrainar-—AI5S. .Lwów, zawody ™ 

pitce nożnej odbędą się dnia 14. paź 
dziernika 1928 r. o g. 3 pppoł. ną bck- 
sku SokiJa-Balb za rogatką. Stryjslti] 
Zawody zapowiadają się niezwykle in 
teresująco z uwagi na doskonałą formi 
obu drużyn.

. AZS. Lwów zawiadamia:. Dnia 18 
bm. o g&dz. 7 wieczór odbędlzie -się: w 

j lokalu Związku przy ul. Marszałkow­
skiej 1 (g m a ch  Nowego Uniwersytetu) 
zebranie informacyjne człon k ów ")*{-. 
ejj szem rerczej, na które zaprasza' 
wszystkich interesowanych..

Dma 15. hm. o godz., 7. wieczór, od 
będzie się zebranie informacyjne ozłor 
ków sekcji bokserskiej, na które za 
pra-sza wszyslki-ęh interesowanych.

Dnia 17. bm. o godz. 7 w ieczór.od­
będzie się zebranie informacyjne pżłon 
kó.w sekpji lekko-atletycznej i gimna­
stycznej, na które zaprasza wT«zvstfeich 
interesowanych.

■ Sprawa budowy Parku Spertowep 
K. S Leehja za rogatką Stryjśk 

».bek Parku I. L. K. S. Czarni została 
zrealizowaną, a pierwsze prace roz­
poczną się-jitż w  iprzy-szłyia tygodniu.

wa], Orlanii.) 
(Wiedeń). kilku graczami z pierwszej drużyny 

górowała o klasę nad swym pTzeeiw-
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K. T. 2 4  zwycięża leci? ę
W  STOSUNKU 8 : 3 .

Lwów 12 października.
(.bieglej niedzieli odbyły się na

Sport na p^ow^ncji.

P r z e m y ś l .
ZAWODY PIŁKARSKIE O PUHAR „HŁ03U PO L^iE G O ". —  IMPRdWI- 

ZOWa NE WTSGIGI F.OLAJRSKIE NA TORZE.
(Od naszego korespondenta.)
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PIĘCIOGODZINNA KONFEREN­

CJA PR EZYD ENTA RZECZYPOSP.
Z DYR. BOERNEREM.

L w ó w . 12. p a źd z iern ik a .
Jak się dowiadujemy, naczelny 

dyreklor Polminu, pułk. ini. Boer- 
ner, wrócił omegdaj z W arszawy, 
gdzie odbył szereg konferencji w 
sprawach przemysłu naftowego. P. 
dyr Bcerneir zosLał również przy­
jęty przez Prezydenta Rzpiilej, P. 
Mościckiego, który’’ —  jak wiadomo 

t—  poświęca niezmiernie wiele uwagi 
rozwojowi przemysłu chemicznego 
w Polsce, czemu dał wyraz, odby­
wając z dyr. Boernerem aż pięć go­
dzin trwającą konferencję.

KONFERENCJA W  SPRAW ACH  
KOLEJOW YCH W  KATO W ICACH

..Telaione--, rl •ms/ym Jitir- .
Katowice, 11 października.

Dziś rozpoczęła się tu ogoino 
polska konferencja w sprawach ko­
lejowych, pizy  udziale naczelników 
działów przewozowych i reklama­
cyjnych wszystkich dyrencji kole­
jowych oraz przedslawicielli Mim. 
Komunikacji. Celem obrad jest uni­
fikacja i uproszczenie postępowania 
w sprawach ekspedycyjnych i prze 
wozów towarów, najmu magazy­
nów i składowisk kolejowych przez 
strony prywatne, dzierżawy, rekla­
macji z powodu braków lub uszko­
dzeń przesyłek lewarowych i tp. —  
W obec obszernego porządku dzien­
nego, pelrwają obrady przez kilka 
dni.

Kr^nikn posuod^rrczn.
OPŁATY MANIPULACYJNE PO ZW O LEŃ  

ZA PRZYW Ó Z JEDW ABIU .
Izba przem .-handldwa podaje do w ia­

dom ości, że w ydział handlu zagraniczne­
go obniżył dotychczas pobieraną opłatę 
m anipulacyjną od pozw oleń  na przyw óz 
jedwabiu ze zł. 1.60 od kilogram a do zł. 
1.40 za I kg.

W y w óz masła z Polski do Gdańska 
w. m. w ynosił 252-749 kg.

Niemcy zakładają cukrownie w Turcji. 
T ow . Akc. n iem ieckiej cukrow ni Klein- 
m annleben, oraz hanow erska fa łry k a  m a­
szyn założyły w spóln ie z tureckieną towa 
rzystwem cukrow ni spółkę w celu bud o­
w y i eksploatacji now ych cukrow ni w 
T urcji. Spółka rozporządza kapitałem 
500.000 funtów  tureckich.

Kartel fabryk  ubuwla. W ob ec wzrasta­
ją ce j konkurencji zagranicznego obuwia, 
Związek przem ysłu k on fekcy jnego w Pol- 
rce przystąpił do utw orzenia konw ekcji 
fabryk  obuw ia na terenie R zeczypospoli­
tej. P rzem ysłow cy starają się o ograni­
czenie im portu, zagrażającego rodzim ej 
produkcji i o uregulow anie produkcji, 
oraz w arunków  sprzedaży na rynku w ew ­
nętrznym .

B udow a m ostów . P. minister kom uni­
kacji inż, Kiihn, odbył dłuższą kon feren ­
c ję  z p. ministrem robót publicznych inż. 
M oraczewskim , na której om aw iano spra 
wę inw estycyjnych  robót. Na pierwszy 
plan wysunięto zagadnienie robót m osto­
wych na szosach. W iększość tych robót 
postanow iono pow ierzyć warsztatom  k o ­
le jow ym  w Starosirkacb pod B iałym sło- 
kiem.

c r P f : r > Y .

g i e ł d a  z b o ż o w a .
L w ów , 10. października 1928.

Na Giełdzie transakcje w życic, ow sie 
i ziem niakach fabrycznych . Ogólny obrót 
ok o ło  406 tonn.

Zboże ch lebow e ] ow ies n ieco zn iżku­
ją , porałem  ceny utrzymane.

T endencja  niejednolita, usposobienie 
ożyw ione.

Pszenica kraj, dw orska ex 1928 7.“i0— 
760 gr. 45.25— 46.25, Pszenica kraj. zb io ­
row a ex 1927 730— 740 gr. 43.50— 44.50, 
Żytu m ałopolskie 1928 690 gr
34.76—>35.75, Jęczm ień m ałopolski brow. 
®40 gr. 28.25— 29.25, Jęczm ień m ałopolski 
przem iałow y 640 gr. 27.75— 28.75, Jęcz- 
mień inaiopol. pastewny *09—010 gr 
36.60—36.26, Owies nslepsliki as 1939

Cztery cf ary tregędji rodzinnej I
LEKKOM YŚLNY RZEMIEŚLNIK. —  NIESAM O W ITA H ISTORIA. —  
DESPERACKI CZYN M ATKI. —  SPÓŹNIONE W Y R Z U T Y  SUMIE

NI A.

N A U a A  i  WYeżiOw/ANIJB. 
10 prószy za .ryraz. 1

(D o ryciny na 
W iedeń, w  październiku.

, ( = )  Szerokiem echem rozeszła
się tułaj wieść o 

niesamowitej tragedji rodzinnej, 
której ofiarą padło życie czworga 
osób. Bliższe szczegóły lej afery są 
następujące:

Kuśnierz wiedeński, Hans Fech- 
ner, był człowiekiem wcale zamo­
żnym, Powodziło mu się doskonale 
i mógł swej żonie oraz dwojgu  
dzieci

zapewnić byt zupełnie dostatni. 
Niestety w czasach ostatnich ta 
idylla rodzinna została zamącona.

Fechnei zapoznał srę z pewną 
damą z półświatka. Począł zanied­
bywać rodzinę. Prowadząc życie 
próżniacze i wydając mnóstwo pie­
niędzy, popadł w kłopoty m alerjal- 
ne. Dręczony wy-zutami sumienia, 
szukał zapomnienia w alkoholu.

W  sianie zamroczonym wracał 
nieraz do domu późną inccą i j

urządzał straszliwe awantury. i

stronie 1-szeJI.
Żona jego cierpiała bardzo z tego 
powodu i popadała w coraz większą 
depresję. W idząc wreszcie, że jej 
prośby i perswazje nie wywierają 
najmniejszego wrażenia na upa­
dłym człowieku, postanowiła 

uśmiercić ozieci i siebie. 
Uczyniła to, zażywając wraz z dzieć 
mi znacznej dozy weronalu, który 
zabiała mieszkającemu u niej ką­
tem studentowi medycyny.

Krytycznej nocy powrócił ku­
śnierz do domu —  jak zwykle —  
bardzo późno. Kiedy ujrzał zwioki 
zony i dzieci, tknęło go sumienie i 
ogarnęła straszliwa rozpacz. Idąc 
za przykładem żony,

sam zażył reszty weronalu, 
poezean ułożywszy się na łóżku obok 
swojej rodziny, skonał przytulony 
do tych, którym taką krzywdę w y­
rządził.

Ta tragedja rodzinną wywarła 
w W iedniu bardzo silne wrażenie.

STENOGRAFJI w yucza listownie, n a j­
szybciej, najdoskonalej Instytut Stenc 
gra ficzn y: W arszawa. Krncza 26 (Zaa­
wansow anym  w ydaw nictw a). S327-7

JĘZYKÓW francuskiego i włoskiego w yu ­
czam  m etodą szybką, łatwą. K onopnic­
kiej 4 (boczna Z ielonej), lewy parter, 
godz. 3— 5. 8366-4

I W O L N E  P O SA U Y. 
10 prószy za wyraz. I

450 gr. 31.25- -32.25, Kukurudza rumuń-
"  f . ! . i U 1 I' 111 Y - - Ŷ j|

6.00— 6.60, Fasola biała 65.50- -70.G0,
i aśoiu i.Min.hu ,i (10— aó 1)0, i nsu a ki 5
sa 60 00— 55.00, G rocb %  V ictoria 53.— 
-—63.00, Groch polny 42.00— ^4.00, Bobik

i 30.uu— 35— , M ieszanka pastewna w ziar­
nie 00.00— 00.00, W yka 34.23— 38.25, Sia­
no słodkie kraj. prasowane 18 .00— 20.00, 
Sloi.ia prasowana 6.00— 5.25, Kukuru- 
31.75- -32.75, Len 64 00— 65 00, Hreczka
31.00-—32.00, Len 64.00— 65.00, Łubin nie 
bieski 21.50— 22.50, Rzepak ozim y es
70.00— 72 00, Mąka pszenna 40 proc
80.00- -81.00, Mąka pszenna 50 proc. 71.00 
72.00, Mąka żytnia 65 proc, 52-50— 53.50,
(>rvsil; mii, in u iz ni': ii- '.nJ —J/u .mi J,,!,
kuk. 49.00-51.00, Otręby żytnie 2300-23.50 
pszenne netto bez w orka 23.00— 23.50, K 
y a  hreczana 50 proc ca iów -k  50 piO' 
oolów ek  73.50— 75.50, Kasza jagi. 80.00 
82.00 Kasza jęczm ienna 47.00- -49.50, Pe 
cak 47.00 -49.00, Proso kraj. 39.— 40.— 
M akuchy Lniane 49.00 —  50.00, Ko 
iiirzvna czerw  krajow a naturalna 220 0 
— 250.00, Mak nieb. 125 00 - *35.00, Mak 
=iwy 100.00— 110.00, W orki ju tow e wyr 
Slradom, W arla 1 68— 1.72, Częstocho 
ki używane dobre za sztukę 1.38— 1.42.

GIEŁDA W ARSZEW SKA. 
Warszawa, 11. października. (Tel. G. P.j 

5-<prc. pożyczka dolarowa 96, 5-prc. ipo 
życzk-a konwersyjna 67, 5-prc. pożyczka 
kolejowa 1936 6).15, 6-prc. pożyczka do 
łanowa 86, 10-pro. pożyczka kolc.mwa
103 l /ą ,  6-prc. Listy zast. Bku Gosip. Kraj 
9-1, 8-prc. Listy zast. Bku Rolnegc 9-i 
8prc. Obligacje Bku Gosp. Kraj. 94, 4-prc 
pożyczka iaw estycy jca  119, 7-prc. po-życzka 
stabilizacyjna 93 i pól-

W aluty i dewizy Be%ja 123-67, Londyn 
43.15, N owy Jork 8,88, Paryż 34.76, Pra­
ga; 26.36, Szwajcaria 171.12. W iedeń 126.04 
W iochy 46.58.

W a.K aw a, 11. października. (Tel. G- PO 
Bc.zk Polski 176 1/4, B; nk Zachodni S3H 
Sol° potasowe 23, Etekłr. Dąbrową 88, Sa­
la,Światło 118, Chodorów 177, Firley 65J^ 
Nobel 28, Lilpp 38, oOstrwiec 114, Paro­
wóz 34 1/4, Starachowice 49 i pól, Bor­
kowski 16-80

GIEŁDA ZURYGJSKA.
Zurych 11 paź^iierofka. (Tel. G. P.) 

Paryż 20.29 i pól, Londyn 25.21 5/8, Nowy 
Jork 5.19.70, Belg,a 72.22 i pól, W iochy 
27.21, Hiszpania 84-20, Hokmdja 203 40, 
Berlin 133.67 1 pól, W iedeń 70.10. Sztok­
holm  130, Oslo 138-55, Kopenhaga 128.55, 
Sof)."'. 8.76 1/4, Praga 15.40, Warszawa 
58 1/4, Budapeszt 90-66, Bialojęród 9.13 
Ateny 6,75. Konstanty no,poi 2.S7 i pól, Bu- 
kąicszt 3-14, Heisingfors 13.00, Buenos 
Aires 218 l / f

GIEŁDA ŁONDYISSEA 
Londyn, 11. pcździernjka. (TeL O P.) 

Nowv Jork 485-27, Hulandja 12-10 l/4 , 
Francja 19456, Belgja 34-90 W iochy 90-68,

I
OGŁOSZENIA,

k.uuJii.ONU, z*NAi>z>2d0N0.
10 w* ]

3GUB.1ŁKM porttel dm a IO./10. Proszę 
uczciw ego znalazcę o zw rot dla mnie 
ważnych dokum entów  do adm in. .Ga­
zety Poranne*11 H erm an SokaJ, Szpi­
talna 1. 26. S57B

FRYZJER dam ski strzygacz, zarazem  on- 
dulalor, potrzebny zaraz na k ierow ni­
ctw o salonu. W arunki według um ow y. 

s Zgłoszenia: Firm a L am ensdorf, B ory­
sław. 8563

KANTORZYSTA posiadający ładne p i­
smo, a w ładający biegle w  słow ie i pi­
śmie języKiem  niem ieckim  poszukiw a­
ny. Zgłoszeń, pisem ne d o  A dm inistracji 
p od  „R antorzysta11. 8582

I FUiAiiY p o s z u k iw a n e .
3 grosze za wyra*. I

Niemcy 20-392, Szwajcaria 25-317, Hisz- 
painja 29.95, Danja 18.187, Szwecja 18.14- 
Norwe*ja 18.195, Helsingfors 192.70, Praga 
163.68, W iedeń 84-49, W arszawa 43 27.

GIEŁDA PARTSŁA 
FaryK 11- października- (Tel. G. P .) 

Londyn 124-27, Nowy Joitk 26,6i, Belgia 
356, Hiszpania 414 3/4, Szwajcaria 492 3/4. 
Danga 602 3/4, Holandia 1U27 3/4, Nonwegjf 
682 8/4, Szwecja 685 1/4, Praga 76, li,u- 
rraunja 15 i pól, Niemcy 609, W iedeń 360.

O B R O T -  n m - w n - W .
Lwów, 11. października. 

Tendencja  chw iejna, lekko zwyżkowa. 
Obrót średni.

W A L U TY : D ola*y ai.iervk. 8.87.50- - 
'188.00, d o 'a ry  kanad. 8 81.50--3.82.00, 
';o ron v  czeskie 0 26.25— 0.26 50, szylingi 
itistr. 1.25 25— 1.26.00, le je  0.05.00—  
) 05.50, franki francuskie 0.34.50— 0.34.75 
Tanki szw ajcarskie 1.71.50— 1.71.75, fun- 
'v  szteriingi 43:40 00— 43.70.00, czerwień- 
■ę s..w  za jeden 26.00— 27 00.

ZŁO TO : 20 koron 36.40 00— 36.70 00,
0 franków  84.40 00— 34.70.00 20 raaiek
liem. 42 40 00-—42.70.00, 10 rubli ros.
!fiS (l_4 7  20

SREBRO: Kor- austr. 0.70 00— 0 . . .  00,
1 kor. austr. 3 50-00— 3.60.00, flor. austr. 
1.77— 1 80, ruble rosyjskie 3.00— 3.10, 
konieiki za rubel 1.60— 1.55.

Duo nędzy. Naprawdę złotemu l nigdy 
nieza wodzącemu semu Czytelników na 
szych polecamy wdowę po poważnym 
rzemieślniku lwowskim, matk. legionisty 
i obrońt-y Lwowa, który zmarł t  odniesio­
nych ran -  znajdującą się obaenie w obli 
czu śmierci głodowei- Nieszczęśliwa .Aa 
ruszka jest nadto ciężką kaleką, tak, że 
zupełnie najdrobniejszej nawet kwoty nie 
jesi w możności zapracować Datki ^rzy1- 
tiuje Admmlstracia dla „Matki obrońcy 
L w ow a\

 o— —
TTho ;a staruszką, 35 lut liczącą, kaleka.

ma amputowaną noe« i uszkodzony rękę, 
wskutek czego iest zupełnie niezdolną do 
pracy, prosi o .a stawą pomoc. Da:ki skie 
rować należy do Administracji, dla stara-
C?lr:

OGRODNIK pszczelarz, w  sreanim  w ie­
ku, szuka posady, św iadectwa ch lubn e 
z małą rodziną, praktya warszawski.
M^iadomość: B rody M aiopolsaa, nl. Ju- 
rydyka 1. 58. „D la  ogrodnika11. 8569

PANNA inteligentna, która pracow ała w 
instytucie remtgenowsKim poszukuje po 
sady. Zgłoszenia d o  adm inistracji „G a­
zety P orannej11 pod „R entgan". 8566

| M AGISTRA farm acji, dwnletnia praktyka, 
! (katol.), poszukuje posady. Zgłoszenia 

d o  adm inistracji pod ,,Farm aceulka“ .
j 8557-3

M ŁODE m ałżeństwo poszukuje stróżówki. 
iaskaw < zgłoszenie: Z o fja  Kamińska,
K ochanow skiego 11 u PP. Katrow. 8584

I AUbSZKAiMiA, tsJiuilFY.
10 prószy za wyra*. 1

PRZYJM Ę studentki na m ieszkanie, fo r ­
tepian w  dom u. Stanisławów, Kąmiń 
skiego 1. 25. (drugie drzw i na lew o).

8532

i KUrNO 1 SPRKEDAE. 
12 prószy za wvtzz> 1

KOM PLETNE w ypraw ki dla n ow orod ­
ków  SPORT11, Plac H alicki 3. 8574-5

NAJPIĘKNIEJSZE płaszczyki dziecięce. 
„S P O R T 11, Flac Halicki 3. 8574-5

N A  7 I M F  koł(Jry ' k oce  w ełniane, ma­
l i n  Ł l l i lĄ  te ace, poduszki, p ierzyn ’-', 
dyw any, ( hodni <i, kapy, gam itu  y, fi 
r a n k , m a erje  m eb low e p o leca  najtaniej

K a z i m  e r z  S k i b i ń s k i  
L w ó w ,  K o p e r n  ira I. 4 .  Telef. 51-10 

T y 'k o  naprznciw  Szkowrona.

KORONKI FRANCUSKIE, welansienki 
k lockow e. N ajnow sze w zory najtaniej 
Piepes, Lw ów , B oim ów  7. 8259-9'

FORTEPIAN ,,Fritz, Stingel, H eitzm ann11 
i inne, znakom ite, praw ie now e; praw ­
dziw ie kupującem u sprzeda korzystnie 
Skleniarski, Kopernika 26. 8473-5

KUPIĘ dom  gotów ką 2 tys. dolarów , re­
sztę banki. Zgłoszenia: Chorążczyzny
24. B ulkow ska. 8556-2

W IL L A  N OW A o 3 p ok ojach , kuchni, ła ­
zience w parterze, 2 pokojach, kuchni 
w  m ansardzie, do tego ogródek  zaraz 
do sprzedania przy ui. O lszewskiego 
(boczna G rochow skiej). W iad om ość To 
w arzystw o Terenow e, lw ó w , pl. Ma- 
rjaeki 10 1. p. 8582

DROGERJA w większem  m ieście zach o­
dn iej M ałopolski d o  sprzedania. Z g ło -! 
szenia pod „D rogerja11. B iuro ogłoszeń  
W acbsa  w  Rzeszowie. 8587

l ho z. NB DONIBSIBNIA. 
J0 nroŝ iy na wyraz. I

UNIEW AŻNIAM zgubioną książeczkę w oj 
skową wydaną przez P. K. U. Rawa ru ­
ska na nazw isko Salom on W o lf  Sprit- 
zeę «576



„GAZETA PORANNA*' z dnia  ld. października 1928. Nr. S f50

W s z e l k i e  c i e r p i e n i a

y

Z ą r i r ć  w s z ę d z i e ! !

natury reumatycznej i 

gośćcowej oraz nerwo­

bóle uśmierza i usuwa

[CHIIOMOL
Żąiać wszędzie! 1

w GAZECIE 
PCRAHHE]

Zaw iadam iam y n in 'ejszein , że uruchom iliśm y ju ż ja k  w ubiegłym  sezonie

W A R SZT A TY  ELE KTRO - W LLK A N IZĄ C YJN E  DLA N A PR A W Y ŚNIEGOW CÓW
'i KALOSZY : ........  ' -

Ne praw y uskutecznia się sposobem  elektrycznej w ulkanizacji na patentow anych 
m aszynach. Patent Nr. 9078.

Warsztaty Elektro-Wuikanlzacyjne
przy firm ie 

S. KRZYSZKOW SKI, m agazyn obuw ia 
8577 pl. Marjacki 0— 7.

Ponadto przyjm u ją  reperacje firm y:
„CIilc“ , ul. L eona Sapiechy 27. „L u x or“ , u l  K azim ierzow ska i.
„O ld  E ngland“ , ul. H alicka 1. M anuel Schwarz, pL B ilczew skiego 12.

KAZANOW SK1 P iO il t ,  u p iu cao , p on ia - 
dów , pow . Radziechów , unieważnia zgu 
b ioną książkę w ojsk ow ą wystawioną 
przez PKU. w  K am ionce Strum iłow ej.

8572-3

CHOROBY WENERYCZNE i  ̂zastarzałe 
skórne, neurastenię seksualną? leczy spe­
cjalista Dr. JWĘh, W ałow a U .  Tel. 
55—20. ■ 6740

U D ZIE LL pożyczk i 4500 d o la iór  am ery­
kańskich za odpow iedniem  poręcze­
niem  bankow em . Zgłoszenia p od  „P r o ­
cent". 8583

M ASECZKI p iękności , i m łpdości. Ostatni 
w yraz kosm etyki francuskiej odm ładza­
ją  i odśw ieżają  po - jednorazow em  uży­
ciu. Instytut kosm etyczny, B oularaa 4.

8585-2

B ardzo dobrze w prow adzona stara firm a 
Sonderegger . Ska Herisan (Szwajcarja) 

noszukuje agentów (agentek) 
d la wszystkich w iększych miast , dzielnic 
Polski w celu zbierania zam ówień na ha­
ftow ane dam skie i dziecięce suknie, haft 
biały, b ieliznę etc. od  pryw atnych  klien­
tów  za w ysoką prow izją . M ów iący po 
n iem iecku lub francusku m ają pierw szeń­
stwo. O ferty w nosić pod  „A gent" do Adm.

8588

Fa o ry k a  u .t r a ^ .r y o y  Ch P s r l-  
n u t t e r a  p o s zu k u je  n a tyc h m ia s t 
k illu s e t  ru a o tn ik ó w  i robatnic

Zgłoszenia we fabryce ultra­
m aryny na Zniesieniu w  piątak 
dn:a 12/X. 1928.

Humor.

AM ATORZY K O N F ll UR.
—  Czy żaden klucz r.ie da się dobrać?
—  Niel
—  T o zejdź lepiej, Stefku! Mama za­

raz w róci, to dostaniem y coś  w  nagrodę,
,że byliśm y grzeczni.

UNIEW AŻNIAM  zgubioną książeczkę 
w ojskow ą w ystaw ioną przez P. K. U. 
Łańcut na nazw isko Natan Teschner 
ur. w roku 1901 Leżajsk. 8529-3

OBIADY pierw szorzędne dom ow e dla za­
m ożnych. F riedrichów  8, drzw i 8. 8586

AM KRAUT MOSES unieważnia zgubiona 
książeczkę w ojsk ow ą wydaną przez P. 
K. U. Rzeszów. 8587

ZUutfiLOlsĄ legitym ację em. su p Łzouow - 
m ka P. P. M ichała P odhorodeck iego, 
Borysław , uniew ażnia się. 8531-3

KAPELUSZE i w oale żaiobne poleca  To 
poln icka Pasaż M ikolascha, I. p.

8571-3

UNIEW AŻNIAM  zgubioną kartę rejestra­
cy jną  w ojskow ą na nazw isko Chałus 
Stefan. 8564

C U N L A J T
k i  M Y& ŁO

M Y D ŁO  S U N L A JT  jest synonimem śv/iatła 
słonecznego : wnosi idealną czystość w 

ogniska domowe, a więc i radość. Mydło Sunlajt 
doprowadzo do śnieżnej białości najbardziej 
zbrudzoną bieliznę. Pozatem, używanem jest do 
porządków domowych, ponieważ usuwa brud w 
sposób radykalny. Wypłaca się natychmiast sumę 
20,000 zł. każdemu, który mógłby w niem znaleść 
jakiekolwiek braki.

P.S1.3—34
Lever Brothers Limited, Anglja.

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz 1 - szpaltowy milimetrowy 

tztr. KIT min.) ogłoszenia zwykle za tek. 
Irm 12 gr., za wiersz 1 - szpalt, mllime. 
rowy (szer. 60 m m i nadesłane 35 gr., 
a wiersz 1 - szpalt, milimetrowy (szer. 
i0 mm.) po krouiee 40 gr., za wiersz 
• szpałL milimetrowy (szer. 00 mm.) w 

ekścle (kronika repertuar, dział ekoao.

mirzny lid.) 50 gr., za wiersz 1 .  szpalt, 
milimetrowy (szer. 60 nim.) w arłyLalaeh 
100 gr„ za wiersz 1 - szpalt, milimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwsze] stronie 60 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., droh 
ne ogłoszenia kupno I sprzedaż za słowo 
12 gr., drobno oginczeuia matrymonialne, 
korespoudenrje 12 gr., prywatne za sir 
no 12 gr., dla potrzebnjąryeb praey tub

nosany 3 gr., cala strona ogłoszeniow a 
"85 z ł .  pół strony ogłoszen iow e| ISO zł. 
rata sirona tekstowa 4x0 zl.. eała strono 
ood nagłówkiem  |1 . sza) 670 zł. Ogłoszę, 
nla zam iejscow e proe droższe. —  Za 
ogłoszenia w m iejsen z»«trzetonem . o c l i  
n en ia  osobno slo jare  i hez unmern doli 
'■tamy 25 proc. Odpowiedzialności ta  ter 
m inowy druk nlr przetm ojem y Porta

"rrekazów nie, bonltlkajemy. — Uwaga: 
Kolumny ogłoszeniowe sa podzielone na 
8 lamów (szpalt), tekstowe na 4 lamy 
>szpaltv)

PRENUMERATA miesięczna.
Z dostawa na miejs c Inb prze­

syłką pocztową . . . .  zł. 6.56
Bez dostawy ................................. zł. Ł —
Za granicą . . . . . . .  ał. 9,—

ricultaani M i lk i  .u iiłw a is w ) i i a u i łb i  i SUfJLhĄ, epd *mxz, J. P t .ih.hihl-U , we Lwowie, OUp. red. S1ŁF4N KRZYZAr'.u\v>Ki-


